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Bohaterska postawa żołnierzy Armii „Łódź" zostanie uczczona pomnikiem. 
Prezentowaliśmy już różne rodzaje wojsk, które złożyły się na siły tej armii. 
Teraz prezentujemy zamysły i siły przeciwnika. 

zed bitwą - po drugiej stro 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

Część I. Przygotowania 
strategiczne, polityczne 
i taktyczne. 

Adolf Hitler nie krył swoich 
zaborczych zamiarów, choć u
bie>rał je w różne, łatwostraw
ne dla ówczesnych polityków 
frazesy Po zaborze Austrii i 
Czechosłowacji 23 marca 1939 
roku objął ochroną polityczną 
„niezawislośr Państwa Sl.owac
kiego oraz nienaruszalność jego 
terytorium". Artykuł 2 zaiwar
teg-o układu stanowił, że „Rząd 
slowncki orgamizować będzie 
własn" siły wojskowe w ści
slym riorozumieniu z niemiec
kimi ~;hmi zbrnin11mi", a ooli
tvk" za"ranic?J'l::l nrow~'iził .w 
ścislym oorozumieniu z Rządem 
niemieel<im„ Układ ten miał 
mieć ważność orzez 25 lat. Pro
ce~ o<;krzyrlhnia Polski można 
było uwa+<1r za zakończony. 

Warto może tylko przy>po.m
nieć . że 22 marca 1939 roku rząd 
III Rzeszy zawarł z Litwą u
kład o .,wlączeniu Terytorium 
Klaipedzkiego do Rzeszy Nie
miecl<iej'', co miało nlewątipli
w1e znaczenie strategiczne, ale 
w Artykule 1 znalazła się waż
na wskazówka dla rozumienia 
całokształtu niemieckiej polity
'ki z'tgranicznej: 
„Odłączone na mocy Trakta-

tu Wersalskiego od Nfemiec Te
rytorium Klajpedy zosta;e z 
dniem dzisiejszvm ponownie 
zlączone z Rzeszą Niemiecką". 

Byta to polityika „likwidacji 
ujemnych skutków" wywoła
nych przez Traktat Wersalski. 
Przemawiając 28 kwietnia 19;39 
rokl\J w Reichstagu Adolf Hit
ler powiedział wyraźnie: 

„O stosunkach niemiecko-pol
skich niewiele jest do powie
dzenia. Wersalski Traktat po
kojowy zadał również tutaj -
i to naturalnie rozmyślnie -
najcięższą ranę narodowi nie
mieckiemu. Utworzenie w Polsce 
jedynego w swoim rodzaju ko
rytarza do morza mialo jednak 
przede wszy.~tkim, po wsze cza
sy, przeszkodzić porozumieniu 
miedzy Polską i Niemcami". 
Powiedział to, kiedy Polslka 

i W1Plka Brytania zawarły 
wstępne porozumienie do przy
szłego układu o pomocy, które 
to poromm1enie uznał -za powód 
do zerwania układu o nieagre
sji zawartego między Po1ską i 
Niemca.ml w 1934 roku, W prze
mówieniu tym określił tez swo
je warunki dalszego wzajemne
go współistnia, jeŚ'li można to 
byłoby tak nazywać. 

„Przedstawilem więc Rządowi 
Polskięmu - powiedział Adolf 
Hitler - następujące propozy
cje: 

1. Gda4s1c powrdca. ~alko Wol- . · 
ne Mia.sto do Rzeszy Niemiec
kiej. 

2. Niemcy uzysku;q do wła.i
ne; dyspoZ11cji a.utostradę t li
nię kolejową przez koryta.rz o 
takim samym chlllTakterze ek
sterytorialnym, jaki ma koryta.n 
dla Polski. 

W zamiain za to Niemc11 są 
gotowe: 

1. Uznać w Gdańsku wszelkie 
PTawa gospodarcze Polski. 

2. Zagwarantować w Gdańsku 
wolny port o clo1oolnej włelkoś
ci, wraz z caZkiem wolnym do
stępem do niego. 

3. Uznać w ten sposób gra
nice między Niemcami a Polską 
za ostateczne i zaakceptować je. 

4. Zawrzeć z Polską 25-letni 
pakt o nieagresji, a więc pakt, 
którego żywot bylby o wiele 
dluższy niż mój wlMny, oraz, 

5. Zagwarantować wspólnie 
przez Niemcy, Polskę i Węaru 
niepodleglość państwa slowac
kiego, co praktycznie oznaczalo
by 'ID1/rzeczenie się wszelkteJ je
dnostronnej dominacji niemiee
kie; na tym obszarze. 
Rząd Polski od-rzucił ff moJ4 

propozycję„." 

Dodał jesmoze obłu
dnie do tego, że "Pol-

ska - podobnie jak 
przed rokie-ni Czecho
slowaejo - aqda, pod 
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Podczas pobytu w Krakowie Jerzy Kosiński 
powiedział między innymi: 

- Nie będzie już żydów w Polsce, ale pozo
staną w pamięci Polaków dzięki malarstwu i 
sztukom plastycznym. 

- „Jeżeli rzeczywiście tak będzie -- czytamy 
rw ,,Książce Pamiątkowej" wystawy „Żydzi po•l
s~y" - to stanie się tak ..LZii:ki Markowi Ros
tworowskiemu, twórcy scenariusza wystawy". 

Na wystawie w salach Muzeum Narodowego 
w Krakowie Żydów jest wiciu, tych Żyd&w. 
którzy żyli obok nas przez stulecia. Autorami 
większośCi obrazów są Polacy. żydzi zwiedzający 
wystawę mówią podobno między sobą: 

- Ci goje dobrze nas malowali. 
Gdy wystawą zwiedza się z przewodnikiem, 

„Żydzi polscy" - krakowska wystawa. 

Rus Dartuu Roma nriw1t z 

„Dziękujemy za powrót do dzieciństwa i nie
zapomniane wzruszenia". 

- Nie bylem w kraju od 1939 roku, a teraz 
przyjechałem pokazać moim dzieciom to wszy
stko - opowiadał mi Żyd z Nowego Jorku. 

Na dzieciach, już dwudziestoletnich (dziewczy
na i chłopak), przyjazd do Polski zrobił ogrom
ne wrażenie, z przejęciem opowiadali o stercie o
kularów, wyrobach z ludzkiej skóry, które wi
dzieli w Oświęcimiu. Interesowali się, jak Po
lacy oceniają tę wystawę, a ponieważ nie zna
li angielskiego poprosili mnie o przetłuimacz~nie 
czegoś z „Książki Pamiątkowej". I t;u pech, 
prawdziwy pech. Gdy dziewczyna na chybił tra
fił pokazała jakiś wpis, trafiła na te!~st: 

„ieby bylo sprawiedliwie braku1e na wystrwit 
wzmi-mki o Bermanie, Różańskim. Swiatlo, Bisz
ty11.qerowej, Min-::u i innych 7ydach mordu1ących 
Polaków". 

Przwomnienie tego, co odeszło 
ZOFIA KĘDZIORA 

trwa to dwie, trzy godziny. Jest około tysiąr. 
pięćset eksponatów a każdy obraz to osobna hi
storia, inny problem. Zydzi oglądają ekspozycję 
bez przewodnika, nie przychodzą bowiem do 
Muzeum Narodowego, aby poznać tę mało znaną 
dla Polaków kulturę i obyczajowość, ale szuka
ją korzeni. I często znajdują je. 

Zanim jeszcze dobrze wejdzie się na wystawę, 
uwagę przykuwają ogromne. biało-czarne zdję
cia, dokumenty upadku tej kultury w PoJsce. 
Zdjęcia szkieletów synagog, bóinic zamienion~ch 
w magazyny, kirkutów (cmentarzy żydowskh:h) 
z powalonymi, pogruchotanymi płytami nagrob
nymi (macewami). Pod zdjęciami jakże symbo
liczna sterta potłuczonych macewów (80 proc. 
cmentarzy żydowskich w Polsce uległo zniszcze
niu, macewy przydawały się często jako płyty 
chodnikowe). Wśród tych kamiennych płyt jed
na ze zwiedzających wystawę kobiet odnalazła 
zapis dotyczący swojego kuzyna. Płakała, robiąc 
sobie pamiątkowe zdjęcie tego fragmentu wysta
wy. Zdjęcie powędrowało z nią do Izraela. 

z. 
Wystawa „Żydzi l)()l3cy'' 1tała się obowiązko

wym, obok obozu w Brzezince, punktem progra
mu wycieczek z Izraela, których obecnie coraz 
więcej przybywa do Polski. Stitd tak liczne w 
„Książce PamłittkoweJ" wpisy w języku polskim 
lub hebrajskim: 

Rys. D1riusz Romano!.Vicz 

Młodzi ludzie już w trakcie tłumaczenia 
przestali się uśmiechać, zmienili wyraz twarzy. 
To co odczytałam nie zgadzało się z i<:h stereo
typem myślenia o Żydach w Polsce - gnębio
nych przez antysemitów·, zabijanych przez hitle
rowców. Pokiwali głową, że nie wierzą. 02'!ew
czyna przywołała ojca i kazała mu tłumaczyć 
raz jeszcze. 

- Przykro mi, że moje dzieci to przeczytały 
- powiedział potem ten amerykański Zyd. -
Chciałem pokazać im coś zupelnie innego. 

I mnie zrobiło się nieprzyjemnie. 
- Są i tacy, którzy myślą inacze; - pokaza

łam na następne wpisy. Tuż pod tamtym teks
tem, jako komentarz ktoś napisał: „Kretyn", a 
ktoś jeszcze inny: „M oże kretyn, ale to też hi
itoria". 

3. 
Temu jednak, że między naszymi dwoma na

rodami stosunki nie zawsze układały się najle
piej, nikt nie mote zaprzeczyć. Mówi o tym ~zęść 
ekspozycji zatytułowana: „Wśród Polaków i 1a
ko Polacy". 

BywaH u nas Żydzi zohydzani, j:i-
ko „odcięci heretycy, niewierni, prze- & 
śmierdli, lakomi, krwiozercy, ;udaszo-
wi zdrajcy, wiarolomni, dziedziczni 
rnbóic11 Chrystusa" Nic więc dPZi'Witle-
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Milovan Dżilas był żarliwym 
komunistą. W wieku 26 lat zo
stał członkiem Komitetu Cen
tralnego Komunistycmej Partii 
Jugosławii. Podczas wojny na
leżał do czołowych przywódców 
partyzantki. Potem wchodził w 
skład ścisłego kierownictwa po
litycmego i współpracował · z 
Josipem Broz Tito. Nie podobał 
mu się jednak sposó'b realizacj<i 
ideałów socjalistycznych. w dru
giej połowie 1953 r. opublikował 
cykl artykułów krytycznych. 
Zauważył bowiem, że wyrosła 
nowa warstwa uprzywilejowana 
i skorumpowana. W styczniu 
1954 roku usunięto go z kierow
nictwa partii. Spędził w więzie
niach dziewięć lat. Nie skorzy
stał z oferty opuszczenia na 
stałe swego kraju. W literaturze 
politologicznej znany jest jako 
autor eseju „Nowa klasa". 

Bardzo ciekawy wywiad z 
Milovanem Dżilasem przepro
wadziła dla tygodnika „ZMIA
NY" (nr 14) Teresa Wójcik. Po
lityk jugosłowiański następują
co ocenia dziś doświadczenia w 
procesie budowy socjalizmu: 

„Dążyliśmy do zrealizowania 
utopii. Nie byliśmy w tym je
dynymi na świecie. Ale niebez
Pieczeństwo komunizmu tkwi w 
tym, że dysponuje on sposoba
mi, które mają go wprowadzić 
w życie. Te sposoby są wlaśnie 
najgroźniejsze. Komunizm czy 
raczJ!i marksizm to synteza 
n:iuko wej metody i ideaHstycz
nej utopii. Wykonawcą zaś ma 
być biurokratyczna struktura, 
tzn. partia oparta na zasadzie 
centralizmu i bezwzględnej dy
scypliny. Taka partia ma zbu
dować spo!eczeństwo doskonałe. 

Co prawda, nie zawsze mark
sistowska utopia musi się koń
czy~ na archipelagu GUŁag. Nie 
zawsze musi s~ę pojawić Stalin, 
Stalin :if;st zjawiskiem rosyj
skim. Można wprawdzie wypro
wadzić wspólną linię od Marksa 
przez Lenina do Stalina, ale 
takt rozwój nie ;est jedynym 
możllwym. W Jugosla-wii nie 
mieliśmy Stalina. Tito chociaż 
byl dyktatorem, nie byl prze
cież tyranem, Byl rewolucyj
nym dei:potą, komunistycznym 
autokratą - lecz Jugoslawia 
nie byla pań.stwem totalitarnym. 
Co więcej, przez caly czas jej 
istnienin czunione byl11 próby 
wyrwania się z zaklęte~o kręgu 
przemoc11 państwa nad dem.o
kr:icją. („.) 

Nasz system byl bardziej au
torytarny niż totalftarny, dawał 
obywatelom jednak więcej swo
body, gospodarczo też byl 
mniej dolegliwy. U nas rewo
·1ucja nie byla narzucona, przy
niesiona na bagnetach obcej 
armii. Poziom startu byl o wie
le niższy. Stąd o wiele mniej 
rozczarowań. Dlatego w Jugo
slawif opozycja Wobec systemu 
monopartyjnego prawie wylącz
nie opie1'ala się na środowiskach 
intelektualistów. Tak by?o przy
najmniej do niedawna". 

Milovan Dżilas jest przekona
ny, że rewolucje społeczne przy
noszą więcej zła niż dobra. Spo
wodowane są obiektywnymi 
warunkami, ale później nie rea
lizują tych celów, dla których 
je ro:e.poczynano. W historii 
ludzkości wyjątkiem od reguły 
była tylko rewolucja amerykań
ska. 

Milovan Dżilas był inicjato
rem samorządu pracowniczego. 
Samorząd rozsadza system cen
tralistyC'zno-nakazowy i zapew
nia minimum antybiurokratycz
nej kontroli. Partia wprawdzie 
zaanektowała samorząd, ale bez 
samorządu byłoby jeszcze go
rzej. Samorząd pracowniczy ma 
~en~ ekonomiczny tylko wtedy, 
jeśli osadzony jest we własno
ści grupowej lub akcyjnej. Kwe
stia własności jest najważniej
sza. 

W nowoczesnej cywilizacji po
trzebny jest socjalizm. Swiadczy 
o tym fakt. że idee socjalistycz
ne urzeczywistniane są w kapi
talizmie, I to nie tylko w pań
stwach rządzonych przez partie 
socjaldemokratyczne. Natomiast 
system komurlistyczny okazał 
się niezdolny do realizacji war
tości soC'jalistycznych. 

„W sferze ekonomicznej socja
lizm nie przyniósl cfekt6w. A 
jednak przecież wszystkie nurty 
socjalizmu wyrastają z tej sa
mej tradycjł. z tego samego 
pnia kultury chrzefoijańskfeJ, z 
których wyrastaly wszystkie P'l-

stępowe nurtv to Europie. Bvd 
może więc n4 przełomie XIX 
ł XX wieku zaczęto ~le rozu
mted aocja.Uzm. Na przykład -
Marksowi naprawdę chodziło o 
wolno§ć i dezaliena.cję człowie
ka ;a.ko jednostki. Skqd wię-e w 
marksizmie Jcolektywirna ;ako 
podstawowa wartość? 

Dla mnie socjalizm to .tt0obo
d11 dla innych. Swoboda dla 
wszystkich demokratycznych or
ganizacji i partii. Tolerancju. 
Innymi slow11 - socjq.lizm to 
akceptacja pluralizmu. Także 
swoboda dla gospoda1'owa:nia, 
dla kapitalu. Socjali%ffl to wre
szcie system wartości preferu
jący humanizm i tudzką soli„ 
dam.ość, podmiotowo§d c.ilowłe-· 
ka i spoleczeństwa. To także 
rozwiązywanie probtem6w so
cjalnych, wyrównvwa.nie skut
ków ubóstwa i nier6wno.łct, nie
sprawiedliwości, które będq za
wsze łstnieć, bowiem spolecze~
stw!l na szczę.kie 1q niedosko
nale. I tylko dl.«tego mogą 1łę 
rozwijać". 

OBRONA 
SOCJALIZMU 

W obronie lewicy ł socjaliz
mu, lecz przeciw komunistom, 
wystąpił również senator Jan 
Józef Lipski. Na łamach tygod
nik'a „SOLIDARNOSC" (nr 11) 
zarzuca Stefanowi Kisielewskie
mu. że -podobnie j~k więks'Z()ŚĆ 
Polaków, uwierzył k<>m.mdsto.m, 
że są soojal~t.a.ml. A jedni 
ad drugich różnią się diametral
nie. Przede wszystkim - sto
sunkiem do demokracji, wolno
ści c;bywatelskieh I zasady prze
strzega.nla praw człowieka. So
cjaldemokraci w walce o wła
dzę poddają się 'Z3.WS.Ze spraw
dzianom wyborczym. W polityce 
międzynuodowej popierają na
rody więzione I uciskane. W 
sferze gospodarczej nie likwi
dują nrywatnej własnokl, lecz 
ograniczają się do unaństwowie
nia niektórych zakładów prze
my~łu ciężkiego. Socjaldemokra
ci szwedzcy odkryli. te najważ
niejszy je~t sprawiedliwy po
dział dochodu narodowego, a 
sorawa wtasnoki ma znaczenie 
d·rugorzędne. 

„Socjalizm jest wytworem eu
rope;skim: wvtioorem europej
skiej kultury, historii myśti itd. 
Pnttde wszustkłm 1est tvytwo
rem etuki ehrześci;arukie1. zn,aj
duiącej się u podstaw kulturY 
europejskfej. Jest wytworem po
zytywne{10 odzetlJU na przykaza
nie miloAd btifoiego. Nie :ma
CZ!J . to, bu twńT~ socj!lnzmu 
czu1i sie chrze§ci1anami. choćb-tl 
W'!/locznie w plaszczuźnłe etu
czne.1. Ale fch wszustkic'i ksztnl
t„wah kultura enrnpeiska. bu
domann od r1tn6c1t tysiacleci, w 
Z'M<'Zne1. eho,( nie w11laczneJ 
mierz"' 11.n ft1,ntł'lm1?11ta.ch judeo
chrze§cijańskfch. (.„) 

Socialfzm bywa często łączo
ny, a nawet mylony z mark
sizmem - tymczasem '11.urt mar
ksistowski odeorat oMomnq rotę 
w tworzeniu się 1oc1alizmu, nie
mnfe.i jedn'lk. ani oo zano<'ząt
kowal. ani nawet w okresie 
swe; dominacji w ·ruchu socja
list11czn11m ttfe bv? w nim j~ 
dyny. dzi§ Ml rola marksizmu 
w mu§li i m-aktuce socjalizmu 
nie ;est iuż bun'ljm'ltfej zasad
nicza i staje się coraz mnłej
sza". 

Jan Józef Ltpski jest prze
ciwnikiem leseferystów. Chcą 
oni zlikwidować interwencjo
nizm państwowy, wprowadzić 
dyktaturę praw rynku 1 uwolnić 
ekonomikę od kryteriów moral
nych. Byłby to niebezpieczny 
eksperyment, na który socjali
ści polscy nigdy się nie zgodzą 
i znajdą poparcie społeczne. 

Na tej samej kolumnie An
drzej Wielowieyski sugeruje, że
by na nowo określić. czym iest 
lewica, a czym prawica? Wie
lu ludzi należących do lewicy 
przyjmuje dziś postawy ucho
dzące za prawicowe. Pewne i
deały tradycyjnej lewicy i pra
wicy nle sprawdziły się. Nie 

· można zg · ~kutecznie działać 
bez wyraźnej to.żsamo§ci. 

,;z n'luczaniem spolecznym . 
Kościola sprawa jest jeszcze 
bardziej zlożona.. To nie przy
padek, że ludzie z nurtów so
cjaldemokratycznych podpisują 
się obu ręka.mi pod encyklikami 
spolecznymi Ja11,a Pawla 11. Na
tomiast panowie Soreman. a 
zwłaszcza Janusz Korwin-Mikke 
nie mogą się pod· nimi podpi
sać. Czy to ozinacza, te papież 
jest lewicowcem?n. 

PR.7.~rTWT<O 

SOC.TA I~ISTOM 
WA4.ZWULIWt 

Wymieniony wyżej Januss 
Korwln·Mikke jest zdecydowa
'1,·m przeciwnikiem socjalizmu 

· 1 zwolennikiem wolnej konku
rencji. W tygodniku poznań
skim „WPROST'' (nr 34), które
go redaktor naczelny został se
kretarzem Komitetu Centralne
go PZPR, stanowczo twi~rdzi, 
że socjaliśei nie mają żadnych 
kwalifikacji do kierowania spra
wami polskimi. Pisr.e między 
i.nnymi: 

„Pragnę zauważyć, że wystę
puję tu to.k ostro, bo do wladzy 
najwyraźniej dochodzi nowa e
kipJ socjalistyczna: pp. Bugaj, 
Ku.roń, Lipski, Michnik, Modze
lewski„. W Warszawie Anna ks. 
Radztwm - już jako senator 
PRL - naWOluje do „humani
zowania socjalizmu". 

Ludzie ci otwarcie potępiają 
wolny rynek, wzywają do za
chowa.nta systemu kartkowego 
(vide: wywi!J.d p. Bu.gaja dla 
„Gazety Wyborczej" nr 40), o
strzegają przed kapitalizmem, 
dbają o biednych, troszczą się 
o sprawiedliwo§ć spoleczną, or
ganizuj11 strajki (dopóki nie sq 
u władzy - jak ją uchwycą, to 
się zmienią: już się zmieniają!) 
i o§wiadczają - jak p, Karol 
Modzelewski w kampanii wy
borcze; - że „przez najbliższe 
4 lata nie ma żadnych szJns na 
popra.wę gospodarczą - a et, 
co mówią ino.cze; - klamią". 
Istotnie: jeśli oni będą prowa
dzić naszą pospocfarkę. to szan
se sq dokladnłe takie". 

Janusz Korwin-Mikke ata'kuje 
zarówno byłych KOR-owców, 
obecnie działaczy „Solidarności", 
jak i aktywistów PZPR - w 
tym nowego sekretarza KC Mar
cina Swięcickiego. Temu ostat
niemu zarzuca, ie świadomie 
broni skom<0romitowanego mo
delu szwedzkiego. 

„Ow panemryk na model 
szwedzki p, Swiefcicki na.pisał, 
gdyż zostal po prostu.„ kupiony. 
Zaproszono go do Szwecji n!l 
koszt biednego tamtejszego po
datnika - no, to nie wypada 
napisać źle. Ale warto by bylo, 
warto - i p. Swięcicki, dobry 
ekonomista, §wietnie o tum wie. 
A ja piszę o tym, gdy! ostatnio 
moje dzieci chodzą do szkoly 
imienia kolejneqo socjalisty. 0-
lofa Palmego (też przekupstwo: 
Szwedzi za to zaprasz1jq co ro
ku parę dzieci n!l swój koszt)". 

Autor stawia tezę, ie socja
liści zwyciężali, ponieważ wal
czyli przeciwko establishmento
wi, a dziś walczą przy pomocy 
przekupywania do swoich idei. 
Oznacza to, że nadszedł już Ich 
kres„. 

PRfl.SK.\ NOC 
SIERPNIOWA - w 

Na zakończenie polecam cie
kawy fragment wspommen 
Zdenka Mlvnarza ooublikowany 
w „TYGODNTKU POWSZECH
NYM" (nr 34). W okresie inter
wencji wo~!ik Układu Warszaw
skiego w Czechoslowacji autor 
był sekretarzem Komitetu Cen
tralnego KPCz. W listopadzie 
1968 r. wycofał się z czvnnego 
życia politycz.ne~o. w 1970 roku 
usunięto go z partii, a s-iedem 
lat później zmuszono do opu
szczenia kraju. Należy do ini
cjatorów i sygnatariuszy Kar
ty 77. Noc z 20 na 21 sier-pnia 
1968 r. spędził w gabinecie Ale
ksandra Dubczeka. Przebywali 
tam również: Smrkovsky, Krie
gel, Szpaczek, Szimon, Sadov
sky. Slavik. Jakesz i Kapek. Po 
godzinie czwartej przyjechał 
czarną Wołgą ambasador ra
dziecki, a za nim przybyły tran
s.portery opancerzone I czołgi. 
Spadochroniarze w czerwonych 
beretach otoczy.U budynek. 

„Gmach KC KPCz zajęly pod
oddzialy s!ynnej Dywizji Ta
mańskiej, tradycyjnie asystują
cej także przy różnych przewro
tach palacowych na samym 
Kremlu. Jest to jednostka ·eli
tarna, doborowa. Trzeba przy
znać, ie dobór - choć czasami 
pod calkiem nieoczekiwa11,ymi 
względamt - doprawdy byl 
znakomity". 

Najpierw zabrano Dubczeka, 
Smrkovskiego, Kriegla i Szpacz
ka, a potem Szimo.na, Jakesza 
i Kapka. Pozostałym oświad
czono, że są zupełnie wolni i 
mogą normalnie pracować. 

E. L. 

• 

Z kon,ferencji prasowej Tadeusza Mazowieckiego 

Najważniejsza jest 
prawda nawet trudna 

- Zajrza.lem już - potwierdził Tadeusz Mazowieckl - ile 
swego gabinetu w tym gmachu, w towarzystwie dwóch •vnów. 
Zobaczylem, że jest tam trochę ciemno, zbyt ~le w stosun_k\ł 
do ogromnych przestrzeni są okna; trochę mnie to ~rzerazdo, 
Chcia?bym w labiryntach tego gmachu za.chować ludzkie cec'n.v." 
- taka była najbardziej osobista refleksja nowo powołanego 
premiera, którą podzielił się na Inauguracyjnej konferencji pra
sowej w Urzędzie Rady Ministrów, 24 sierpnia 1989 r. 

Tadeusz Mazowiecki sprawiał wrażenie człowieka zmęczonego. 
Niektóre pytania kazał sobie powtarzać, nad innymi zastanawiał 
się przez chwilę; przy trudniejszych pytaniach wzdy~hał, jakb„ 
sprawiały mu fizyczną dolegliwość. Pomimo zmęczenia, pozostał 
jednak sobą - na tyle odmienny od swoich poprzedników na 
-fotelu premiera, że warto to z nadzieją odnotować. 

Pierwsze więc, co rzucało się w oczy, to jego spokój, pewien 
dystans do otoczenia, a przede wszystkim - powściągliwa na
turalność w zachowąniu. Nie silił się zupełnie na sztuczną błys
kotliwość. Rzadko próbował szybkiej riposty, z namysłem ważył 
wypowiadane zdania. Poważny, można by powiedzieć - rzetelny 
stosunek do słowa - to druga zauważalna cecha nowego pre
miera. Wyraźnie dostrzegało się, iż bardzo zależy mu na tym. 
aby nie „rzucać słów na wiatr". Jego odpowiedzi nie zawsze 
satysfakcjonowały dziennikarzy, lecz pytający wyczuwał, że nie 
warto być natarczywym, bo nowy premier i tak nie powie nic 
więcej ponad to, co dyktuje mu rozsądek i poczucie rzecz1wi1• 
toś ci. 

Nie będzie chyba jednak zbyt ryzykowny wni().Sek (oparty 
na niektórych wypowiedziach premiera), iż nie posiada on je• 
szcze gotowego scenariusza posunięć w sferze gospodarczej. Za
mysł jest raczej taki, że kolejne decyzje będą dopiero przygoto
wywane - odpowiedzialnie, po wszechstronnym rozpatrzeniu 
możliwych wariantów - ale za to ich wprowadzanie w życie 
będzie stanowcze, bez dotychczasowych ustępstw i kompromisów. 

Kilka konkretów wszakże jut padło: m.in. T. Mazowiecki zapo
wiedział powołanie mlnistu bez teki do spraw samorządu tery
torialnego, uznając, iż odrodzenie prawdziwej samorządności 
(tworzącej nową „infrastrukturę społeczną") będzie jedną z głów
nych trosk nowego gabinetu. Sprecyzował też, że pierwszym 
pilnym zadaniem rządu będzie przygotowanie stanowiska Polski 
na zbliżającą się sesję MFW. Z naciskiem podkreślił także rolę 
środków masowej informacji: 

- I dla rządu, ł dla 1poleczeńst'WC1 Mfważniejsza jest prawda 
- nawet trudna. 

Premier sugerował jak. najszybsze wprowadzenie plurall.unu 
w zarządzaniu tymi instytucjami, oraz w treści emitowanych 
przez nie programów. 

O tę ostatnią kwestię zapytał znany publicysta Aleksander 
Wieczorkowski który zaproponował, aby do czasu wprowadzenia. 
radykalnych zmian, Jerzemu Urbanowi dodać na najbliższe ty
godnie „kogoj do pomocy, o nie mniej, a może bardzie; Tefonna-· 
torskich skłonnościach, a przy tym reprezentującego stronę prze
ciwnq". 

- Proszę ZTozumieć - odpowiedział T. Mazowiecki - że pew
ne apraw11 siłq beztvladu toczą się jeszcze.„ M11śię ;ednak, że 
przez ten czas, o którym pa.ni mówi, będę miał dostęp do tele
wizji - zakończył z lekkim uśmiechem. 
żurnaliści z całego świata, w liczbie ponad tr:&ystu, pottaK.to

wali szefa nowego- polskiego nądu z życzliwoścllł. Pytania na
pastliwe prawie się nie zdarzały. Wyjątek stanowiła wypowiedt 
dziennikarza z „Płomieni", który z oświadczeń premiera, iż bę
dzie się on kierować w doborze I ocenie podwładnych zasad!!& 
kompetencji i lojalności wobec rządu, wysnuł wniosek, że dopro
wadzi to do utworzenia „nowej nomenklatury", która - zasu
gerował - będzie być może weryfikowana przez jakieś „komór
ki specjalne" (to ostatnie sformułowanie wywołało kilka okrzy
ków zdziwienia). 

T. Mazowiecki tym razem ripostował: 
- Nie rozumiem pańskiego toku wnioskowania. Czy zasada 

kompetencji i lojalności oznacza wprowadzenie nomenklatury? 
Lojalność wobec rządu i państwa, to przecież nie to samo, co 
posłuszeństwo wobec jednej tylko partii... 

Przy Innym pytaniu, dotyczącym zasięgu personalnych zmian 
w aparacie władzy, odpowiedział: 

- Bardzo parutwa proszę, nie utrudni11;cie mi zadania popTzez 
sprawianie wrażenia, jakoby wszyscy, którzv zajmują obecnie 
jakiekolwiek stanowiska, mieli się liczyć z szybkim odejściem. 
Zależy mt bardzo na kompetencji wielu z tych ludzi. Nie będę 
podejmować wobec nich żadnych nie przemyślanych kroków. 

Sprzeciw premiera wywołała także uwaga innego dziennika
rza, że ten rząd będzie czwartym z kolei gabinetem, który mieni 
się reformatorskim. · 

- Nie zgadzam się z ta.kim określeniem. 
zupełnie innej kompozycji politycznej. Zależy 
przeszłości grubą, jasną tiniq. Nie jestem 
hipotekę poprzednich rzqdóu.. 

Będzie to rząd o 
mi na odkreśleniu 
odpowiedzialny za 

T. Mazowiecki wielokrotnie indagowany był w sprawie sojusz
niczych zobowiązań Polski w RWPG i w Układzie Warszawskim. 
Raz jeszcze z mocą podkreślił, iż będą one dotrzymywane. O 
tym, jaką wagę przykłada nowy premier do stosunków z sąsia
dami, świadczyć może następujący epizod: otóż T. Mazowiecki, 
zapytany o pierwsze depesze gratulacyjne, odpowiedział, iż bar
dzo się cieszy z życzeń, jakie nadeszły z Francji, zaś pierwszą 
depeszę z gratulacjami otrzymał od przewodniczącego rządu NRD. 
Ta ostatnia wiadomość wywołała na sali lekką wesołość. 

- Proszę mi wybaczyć, po tych czterech ostatnich dniach jes
tem naprawdę zmęczonym czlowiekiem. Oczywiście, cieszę się 
z depeszy francuskiej, ale również bardzo cieszę się z gratula
cji, ja.kie otrzymalem z NRD. Naprawdę, bardzo się cieszę! 

T. Mazowiecki starał się także rozproszyć niepokój tych, którzy 
obawiają się teraz wprowadzenia skrajnych rozwiązań prawnych, 
proponowanych przez niektóre środowiska katolickie w sferze 
oświaty I w kwestii zapobiegania ciąży. 

- Jestem zwolennikiem ochrony życia, ale przeciwnikiem u
ciekania się w tej sprawie do rozwiązań represyjnych. 

Na koniec dziennikarze dowiedzieli się, iż zaraz po konferen~ 
cjl T. Mazowiecki rozmawiać będzie przez telefon z papieżem 
Janem Pawłem II, a następnie spotka się z przewodniczącym 
„Solidarności" Lechem Wałęsą. 
ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

• 
SZANOWNI CZY'fELIVICYI 
Przerażająca inflacja i ciągły wzrost kosztów wydawa. 

nia pracy zmuszają nas do podwyżki ceny „Odgłosów". 
Jeden egzemplarz następnego numeru będzie kosztował 
150 złotych. 

Mamy nadzieję, że na tle innych cen nie jest to zbyt 
drogo. Bardzo prosimy o wyrozumiałość. 

NR-36 (1640), 3 WRZESNIA 1989 R. 



- Dlaczego odrzuciliście przedstawione w 
Klubie Poselskim PZPR propozycje sformowa
nia nowego rządu przez gen. Czesława Klsz
ezaka? 

- Takich propozycji nie było. Premier nie 
zdążył ich przedstawić. 

- A co było? 
- Klub postawił pewne wymagania doty-

czące kandydatów na ministrów. 
- Jakie to były wymagania? 
- Klub Poselski PZPR stwierdził, że ocze-

kuje, iż skończą się rotacje personalne w zam
kniętym kręgu. Mówiąc potocznie, że juiż nie 
będzie podstaw do opowiadania znanego kawa
łu o wronach i drzewie. Domagaliśmy się za
tem nowych twarzy. 

I drugie wymaganie. żeby nie było „propozy
cji nie do odrzucenia". czyli tylko jeden kan
dydat na jedno miejsce, ale żeby można było 
wybierać. 

. - Czy rzeczywiście istnieje możllwoś6 duie-
., go wyboru wśród nowych Judzi? 

- Nie sądzę, aby w dwumilionowej partii i 
wśród członków byłej "koalicji nie można było 
znaleźć nowych ludzi na kandydatów na mi
nistrów. Nie można natomiast nadal o'bracać 
się w kręgu ludzi z własnego spisu telefonów. 

- Sytuacja jednak zmieniła się i kto inny 
będzie formował rząd. Jak przyjęliście poza
parlamentarną rozgrywkę polityczną Lecha Wa
łęsy? 

- W klubach poselskich jest taka dziwna sy
tuacja, że starają się one przelicytować w tym, 
któty jest gorzej traktowany przez kierownic
two własnej partii. Ta licytacja skończyła się 
rozłamem między klubami poselskimi ZSL i 
SD a. ich partyjnymi kierownictwami, które 
m:usialy w końcu zaaprobować stanowiska klu
bów. I tak narodziły się warunki dla Powita
nia nowej )soalicji. 

- Ale tę koalicję Lech Wałęsa zawarł właś
nie z kierownictwem ZSL 1 SD. 

- I o to do niego mieli pretensje posłowie 
na wspólnym posiedzeniu Obywatelskiego Klu
bu Parlamentarnego, Klubu Poselskiego ZSL l 
Klubu Poselskiego SD. ·Kiedy oni wykonali nie
konwenejonalny ruch polityczny i weszli w u
kłady z opozycją przeciw swemu kierownietwu, 
Lech Wałęsa zawiera sojusz z tym kierowniew 
twem. 

- Niemniej nowa koalicja powstała w Sel
mie. 

- Stało się to faktem. Ale trzeba też wie
dzieć, że w Sejmie panuje wielkie zr6żnicowa
nie w klubach. Posłowie wyrażają różne stano
wiska i poglądy. Wszelkie wypowiedzi są sze
roko i natychmiast dyskutowane poza kluba
mi. Na po.siedzeniach klubów drzwi są teraz 
praktycznie otwarte dla w-szystkich oosłów ezy 
dziennikarzy, chyba że sprawą jest takiej na
tury, iż wymaga t<> zamknięcia drzwi... 

- Posłowie swoje racje C7ęsto podbudowują 
oczekiwaniami wyborców, ich wolą. Powstała 
taka o;ytuacja, którą nie wszyscy rozumieją: po
seł ma swoich wyborców, należy do 11artyjne
go vlubu, którego polit:vk_ą powinien się kiero
wa(' a co z narodem? Wielu ludzi przywykło 
do teiro, że poseł, gdy już złoiył ślubowanie, 
staje się przedstawicielem całego narodu, a 
nie tylko swoich wyborców i swojej partii. Jak 
to odbieracie, Jak to rozumiecie? 

- Sytuacja jest bardzo złożona Może zatem 
po kolei o różnych jej elementach. Zacznę od 
tego, co każdy powinien rozum;eć. że przeży
wam ,dziećięcą chorobę parlamentaryzmu". 
My się po prostu tego uczymy. 

- Czy nie za długo? 
- Nie. To dopiero dwa miesiące. W Polsce 

- poza krótkim czasem na początku lat dwu-
d7.iP•tych - nie było warunków dla rozwija
nia oarlamentaryzmu .. Jak Józef Piłsudski ko
chat parlament, to chyba wszyscy dobrze już 
wiedzą . Po wojnie nie było lepiej. Tego trzeba 
sie w•ęc nauczyć. 

Pa dfugie - ta nauka dokonuje się na o
czach milionów <,bywateli. Polski parlament 
pracuje przy telewizyjnych kamerach. Ludzie 
to ogladają komentują. Ten serial .. w sejmo
wym kręgu" jest popularny, choć już niektórzy 
stają się znud 7 eni jego jałowością. , Taki jest 
koszt tego. że dzieje się to publicznie. Niektó
rzy posłowie bardzo chcą się popisać przed 
swoimi wyborcami nie mając wiele do powie
dzenia Ale tego też trzeba się nauczyć. 

Po trzecie - według moich obserwacji. lcie
rown•.ctwa wszystlrich oartii nowej koalicji. a 
także PZPR robią niestety zbyt wiele. żeby u
tru ::lnić Pcczucie spójności klubów z kierow
nictwem poszcze~ólnych partii. Przykłady ZSL 
i SD można uznać za klinicznP 

Tu może przyoomnę. że jeszcze w toku kam
oa.ni' wyborczej przewidvwałem tak.i rozwój sy
tuacji kiedy w Sejmie będą dokonywały się 
p-ndzialy i tączenia w soosób niekonwencjonalny 
i· dotychczas nie znany, na podstawie kryteriów 
merytorycznych, w danej sprawie. I tak też 
się dz 'eje. 

- Parlamenlaryzmu muszą się uczyć nie 
blko po~'owie. nie tylko wyborcy. ale i dzien

·nikarze. Spr:lwordania sejmowe w wielu wy
pad'<ach są nudne. natomiast „Gazeta Wybor
cza" robi to dobrze. Jest tam wszystko, eo · 
trzeba oraz wiele z teg-o, o czym nie piszą in
ni. 

- PosJowie PZPR mają duże pretensje do · 
sposobu relacjonowania przebiegu obrad przez 
„Tryhunę Ludu"'. Padł nawet wniosek o cioko
nanie zmian oenonalnych w gazecie. Nato
mia<t .Gazeta Wyborcza" nadąża za zmianami 
po'~ onvmi. ale - w moim przekonaniu -
jest ,• ·a7ona jednostronnością polityczną spra
WM. iań. podobnie zresztą jak i .. Trybuna Lu
du"' Pr<><;ze mnie n!e zrozumieć źle. Ja nie 
oczekuję, że sprawozdania w .,Trybunie Ludu" 
i . Gazecie Wyborczej" będą takie same. bo 
to już w prasie polskiej było. ale że będą ro
bione na najwyższym poziomie fachowości, rze
telnie hez tandetnej propagandy. 

- Wrócę jeszcze na chwilę do tak częstego 
powoływania sie na oczekiwania i wolę wy
borców Czy wy rzeczywiście ma.cie czas na 
spotkania z wyborcami? Bo jakoś o takich 
spotkaniach nie słysz'łłam. 

- Powiem krótko Soboty mamy na ogół 
wolne. niedziele też Z pozostałych 5 dni co 
n -i jmniei :~ 7.'limuie oraca w Sejmie. 

- B~·ć możl' się mylę, ale odnoszę wraie
niP. il' poslo,.,.·ip PZPR są jakby mniej aktyw
ni " "".imie od po~łów innych partii. Czy to 
prawda? 

- Owszem. teatralnych wystą,pień z naszej 
strony jest mniej. Na merytoryczne cz.asami 
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brakuje ezasu. , Zaplaałem się na &n'l7kład do 
debaty bud:tetowej, ale jeden s posłów zgłosił 
wniosek o zamknięcie debaty. Wniosek prze
szedł, choć jeszcze wielu posłów nie %.&brało 
gło.su. Złożyłem więc swoje pl1ernne uwagi na 
ręce przewądniczącego komi5ji. 

- Csego te uwagJ dotyczyły? 
- To do§ć złożona sprawa, ale bardzo waż-

na, Dotyczy ona kształtowania płac w cywilnej 
części sfery budżetowej, czyli pracowników o
światy, służyby zdrowia, nauki, kultury 1 innyeh. 
Projekt rządowy zawierał propozycję nowelizacji 
z 31 atyeznia 1989 roku o sposobie 
kszta'łtowanla środków na p-łace w sfer.ze bud-
żetowej. Projekt nowelizacji ustawy 
był wedłu.g mnie bardzo niebezpiecz-
ny jako wyraz pewnej filozofii, z którą 
nie wolno się godzić. Jest to filozo.fia wyrosła 
z doktryn stwor7.0nych w latach czterdziestych 
i pięćdziesiątych, a według których praca fi- · 
zyczna - ezyli prosta - jest więcej warta od 
pracy umysłowej - czyli złożonej. I według 
tej zasady kształtowano polityikę plac przez 
wiele lat. 

- To ezynl się do dzl§. 
- Najgorszy dla sfery budżetowej był rok 

1988, kiedy średnia płaca wynosiła 75 .procent 

, - XatdJ' klub poselald t kał.dy tl)Qleł od
dzielnie • Jl rozk~ podp0rS11dkuje tifł I to 
całkowicie katdej mądrej, uzasadnionej ł kom
petentnej decy.&jl swojej partii i jej .kierow
nictwa. Jeśli natomiast zaehodzą różnice w 
ocenie sytuacji, w ocenie s,połecznych reakcji, 
je!li okazuje .się, ie instynkt polityczny po.s
łów, ich dośwledczenie rozmija się z ocenami i 
opiniami k!ierownlctwa partii, to wówczas kl.ub 
reaguje niejednolicie, .sytuacja robi się kon
fliktowa I może to grozić rozbieiem klubu ~ 
selskiego. 

- Było Jut takle nłebezpłecze6stwo? 
- Było. Było nim de.oiygnowanie gen. Czes-

ława Kiuc:iaka na premiera. Zastrzegam, że 
nie mam nic przeciwko gen. Czesł(lwowi Kisz
czakowi jako człowiekowi. Nikt też ze starej 
koalicji nie podnosił takich zarzutów. Wątpli
wości dotyczyły metody. Powstały obawy. że w 
określonej sytuacji politycznej wymus7JOny u- · 
kład personalny nie zostanie zaakceptowany, 
premier nie będzie mógł sfMmować rządu i 
może to stać się przysłowiowym kamykiem, 
który pocią.ga za sobą lawinę. Odbyło się pierw
sze i ()Statnie w historii ws,pólne posiedzenie 
klubów poselskich PZPR, ZSL i SD i na tym 
Posiedzeniu, szefowi.e tych partii wymogli na 
posłach, wbrew ich zastrzeżeniom i obawom. 
opowiedzenie się za kandydaturą gen. Czesia-

Nowa koalicja w Sejmie, a PZPR pned reformami. 

Nadleśniezy wróeil z wakaeji 
i bardzo się denerwuje 

!Rozmowa z MARKIEM BARTOSJKiIEM - posłem na Sejm PRL, 
członkiem ~C PZPR, dyrektorem Instytutu Aparatów Elektrycznych 
Politechniki Łódzkiej. 

średniej płacy w sferze produkcji materialnej. 
W służbie zdrowia było to 72 procent, w o
świacie 65 procent, w ku1turze 67 pr:>ce1n.t, w 
uczelniach 80 procent. 

- Czy ustawa z 31 stycznia 1989 roku zmie
niała tę sytuację? 

- Tak, ale w przeciągu aż czterech lat. W 
1992 roku średnia płaca w tej sferze miala o
siągnąć 102 procent średniej płacy sfery pro
dukcyjnej. W 1989 roku miało to być tylko 97 
procent. 

- Co rząd zaproponował w projekcie nowe
l.iZacji tej ustawy? 

- Pogorszenie sytuacji sfery budżetowej w 
stosunku do katastrofalnego roku 1988. W 
pierwszym półroczu 1989 roku średnia płaca w 
tej sferze wyniosła ledwie 83 procent płacy w 
sierze produkcji materialneJ. Zapowied7.lane 97 
procent miano ooiągnąć dopiero w drugim pół
roczu, ale relacja ta miała być naliczana z 
kwartamym opóźnieniem, to znaczy nie do 
faktycznej średniej płacy w sferze produkcyJ
nej, ale do fałszywej bazy odniesienia. Rachu
nek symulacyjny wykazał, że płace w sferze 
budżetoweJ w warunkach wzrastającej inflacji 
miały w 1989 roku osiągnąć zaledwie około 70 
procent płacy średniej y.1 sferze produkcy3nej. 

- Warto też wziąć pod uwagę fakt, że trwa
jące strajki i wiążące się z nimi żądania pod
nie.siema płac, zmieniają tę sytuację na nieko
rzyść inteligencJi. 

- Zgadza się. Na przykład, średnia płaca na
uczyciela akad_ęmicklego w I półroczu wynosi
ła 89 OOO złotych, a kierowcy MPK - 280 ooo 
złotych. Teraz strajkujący domagają się już 
podwyżek płac rzędu od 100 OOO złotych do 
~oo OOO złotych, a średnia płaca w sferze bud
żetowej wynosiła 83 700 złotych. Skutki nie da
ją długo na siebie czekać. 

- Przede wszystkim mł<Hhl zdolni Judzie u
ciekają z Polski. 

- To też. Ale należałoby się s,podziewać ko
lejnych strajków w służbie zdrowia, powięk
.uenia się grupy nauczycieli bez kwalifikacji, 
dezintegracJi placówek naukowych i kultural
nych, dalszej negatywnej selekcji kadry w 
tych placówkach, spadku aspiracji edukacyj
nych młodzieży, czyli w efekcie degradacji cy
wilizacyjnej Polski. Z taką polityką nie wol
no się godzić. Trzeba dokonać całkowitej zmia
ny dotychczasowej filozofii wynagradzania inte
ligencji, jeśli komukolwiek zależy jeszcze na 
rozwoju nauki, kultury i techniki w Polsce. 
Nie można bowiem godzić się na pauperyzację 
tych, których twóreza. myśl decyduje o postę
pie, wiedzy i zdrowiu pokoleń. Są to środo
wi.ska słabe, które łatwo zniszczyć, ale ich o~
budowa trwałaby dzie&ątki lat. I dlatego nig
dy nie będę się godz.ił z polityką robienia z 
twórców, nauczycieli, naukowców, lekarzy oby
wateli drugiej kategorii. 

- A emeryci, kto myśli o ich sytuacJiT 
- Klub Po~elski PZPR podjął prace nad sz~re-

giem inicjatyw ustawodawczych, w tym rów
nież nad opracowaniem jednolitego proste.ao I 
łatwo zrozumiałego syst~mu zaopatrzenia eme
rytalnego i rentowego. Obecnie obowiązuje 
chyba kilkanaście różnych 11ystemów. 

- W jaJdeJ komisji pracuje poseł Marek 
Bartosik? 

- Jestem wiceprzewodniczącym Sejmowej 
Komisji do spraw Łączności z Polakami za 
Granicą i ezlonkiem Komisji Edukacji, Nauki 
i Postępu. 

- Jak układaj' Się lłosunki młęchp KC 
PZPR 1 Klubem Posekklm PZPKt 

wa Kiszczaka. Czym to się skończyło? To już 
wiemy, Rozpadł się stary układ koalicyjny. 
Kierownictwa byłych stronnictw sojus.zniczych 
w ostatniej chwili zdążyły wskoczyć do ostat
niego wagonu odjeżdżającego pociągu. Ale myś
lę, że na krótko. 

- Komitet Centralny PZPR w opublikowa
nym "Stanowisku" bardzo surowo ocenił ten 
fakt. Słyszałam jednak, że co innego uchwalo
no na Posiedzeniu KC, a co innego było opub-
likowane w gazetach. Czy to prawda? 

- Częściowo prawda. Komitet Centralny 
PZPR zajął bardzo - moim zdaniem - pre
cyzyjne i rzeczowe stanowisko, które zostało 
następnie poddane takiej korekcie redakcyjnej, 
że teksty obu tych dokumentów są różne. 

- Nastąpiło zatem nadużycie redakcyjnych 
uprawnień? 

- To rozstrzygnie KC. Dokument, który zo
stał opublikowany ma miejscami styl z zupeł
nie innej epoki. KC PZPR przyjęło płaszczyz
nę rzeczowych, polityeznych rozważań, a ukazał 
się dokument mający fragmenty pisane z po
zycji „zdradzonej żony". 

Taka stylistyka w dziisiejszych, burzliwych 
czasach wywiera efekt odwrotny od zapewne 
zamierzonego. Usztywnienie poglądów jednej 
strony wywołuje usztywnienie i konsolidację 
strony przeciwnej. Ogranicza też posłom par
tyjnym możliwości pertraktacji parlamentar
nych, a także utrzymywanie i rozwijanie do
tychczasowych, często nieformalnych kontaktów 
z posłami i grupami posłów z innych, takiże 
,przecież niejednolitych klubów, co w parlamen
tarnej polityce ma ogromne znaczenie meryto
ryczne. Pozwala bowiem zjednywać stronników 
dla konkretnych propozycji partii i tworzyć do
raźne koalicje problemowe, niezbędne dla re
alizowania polityki partii, obecnie mającej 
mniej.szość w parlamencię. 

- Nam, patrzącym z boku, wydaje się, ie 
nie istnieje dostatecznie ścisła współpraca mię
dzy KC PZPR a Klubem Poselskim PZPR. CZY 
tak jestT 

- Członkowie KC PZPR otrzymują niepełną 
i opó:!nioną informację o pracy parlamentarnej 
posłów PZPR. I odwrotnie. Przykładem tego 
może być sejmowe oświadczenie w sprawie 
wkroczenia wojsk Układu Warszaw.skiego do 
Czechosłowacji w sierpniu 1968 roku. Na po
siedzeniu KC PZPR był protest przeciwko sta
nowisku Sejmu PRL i wniosek o odrębne sta
nowisko KC PZPR w tej sprawie, który wy
nikał z niedoinformowania. Trzeba było dopie
ro szeregu wyjaśnień, aby zrozumiano nasze 
stanowisko i zaaprobowano je. Bo przecież par
tii nikt nie pytał, czy w sierpniu 1968 roku 
wojska Układu Warszawskiego mają wejść do 
Cr.echosłowacji, czy nie? Jak więc partia mo
że bronić decyzji, która .poza ;partią zapadła? 
Nie wnikając jut w kwestię zasadności tej de
cyzji. 

- Pnykłacl ten potwierdza tylko konleeznoł6 
1Zybklero meformowanla partii. W Jakim kie
runku powinny p6JA6 te refonnyT 

- Po pierwsze - wszyscy w partii - a 
chyba też i poza partit\ - mu&my sobie u
ś-wiadomić, że p:npR nie jest jut! parlią rządzą
Cl\. Jest jedną z partii ł)Olltyczn7eh reprezen
towanych w Sejmie. 

Po drugie - eelem partii nie je.t rządzenie 
I wyn:czanie fnnych, ale W)'grywanie wyibo
rów do Sejmu i Senatu, do rad nar()dowych i 
innych or.ganów samorządowych. Musi zatem 
zmienić się str.uktura organizacyjna partii. Do
tychezaaowa była pod,ponądkowana innym ee
Iem. W nowej •1tuaeji poliłyanej okazała 1ię 
on& ni•INteana. 

- Chodzi równiei o tak szeroko dyskutow.
ny te.raz problem p&rtii w fabrykach. 

- To też. Zazwyczaj przy poruszaniu tego 
problemu pojawia się reakcja „obrony ok<>póvr 
Swiętej Trójcy": - nie damy wyprowadzić 
pairtH z zakładów. Na ogół kryje 1!ę pod tym 
problem jedYQ1ie komi~etów zakład01Wych. 
Tymczasem przygotowywana przez Klub Po
selski PZPR ustawa o partiach .niebawem u• 
sankcjonuje pluralizm polityczny. I partii mo
że być na przykład piętnaście. Czy każda s 
nich, mając te same prawa, powinna otwierać 
swój komitet zakładowy? Jeżeli przyjmiemy 
taki model, to dyrektorzy zwariują. Trzeba 
zatem myśleć, jak to zmienić. Każda partia. 
czy to w fabryce, czy w innym ::.kupisku ludzi 
pracy, musi działać przez swych członków, któ
rzy tam są i będą. 

- Jaki modeł ma mieć ta. nowa struktura! 
- Według mnie powinna powstać struktu-

ra terytorialno-środowiskowa. Struktura partii 
powinna organizacyjnie odpowiadać strukturze 
państwowej w tym sensie, że musi być dopa
sowana do terytorialnych · struktur samorządo
wych. Jednostki podstawowe muszą mieć nato
miast środowiskowo-branżowe struktury wew-
nętrzne. -

- Czy oznaczałoby to likwidację obecnych 
komitetów clzielnicowych? 

- Może l ikwidację, może przeformowanie. 
Wszystko zależy od tego, co zostanie uznane z.a 
jednostkę podstawową. W przypadku naszego 
województwa jednostkami takimi może być 
Łódź, inne miasto lub gmina. Ale niekoniecz
nie dzielnica. Jest bowiem wiele środowisk, 
które mają charakter ogólnołódzki i w struk
tury dzielnicowe zamknąć się nie dadzą. Na 
przy·kład jest to środowisko akaóemickie, ko
munikacja, kultura i inne. Ludzie gdzie in
dziej pracują, a gdzie indziej mieszkają. Ale 
wybory wygrywa się w terenie. Tylko wybra
ne gremia: senatorów, posłów. radnych mogą 
legalnie reprezentować partię i być instrumen
tami jej politycznej działalności. 

- Jakie z tego faktu wynikają konsekwen
cje? 

- Przede wszystkim musi nastąpić synchro
nizacja terminu wyborów w partii z wybora
mi w kraju: parlamentarnymi,· samorzą:lowymi. 
Chodzi bowiem o to, aby posłowie czy też rad
ni mieli mandat płynący ze społecznego wybo
ru i na tej podstawie byli również delegatami 
na konfer~ncje lub zjazdy. Nie ma bowiem 
sensu ponowna ich weryfikacja przez wy~ 
w partii. 

Klub poselski, zespoły radnych stają 'się pod
stawowymi formami działalności partyjnej na 
zewnątrz, prowadzą działalność polityczną. Mu
szą zatem być integralnym składnikiem odpo
wiednich władz partyjnych. Partia, poprzez 
wybory, walczy o poparcie dla swego pro
gramu, zdobywa wyborców, a przez to popar
cie społeczne. I to staje się jedyną miarą sku
teczności jej polityki. 

- Musi mieć jednak atrakcyjny program. 
- Programy mieliśmy niezłe, ale nie potra-

filiśmy ich realizować. Główne cele PZPR -
zwane głównymi celami socjalizmu - głosi 
przecież i „Solidarność". Niektórzy Amerykanie 
ponoć utrzymują, że „Solidarność" to też ko
muniści. tylko jacyś inni. 

- To już chyba przesada. 
- Nie będę się spierał z AmerykanamL 

Nie o to chodzi Nie ma potrzeby poszukiwa
nia nowych ce1ów. One są. Trzeba natomiast 
szukać nowych sposobów ich realizacji. 

- Pięknie. Ale mamy oto konkretny prob
lem. W Łodzi od kilku miesięcy nie ma pre
zydenta. Jak ten problem rozwiąza6? W nowej 
sytuacji PQlitycznej KŁ PZPR jest bezradny, 
choć i do tej pory nie .grzeszył nadmiarem ini-
cjatyw. ' 

- Nie KŁ PZPR wybiera prezydenta. Ale 
ten bałagan musi się wreszcie skończyć, za
równo jeśli chodzi o działalność KŁ, jak i o 
Urząd Miasta Łodzi. Sytuacja wymaga zmian 
kadrowych. I tu i tu. Dłużej ten nastrój tym
czasowości i zakulisowych personalnych prze
pychanek nie może trwać . I baza partyjna i 
sp-ołeczeństwo Łodzi mają tego dość. Jak tak 
dalej pójdzie, to skończy się jak w przysłowio
wej leśniczówce. 

- W jakiej znów leśniczówce? 
- Jest taka anegdota, która o.powiada, że w 

walce o leśniczówkę w poniedziałek wygoni
liśmy Niemców, We wtorek Niemcy nas. W 
środę my Niemców. W czwartek Niemcy nas. 
W piątek leśniczy się zdenerwował i w chole
rę wygonił i nas i Niemców z lasu. bo na ko
niec tygodnia chciał mieć wreszcie porządek 
spokój w leśniczówce. 

- Aluzję o leśniczym pojęłam. 

- To pięknie. A ten leśniczy 3uz się dener-
wuje. Najlepszym dowodem jest list członków 
partii z „Polmerino". 

- Ten leśniczy może nam załatwić sprawę 
zmiany kierownictwa KŁ PZPR, ale nie wybo
ry prezydenta. 

- Trzeba więc ogłosić konkurs na prezyden
ta miasta Łodzi. W Toruniu był jut prece
dens. Trzeba ogłosić jasne, klarowne kryteria 
jakim ma <Jdpowiadać kandydat. Byle tylko 
nie dopasowywać kryteriów do kapdydatów, 
bo to już było. 

- Ko ma ten konkurs ogłosić, skoro Rada 
Narodowa Miasta Łodzi ma długie wakacje? 

- Ale nadleśniczy wrócił już z wakacji 
bardzo się denerwuje. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 
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Mdardcm .zaklama.nc; nagonki 
prowadaoacJ no ealvm lwtecie, 
u mun pra111eq~ do mobłUza
e;t, mimo ac Nłnncv u awe; 
etroav tałc powołały an.i ;edne"° .tołt1ier.1a, ł u nawet przez 
m111l fm tłłe pnes.lło w111tqpłt 
w jalcUcohoiek 1po16b przeciw 
Pol1w•. A tTmczasem Jut 3 
kwłetftla 11139 roku gen Wilhelm 
Keltel - 17.ef Nacalnego Do
w6datwa Wehrmachtu - w wy
ł;rczn1eh dla 1ił zibtojnydi na 
rok 19311 - 1940 w związku z 
ciperaeJ• ,.FaU Weiss" r01Jkazał: 

„!. Pn11gotowa.nia należ11 
""~ w ten aposób, bv 
Mk ~pac%4(! operacje 10 każ
dej dnoilł, poorvnajqe od 1 
IOf'Hltłh 1939 r.". 

Kl'TPtonónemnFallWe!sa~o
anae.ono plan ataku na Poltkę. 
I maJ- 1939 mu niemiedki 
dziennikarz odbył rozmowę z 
Peł«em Kleist.em - radcll biu
ra młftłstra spraw zagranicznych 
RHel<1 Nłemłeokiej, lctóry po
wled'Jdeł: 

.Jfadel&ło kolej u Polskę. 
lv.t tbłcałotłlcl Nłemfae to mMcu 
Jtn r. - Ułtoonftłe protekto
Ntu • C.1ee1'aclt i na Mora
-a, llłtoOnea„ 1>1JtUłtoa sło
ua~eoo. Pl"Slłf4c.mtie okręgu 
KłlJpedv - bT/łv, tde 10 oatat
fłfe; lcolctnolcf, 1kłerowane 
JWZccfto Polace ł zawc.raau ro:z
Plltrtłwane ;oreo akcie antvpot
•kfe. lłłtler mme; włęceJ w lu
'""' t1100 T'Oku .,-onmf4ł, że po
pr.recłnłą drogą - ko!lt11nuowa
tłfa ~rtraktaejł - 'de można 
prseeł4aft~ Polski na swoją 
łt'°"'. Zdeeydotoał tołęc. te na
łefw Pobkf 'ncfł t\a kolan.a. 
W"tkł krqa tota1em7'łc.21cni11eh o-
1db toł«cbłor, te ostatftfq nie
"decką propowc/ę uczyniono 
Polsce to absolutnvm przekona
Riu, te iortanłe OM odrzuco
no•. 

Ten!e Peter Kleist powłedizi:-ł 
teł, te ,,J>O beztito1nym ocwsz
tzeniu wschodu nastąpi „etap 
nchodnł", który zakończy się 
po~atk" ,r„ncji ł Anglii, osią
gniętą na df'odze politycznej i 
mi!łta?'Mr. Ahk na Polskę 
mhł być więe początkiem pod
boju Europy. 

Niemieckie propozyeje 
złfOdn.le ż niemieckimi pr-z;ewi
dywaniami - zostały O<kzuco
ne tak w przem6wienl.u mini
tt·" •Praw zagranicznych Jfn.e
fa Beclca, Jak I w nocie rządu 
polskl~o z li maja 1939 raku. 

23 maja odbyła się ściśle taj
na nal'ada w Kancelarii Rze
•zv na której Adolf Hitler po
wiedział przede wszvstJklm, ze 
.,1.0 e>kresfe 1933 - 1939 postęp 
.1a1nnctyl się na wszystkich po
l"ch" . Uznał, te położenie mi
Iihrne IIJ Rzeszy „doznalo ol
brzymiej ooprawy", ale sytua
cb Rzeszy Niemiecldej „w sto
sunku do „eszt11 świata pozo
stnlri ta sotna". A zatem wnio
sek stąd prosty - należy ją 
zmienić na korzyść Niemiec! 
Dr~a ku temu wiedzie przez 
rozb!cle Polski. 

„Polacy - mówił Ad<:i.Lf Hit
ler - nie mog4 by6 uw~.;ani 
z . ..dodatkowych Wf'Oqów" . Pol-
11(' bedzłe 2'4wsze po stronie 
ftuzuch nteprzyjactól. Mimo 
traktatów prz11jafoi Polska 
.t11.wsze skrveie dążyh do w11ko
rzystanła każdej sposobności, 
by ntlm zaszkodzi~. 

Gda1bk nie ;est bynajmniej 
przedmiotem zata„gu. ldzie tu 
o MZUPrzenie naszei przest„ze
nl -i.vdowe1 na Wschodzie. o 
f'"'"'t1łł'enil!' ~l'OcfkĄw ~yumoścf, 
o ~11'-"ttoie1ife prob!emu baltyc
ktego". 

Cel został wytyC'Zony. Teraz 
ch"~"iło o t1kty'kę. A ta miała 
tak wyglądać: 

„Zasidntczo więc należy usta
U~ - m6wll dale1 A-1-0lf Hitler 
- 7.t' konflikt z Polską, z1czu-
1tl'11ąr sfl! od ataku na PolS>kę, 
t11!kn 1vted11 bedzieo nwieńczony 
J'fl'"Odtenlf'm.. 1eżez; moca„stwa 
2l"l'hocł11łl!' hed'1 tle od nieqo 
.trtmnnc' z d'llek" . 1e.;.eli to o
Feałp afe nfemożliwP. bedzie Ie
„1„, 11taknwac' "" '7'nehnd~0 za
r~t1v'n1ttr ęfp z Polską w tym 
srr.""•rrn t!Zll~fe. 

rzot„cj11 Polski ;est zan'!.dnie
n!-?m umiejętne; poUtyki". 

W oolityce międzynarodowej 
Adolf Hitler dątvl więc ws?:el
k\·"11 9!)0!11)b;\mi do izolacji Pol
ski. alt> p.-zygotowvwał też ude-
1'7Pti'P. mi1ltarnP. 7 ,;erpnia 1939 
roku w W:cirs1awłP 'łOOtkalł się 
je<l 0 n 1 dziPn„ikarzv nipmlec
kli-h 1 attarhi\ wnlt!l{,.,wv I !o~
n;<:"?:V llz@~ZV N'IP'T'l;!"!'1dei w 
Wa'"!l?J'IWfe - ołk A Gersten
b~-g, kt6ry powiedział: 

„5 I I sfe?"pnfa bylem w Ber
Unie. Obeettie podjęto decyzję. 

ł ODGtOS\ 

Jeszcze to tym roku będzłemv 
mieU wojnę z Pol•kq. Z cal· 
kowfcie wiarygodnego tródla 
wiem, że Hitler podjql decyzję 
w tvm sensie". 

I dalej: 

„Rozmieszczente niemieckich 
wojsk przeciwko Polsce i kon
centrowanie niezbędnych środ
ków zostaną zakończone między 
15 a 20 sierpnia. Poczynając od 
25 sierpnia trzeba Hczyć się z 
początkiem dzialań wojenn11ch 
p?'Zeciwko Polsce". 

22 sierpnia 1009 roku w Ober
i;al?Jbergu odlbył-a się odprawa 
wyt.szyoh dowódzoów niemiec
kich sił zbrojnych, na które.j 
Ado0lf Hitler wypowied·z~ał mię
dzy innymi i te slowa: 

,,Zniszczenie Polski ;ełt na• 
1zym pierwszym zadaniem. Ce
lem musi być nie dotarcie do 
;akiej§ oznaczone; lłniłs lecz 

Ol61DneJ wzdłu.ł Wcirtv ł Wł
dawkł, a potem zawiozłem go 
na naaa punkt obseT1DGCt1Jn11 na 
poludnie od Wielunia, •kqd roz
taczała się panorama dalekich 
lasów. Dzień b11l eudown.11 ł wi· 
doczność duża. Kolefn.o w•ka.zv· 
walem w terenie lasv, w któ
rych łtacjonowal11 niemieckie 
wielkie jednostki. Na prawo, na 
zachód rozt>01mano więc 3 wiel
kie jednostki - 18 DP, jedną 
zmotOT11zowanq ł jednq pancer
ną. Na wprost, to dalekim 
Kluczborku, w kt6rvm widocz
na byla wieża ko.łcfelna, stalY 
2 - 3 dywizje piechot11. W la
sach oleśnickich 2 d11Wizje pie· 
chot11, a pod WołC%11nem 14 DP 
i jedna zmotOf'1/ZOtoana. 

Ku. memu zdziwieniu .zoba
czylem, że te groźne wiadomoś
ci nie uczynily na Smigłvm .tad
ni?go wrażenia". 

W sierpniu 1~39 rdk.u odby
wało się w Warszawie święto 
artylerii ikonnej, na kt.órym gen. 

prowadzil11 nca priedpolu 'obot11, 
mające na celu osłonę koncen• 
tracji wojsk niemieckich. W11• 
1Diad na.sz dość regulamte da· 
wal znać o przybVtDaniu cora.i 
to now11ch oddzialów. B11lo dla 
mnie ;a;sne, że Ntemc11, choć 
prowadzili dyplomatyczne roz
mow11 z Polską, postanowili u• 
derzyć na nas, jak tylko ukoń
czą tajną mobilizację i koncen• 
trację". 

Ainnia „Łódź" otrzymała do 
obrony odcinek leżący między 
Kaliszem a Częstochową. Kalisz 
naileżał jut do obszaru bronio
nego przez Armię „Poznań" i 
stacjonowała tu 25 DP. C~
ohowa naileżała do obszaru bro
nionego przez Air:mię „Kraików" 
i stacjonowała tu 7 DP. Trzy 
a11!11l.e: „Poznań", „ł.iódź" i 

· „Kraków" - jalk tet Aa.imia 
„Karpaty" - miały porz.eciiw so
bie Grupę Ar>mi! „Południe", 
którą dowodził gen. płk. Gerd 
von Rundsted. Jednostki, które 

mil biegła od Oławy przez Na
mysłów, Wieluń. d.o Łodzi. Tak 
więc przed oddziałami Armil 
,,Ł6dt" stały - gotiując się do 
ata·kiu - wojska prawego sklrzy
dła 8 Armii i lewego &krzydła 
10 Armil Wehmlaehtu. 

Sztab 8 Ańnli stacjonował 
we Wrocławiu. 

Na jej czele stał gen. Johan
n~ Bfa5ikowitz. W jej skład 
wehodziły: 10 i 13 Kor.pus Ar
.mi.i, oddziały z 13 l lł odcinka 
Ochrony G«-anicy oraz pulk 
'Llllotoryzowany SS. 8 Armii 
Wehrmaćhtu postawiono nastę
pujący ogólny cel: 

,,Pierw&Z11m zadaniem armii 
~est ube~iecze-n.ie p6mocnego 
skrzYdla 10 armii od sil nie
przyjaciela w rejOnie Kalisza ł 
na polu.dniowy wschód od nie
go. Zadanie to należv ro.związać 

„ ' • . „ ,, , . . „ . ' _., ~ • ' • . . 

Przed bitwą po drugiej stronie graniey 
mi.szczenie żywe; aiłv. Nawet 
gd11by wojna miaŁa wybuchnąć 
na Zachodzie, zniszczenie Pot
•ki mu.si być pierwszvm naszttm 
zadaniem. Decyzja musi b11ć 
nat11chmiastowa ze względu na 
porę rol(u. 

Podam dla celów propagand11 
jaką& prz11czynę wybuchu. wo;
nv, mniejsza z t11m. cz11 będzie 
ona wia1"Jlgodna, czy nłe". 

I dalej nawoływał: 

„Bądźcie bez litości. Bądźcie 
brutalni. Osiemdziesiqt milio
nów Ludzi musi otrzymać to, cq 
im się należy, należy im się za
pewni1mie egzvstencji. Prawo 
jest Po stronie najsilniejszego. 
Trzeba postępować z maksy
malną SU?'OWOściq". 

I jeszcze: 

„Pierwsz11 cet to dojście do 
Wisly i Narwi; nasza przewa
ga technic:ima zaZannie nerwowo 
Potaków. Każda nowa armia 
polska, która się pojawi, winna 
być nat11chmia.st zaruzQotana; 
wojna ma być wojną w11nisz
czającq.". 

23 s.ier.pnia l!ł3·9 roku w Mo
~kw1e pod.pisano pakt o nie
agresji wraa: z dodatkoW)'ffi pro
tokołem, który dokonywał po
działu wipływów, między Rzeszą 
Niemiecką i ZSRR. Polska zna
lazła się przecięta wpół linią 
podziału. Na pomoc :ie wschodu 
już nie mogła liczyć, choć nie 
brano tego pod uwagę, ale nie 
przy;pus-zczano, że z tej strony 
może w wojnie z III Rzeszą też 
przyjść ~ożenie. 

29 sierpnia 1!}39 roku Polslka 
Agencja Te1egraficzna nadała 
komunikat, w którym rząd RP 
protestuje przieciw wkroczeniu 
wojsik niemieckich do Słowacji, 
ja•koby w obronie tego państwa 
przed polskim zagroźen ·em. Ilu
zoryczna niepodległość Słowac.ji 
przestała nawet być fikcją. 

Na granicy z Niemcami nasi
liły się incydenty. 2'3 siexip.nia 
1·939 roku nad Boguminean i 
Nowym Boguminem P'Jiawil ~ię 
niemiecki trójsilnikowy bomb<>
wiec, którego przepędził znad 
terytorium Polski myśliwiec. W 
nocy z 23 na 24 sierpnia g·rupa 
15 Niemców naipadła na budy· 
nek stacji PKP w Makoszowy. 
Doszło do wymiany ognia. 24 
sierpnia nocą Niemcy ostrzelali 
budynek straży granicznej w 
Gierałtowicach w powiecie Ry'b
nik. 25 sierpnia zanotowano 7 
incydentów granicznych, w tyim 
dwa naruszenia polskiej prze
str-z;eni pań~twowej przez nie
mie<!kie ~amoloty w rejonie Gdy· 
ni i Helu. Gran!ra do.~hwnie pło· 
nęła. rozle!(ała się strzałami, byli 
raonni 26 <iierpnia 1939 r konny 
pat.rol niemieelk.! wdarł się w 
polskie terytorium w powiecie 
Działdowo 6 km Tego dnia 
polski patrol graniczny został 
ostrzelany z kairabinu magzyno
wego z drugiej strony Wisły w 
rejonie Tczewa. 

30 sierpnia 1939 roku ogło
szono mobilizację. 

Część Il. Przygotowania 
militarne. 

W lipcu 11939 roku marszałek 
Edward Smigły Rydz prtyjeohał 
z wizytacją w miejsce post<>Q:u 
oddz: ałów Amtli „Łódi". 

,,Jeździliśmy - pis-ze w swo
ich panłętni'kach gen. Juliusz 
Rómmel - na inspekcję pozycji 

Juliusz Rómmel epotikał ów
czesnego ministra spraw zagra
nicznych, plik aa-tyle·ril konnej 
Józefa B~ka. Ten długo dowo
dził gen. Juliuszowi Rómmlo
wi, że „wojny w ogóle nie bę
dzie". 

,,Zaproponowałem mu wted11 
- wspomina gen. Juliusz Róm
mel - b11 prz11jechal do mnie 
na punkt obserwacy1n11 (kolo 
Ptaszki) skqd pokażę mu lasy, 
w którvch stojq tuż dywizje 
niemieckie". 

Ale plik Józef Beclt t propo
zycji nie skorzystał. Sądzę, że 
zdawał sobie jut sprawę, ze 
wojna jednaik będ'Zie i to w 
niedługim czasie. 

Co widzieli polscy 
obserwatorzy z punktów 
obserwacyjnych wzdłuż 
polskiej granicy? 

„Wszędzie - pisze gen. Ju
limrz Rómmel - wzdluź całej 
granic11, trwai11 gorqczkowe 
prz1111otowanł.a. Kopano rowy 
przeciwczolgowe, budowano 
schrony betonowe i stawiano 
płot11 z drutu kolczastego. Co
dziennie przych0dzil11 z poblia
kłch lasów robocze oddzł.aly, 
ubrane w ;asne drelicht1. które 

wchodziły w skład Grupy Ar· 
mil „Południe" z.grupowane by
ły w 8, 10 i 14 armii. Stanowi
ły one: 

- 21 dywizji piechoty; w to
ku działań w<>j·ennyoh G«-upa 
Armii „Południe" W?Jmocniona 
wstała przez 56, 57 i 252 DP 
oraz 1, 2 i 3 OP słowacikie; 

- 3 dywizje złożone z oddzia
łów &traźy granicznej, puliku 
zmotoryzowanego SS Leibstall1-
darte Adolf HitleT i puJiku SS 
„Germania"~ 

Przed biitwą 
- 3 dyw!7Jje górskie; 
- 2 dywizje zmotoryzowane; 
- 4 dywizje l~kie @ttóre 

można uznać za pancerne); 
- 4 dywizje pMlcerne; 
- 2 sam<><kielne pułki zmo-

toryzowane. 
Z jednost;ka.mi Wehrmaohitu 

współdziałały jednostki Luftwa
ffe: 2 dywizje lotnicze 4 Floty 
Powietrznej, dywizja specjalna 
i 27 pubk lotnictwa bombowe
go. 4 Flotą Powletrzną dowo
dził gen. Aleksande.r LOhr. 
Długość odcinka, na którym 

miała atakować Grupa Armii 
.,Południe", wynosił 770 km i 

. biegła do Krosna Odnańskiego 
przez Jarocin, Kutno, Koszyce 
do Muszyny. Przed jednosbka.mi 
Armii „ł.iódź" stały jednostki 
armii 8 i 10. Linia ro.zg1ranicza• 
ją-oa teren1 dlZ.lałanła obu ar-

ofensywnłe. Tak •zt1bko, Jctk to 
jest możliwe, osiągnąć i opano
wać ?'Zekę Wartę po obu stro
naeh Sieradza". 

8 Air.mia działała w pasie o 
nero.kości 220 km. 24 DP WehT
maoht·u z 10 KA miała nakaza
ny kierunek natarcia 7. O!ttrze
szowa pr-z;ez Grabów, Błaszki 
do miasta Warta, gdzie miała 
uchwycić przeprawę, jak też na 
Prośnie koło Grabowa. Nato
miast wojska 13 KA - 10 il7 
DP Wehrmachtu i pułk zmoto
ryzowany SS uderzały przez 
BieTutów, Kępno n3. Sieradz z 
zamiarem przeC\hwycenia pr-z;ejtć 
na rzece Warcie. Po wykona
niu tego zadania wojska 8 Ar
mii Wehrmachtu miały masze
rować na Lódź. Osłaniały one 
od północy nacierają-ce na War:
szawę wojska 10 Armii. 

Główne zadania operacyjne 
przypadły wojskom 
10 Armii. 

Dowodził nią gen. Walhte-r 
von Reichenau. S'Ztab 1<I Armii 
Wehrmaohłlu stacjonował w 
Opolu. Armia ta działała w pa
sie szerokości 150 km. Jej lewe 
skrzydło stanowiły: 14 Kor:pus 
Zmotoryzowany, 11 Korpus Air
mii, 16 Korpus Pancemy I na
przeciw Częstochowy j.ut poza 
zasięgiem działalllia Armii 
„Łódź" - 4 Konpus Armii. 

Dowództwo Grupy Ar.mil 
„Południe" wyznaczyło 10 Atr
mii Wehrmachtu następujące 
cele: 

„10 armia uderza w dniu 
„Y" przez linię Tarn.owskie Gó
T11 - Wieluń. Przetomu;e stoją
ce p?'zed niq prawdopodobnie 
tylko slabe silli niep„zyjaciela i 
nacie?'a szybko w kierunku Wt-

sly między Wieprzem a ujściem 
Bzurv, niszcząc wszystkie prze
ciwstawiajqce B'ię jej sily nie· 
Pf'%1Jjacłela. W związku z tym 
dla korpusów pierwszego rzutu 
celem jest Wisla. Cel ten na
leży możliwie szybko osiągnąć 
przez pelne wykorzystanie sily 
zaczepne; i szybkości jednostek 
pan<!e1nych i zmoto„11zowanych. 
Ostateczna likwidacja rozbitych 
części nieprzYjaciela, zabezpie
czenie skrzydla i tylów postę
pujących szvbko naprzód jedno
stek zmotorvzowan11ch będą 
przeprowadzone przez wojska 
drugiego i trzeciego rzutu. 

Armia po przelamantu nie
bezpiecznych ubezpieczeń gra
nicznych będzie nacfet(l~ pra
wym skrzydłem przez Tarnot.o
skie Góry, Zawiercie, Jędrzejów, 
Kielce na Radom; w centrum 
przez Częstochowę na Końskie; 
na pólnoc lewym skrzydlem 
przez Wieluń, Piotrków na pół
noc od Rawy". 

Wojska 14 Korpusu Zmoto
ryzowanego miały uderzyć na 
Wieluń, Widawę. 11 Korpus 
Wehrmachtu uderzał po linii: 
Kluczbork, Dziatos-zyn, Szczer
ców z zadaniem uchwycenia 
przeprawy na Widawce w re
jonie Szezercowa. W skład 14 
KZmot. wchodziły 1 Dywizja 
Lekka l 13 Dywizja Zmotory
zowana. W skad 11 KA wcho
dziły 18 i 19 DP. Od południa 
z rejonu Olesko przez Kłobuck 
na Piott"ków Trybunalski · na
ciera6 miały wojska 16 Kor
pusu Pancernego, w skład któ
rego wchodziły: 1 i 4 Dyw~je 
Pancerne, 14 i 31 DP. W su
mie taran pancerny na War
szawę składał si• s 898 czoł-

gów. Musiały one po drodze 
rozbić oddziały 28 t 30 DP, Wo- · 
łyńską Brygadę Kawalerii I 7 
DP z Armii „Kraków". Celem 
tego uderzenia było opanowa
nie Warszawy. Od północy na 
Warszawę szły wojska Grupy 
Armil „Północ". 

Jaki był stosunek sił? 

Stosunek sił był dla Polski 
niekorzystny. Jeśli nie wziąć 
pod uwagę 213 i 221 DP Wehr
machtu, które były w rezerwie. 
to stosunek sil Armią „L6dź", 
a stojącymi naprzeciw niej 
wojskami 8 i części 10 Armii 
Wehr.rr1aci1tu był następujący: 

- dywizje plech. ty 1 :2,3 na 
korzyść Wehrmachtu, 

- dywizje lekkie O:l 
- dywizje zmotoryzowane 

0:1 
- dywizje pancerne 0:1 
- brygady kawalerii 1:0 na 

korzyść Armii „L6dź" 
- działa przeciwpancerne 

1:6,7 
- d'Ziała przeciwLotnicze 

1:12 
- artyleria i moździerze 1:5,8 
- czołgi 1:13, z tyim, że po 

sbronie polskiej w ar• wc:ho<b:i
ły tylko lekkie C7'0lgi rozpa
znawc:r.e, 

- aamochodT pancerne 1:10,T 
- 14,5. 

Niemie<:ki piechur uzbrojony 
był w karabin Mauzera <Ge
wehr 98), pięciostrzałowy, kali
ber 7,9. Wehrmacht po anekaji 
Austrii i Czechosłowacji prze
jął dużą ilość różnorodnej bro
ni. Na przykład karabiny Man
nlichera (bewehr Modell 95), 
w które uzbrojona była piecho
ta austriacka, kalibru 8 mm, 
przekazane zostały oddziałom 
Grenzschutzu. Karabiny armii 
ci.echosłowackiej, zbliżone kon
strukcją do Mauzera, kalibru 
7,9 mm, wykorzystywano w 
jednostkach Wehrmachtu, a ka
rabin „kb-16/33" - po niei.na
cznych przeróbkach - otrzy
mały oddziały strzeków gór
skich. Przejęto też z armii cze
chosłowackiej duże Ilości broni 
maszynowej. 

W połowie 1939 roku wpro
wadzono w piechocie, jako u
zbrojenie dowódców drużyn, 
plutonów I kompanii oraz w 
wojskach pancernych MP 38, 
kaliber 9. Był to pistolet ma
szynowy. Wprowadzono go po 
raz pierwszy w armii niemiec
kiej w 1918 roku Skonstruo
wał go Hugo Schmeisser Pi
stolet maszynowy Bergmann. 
18 I miał boczny magazynek 
bębnowy na 32 naboje, kaliber 
9 mm. Przegrana Niemiec w I 
wojnie światowej wstrzymala 
rozwój tego rodzaju broni. 
Sprawa powróciła wiosną \ 935 
roku. Rok później w stadium 
prób weszły 3 modele pistoletu 
maszynowego: Schmeisser MP 
38, Bergmann MP 34 (Rhein
metall) i Erma MP <Volk.mer). 
Po próbach postanowiono pro
dukować MP 38. Broń ta -
pistolety maszynowe - prze
szła próby podczas wojny do
mowej w Hiszpanii. 

Szczególne znaczenie dla u
zbrojenia Wehrmachtu w 1939 
roku i latach późniejszych mia
ło zajecie Czecho~lowacii Wła
dysław Kozaczuk w ksi~~ce 
„Wehrmacht 1933 - 1939" tak 
pisze: 

„Oprócz of'yginalnych nie
mieckich rozwiązań i konstruk
cji czołgowych stan posiadania 
niemieckiej broni pance?'ne; 
istotnie wzrósl po zajęciu Cze
choslowacji. Żaden inny czolg 
pochodzenia zagranicznego nie 
osiągnął ·tak wielk;eqo znacze
nia w niemieckim WehNnach
cie, jak skonstrnowany przez 
zaklady Skoda czolg 35 t i 
przez Ceskomora1lską Ko!ben 
Danek czolg 38 t. Zwlaszcza 
ten ostatni „stanowił podstawę 
dla licznych odmian, które aż 
do końca wojny znajdowały się 
w dużych ilościach, jako uży
teczne I niezawodne w użyciu 
WCJZY bojowe „n.a stanie uzbro· 
jenia wojsk". 

W . latach .1940 - 1941 czf)łgi 
typu 38 t stanowiły jedną 
czwartą wszystkich czołgów w 
niemieckich jednostkach pan
cernych. Jak z tego widać ane
ksja Aµstrii i rozbiór Czecho
słowacji były nie tylko mane
wrem oskrzydlania Polski, ale 
ich potencjał wzmocnił tez siłę · 
militarną Rzeszy Niemieckiej. 
Teraz nadszedł moment ataku 
na Polskę. Powód znajdzie się 
zawsze. Adoll Hitler był prze
konany, że w tej wojnie będzie 
zwycięzcą, a zwycięzców nikt 
nie śmie oceniać i oskarżać. 

LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI 
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lelkle musiało być 
zdumienie pracow
n:ków mie;skich , za 
trudnionych przy u
macn·aniu jednego 
z kanałów Prosny 

przepływającej przez Kalisz. Oto 
natrafili niespodziewanie na ta
jemnicze pismo, wyryte na pły
cie wchodzącej w skład ka
miennej wykładziny stromego 
brzegu. Po dokładniejszych o
ględzinach okazało się, że płyta, 
ponad wszelką wątpliwość, jest 
kamieniem nagrobnym - ma
cewą z jakiegoś żydowskiego 
c01entarza. Ale czy tylko ta je
dna, z wielu setek podobnych 
rozmiarami i kształtem? 

Po wydobyciu i odwróceniu 
szeregu kolejnych płyt stwier
dzono na ich powierzchni zwró
conej ku ziemi, iż są to rów
nież epitafia. Uznano więc ko
nieczność prowadzenia badań do 
!końca . Ale tu wyłonił się pro
blem, jak u.sunąć z brzegu ka
nału wszystkie płyty aby nie 
spowodować obsunięcia się zie
mi i ruinacji nadbrzeżnego wa
łu. 

W tej sytuacji władze miasta 
;powiadomiły o swym odkryciu, 
zasłużoną wielce dla ratowania 
śladów kultury żydowskiej w 
Polsce, Fundację im. NiS>Senbau
mów w Warszawie. Jej eks.perci 
wysoko ocenili historyczną i 
naukową wartość sensacyjnego 
znaleziska i opowiedzieli się 
stanowczo za kontynuacją roz
rozpoczętych badań. podejmując 
się ich sfinansowania. Dla mia
sta oznaczało to jednak dodat
kowe, nieprzewidziane w bud
żecie koszty, związane ż innym, 
niż pierwotnie zakładano. spo
sobem umocnienia brze!:(ów ka
nału 

Jak to się mogło stać, te 
kamiPnne nagrobki pochodzące 
boda.i wyłą.cznie z kali<iklegn 
cmentarza. użyte zostały - I 
kiedy? - do umacniania kory
ta rzeki? 

Jak wiado010, ofiarą hitlero
w,kiej furii niszczenia śladów 
hi-;tnryc>nPi obecności Żydów, 
zarówno w fT1 Rzeszy iak i 
na 0kupowanych orzez nią •ere
nach nadlv rńwn•et ohiektv >a· 
kralnp ial< 5vna!!Ol!i I cmPnla
rze Pnnohny los 5pntl(al •et 
nai,tar>z'I w PoJ,ce i jeden 7.e 
star~zvch w Europie irnl1skl 
cmentan żydowski "lncho,hący 
z «rn wieku utwononv 1.aoe
wn0 wkrńtce oo wvrlani„ ~rzez 
B"' 0slaw11 Pobożneeo w 1264 
• <;•;itut11 f<ali<'d'"?n" dla ,,je. 
dla i11<'ei ~lp l11dn"~"' 7.vdnw- . 
sk'!'i 

Przez siedem 'tuleci n!e01aJ 
do n<tatnie1 wojnv teren cmefl~" 
tarta pokrvwaly cora1 ło nflwe 
na!rohki kolPjnych pokoleń 
mie i•cowvch Żydów niejedno
krotnie o nazwi~kach znanych 
w Po\,ce 1 świecie. jak choćby 
słynny cadyk A.brah.am A.vli 
Gumbiner - teo1011 iu.daizmu. 
na któregn do dzi~ onwołują się 
autorzy orac juda ~t.vcznych 

Do burzenia c01entarza przy
stąpili Niemcy na początku woj
ny, przeznaczając około dwa ty
siące nagrobków na umocnie
nie wspomnianego kanał.u Ry
pinkowskiego, a przypuszcza 

się. że któryś z łnternowaeych 
w Kaliszu jeńców angielskich, 
użytych do prac przy kanale, · 
świadom historycznego znacze
nia macew po.stanowił położyć 
jedną z nich napisem do góry, 
i to na wysokości lustra wody, 
w miej.scu naj01niej sprzyjają
cym szybkiemu wy.krydu tego 
czynu. Przypuszczenie wydaje 
się Wielce prawdopodobne. Dla
czego jednak na ślad macew na
trafiono dopiero teraz? 
Wróćmy do nieprzewidzia

nych finansowych i organiza
cyjnych kłopotów, które wyło
niły się w związku z koniecz
nością zaimprowizowania zmia
ny pierwotnego planu, co u nas 

zazwYczaj równa słę Kił' a'!W> 
mowi. Ale Fundacja Nts.senbau
mów. której statutowe zadania 
ograniczają się do finansowania 
prac związanych ściśle z rato· 
wani em pamiątek tyd\J.W· 

. skiej kultury, uzyskała wspar
cie zagranicznYch środowisk ży
dowiSkich tvwómyml siłami 
zapewniła S<Jb.~ puychylne po
parcie Ministe?'•łwa Ochrony 
Srodowi.ska i Za.sot>ów Natural
nych, a <>sobiście ministra Józe
fa Kozioła, który polecił Okrę
gowej Dyr~kcji Gospodarki Wo
dnej w Poznaniu wyasygn-0wa
ni·e dla Kalisza dodatkowych 
pieniędzy. Nieczęsty to u nas 
przykład szybkiego i .skuteczne-

Bezcenne ślady żydowskiej kultury; 

Kamienne 
JERZY K!WI1ECIŃSKł 

go działania Interwencyjnego. 
Ale to jeszcze nie koniec ca

łej sprawy. Wydobyte macewY 
złożono W!Drawdzie na Jednym 
miejscu, na terenie tzw nowego 
cmootał"Za żydowskiego, założo
nego w Kaliszu tuż po pierw
szej wojnie gwiatowej, co wy
daje się niezupełnie odpowia
dać aspiracjom społecznoŚ<:! ży
dowskiej w PoLsce. Stary zabyt
kowy cmentarz jednak nie 
wchodzi w rachubę, ponieważ 
nie pozo.stało :po nim ani śladu. 
Je.szćze przez szreg lat p0 woj
nie istniały resztiki cmen~arnego 

. muru przy dawnym n.owym 
' Swlecie, (a obecnie i;.;. Fran

cl.szka Zubrzyckiego), można też 

było przez zrujnowaną bramę 
dostrzec pojedyncze nagrobki, 
częściowo walające się po zie
mi. Nie wiadomo, co się z ni01i 
stało, choć zarówno o nich, jak 
1 owych dwóch tysiącach wydo
bytych z brzegów kanału mu
sieli ludzie od dawna wiedzieć. 
Zwłaszcza iż do niedawna ist
niała w Kaliszu G01ina Żydow
ska, której o.statni nieliczni 
członkowie odeszli podobno z 
tego świata. 
' W latach sześćdziesiątych te
ren żydowskiego cmentarza 
zniwelowano, a na opu.stosza
łym przestronnym olacu pchu
d-0wano Ośrodek Szkolno-Wy
chowawczy dla .dzieci ułomnych, 

wraz z budynkami dla warszta
tów I rozległym boiskiem, na
dając obiektowi imię dr Janu
sza Korczaka. Patron niewątpli
wie godny tego miejsca i tego 
wychowawczego zakładu, gdyby 
jednak żył na pewno zdziwiłby 
się, że tego, co tu było wcze
śniej nie upamiętnion:> ża<łną 
informacją i żadnym symbolem. 

Czy jest dziś szansa na to I 
czy byłby w tym sens, gdyby 
restytuować w jakiejś postaci 

" dawny cmentarz, zw .aszcza je
śli istnieje nowy? 

Owsze01, gdyby znalazł się 
sponsor, który najpierw wybu
dowałby w innym miejscu nie 
gorszy od obec.nego ośrode•k dla 
dzieci ułomnych, co chyba n ie 
wchodzi w rachubę. Realniej
sze wyidaje się i chyba stosow
n :ejsze wydzielenie na t~rer,ie 
ośrodka niewielkiego zakątka 
pa01ięci. w postaci symboli-
cznej „Sciany Płaczu" z wmu
rowa.nymi pojedynczymi mace
wami, a urządzenie pa01iątkowe
go lapidarium na c01entarzu no
wym, jeszcze formalnie czyn
ny01. na którym jednak nie ma 
już prawie kogo chować. 
Zresztą o wszystkim podejmie 

suwerenną decyzję mający od
być się w najbliż;szych tygod-
niach zjazd Żydów, zrzeszo-
nych w kaliskich ,,ziomko-
stwach" w 17 krajach świ ata. 
Zapowiedziały swój udział w 
zjeździe tak wpływowe osobi
stości, jak Rabbi Kestenbau01, 
doradca prezydenta USĄ do 
spraw Żydów w Euroipie Wscho
dniej. 

To miar-0dajne gremium bę
dzie chyba musiało wzi ąć pod 
uwagę twardą życiową okol'cz
ność. że tylko w orzypadku n:e
liczn,vch świątyń i cmentarzy 
wyzna!'liowych (zarówno żydow
skich . jak katolickich i i!'lnych), 
które mają scze~ólną wartość 
historyczną 1 artystyczną moż'1a 
będzie liczyć na państw.owy 
bądź lokalny fundusz kultury. 
Los pozostałych miejsc kultu, 
które trzeba konserwować . 11do
stęp:ii 0 <" 'zaintere•owany01, 'tr"ec 
przed rnz1trah;en;em ' wa.,., "'a
liz01e.m (jak to jui ok;pain ··ę 
konierz,ne w miejscu ~·kl1idnv ;i. 
nia m;i.rewl wszvstko tn za'e7 °Ć 
bedz.ie od z.a ·sobnośri e:m•n wvz
nani()wych Co jednak ·1J nrzypa
dku gmin, których r.zlonkow·e 
wymarli lub ~dy wierni rozoro
sLyli się po ~w • ecie i nie są w 
stan e z.adbać o mieisca pochów
ku przo-lkńw Ciak choćby ora
wo~lawni na 0b,zarze byłej 
„Kone:resówkl"l A cmentarzy, 
już w 7.nacznei części nie '.ZYn
nych . oozostało nam sPoro Są 
one czą< 1 ka h'storii ; kult'1ry 
tej ziemi są bez wątp ienia 
wspólnym dziedzictwe01 tych, 
co dziś tyją i obowiązk;em 
zbiorowej pamięci. 

Najszlachetniejsze intencje nie 
zastąpią Jednak materialnych 
możllwoś"t:i· i jednoznacznych 
re!:(ulacji orawnych. Ale to oso
bny temat. 

• 
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ze str. 1 
go, że malarz benedyktyński malując śmierć ja
ko kościotrup z kosą, na głowę wsadził jej jar
mułkę Od wczesnego średniowiecza szerzyły się 
pogłoski, że naród ten dokonuje rytualnych mor
dów dzieci chrześcijańskich, aby do macy do
dawać ich niewinną krew. I nawet, gd; papież 
Grzegorz XI w XIII wieku wydał bullę, w ktO
rej oskarżenia Żydów o potrzebie krwi chrześ· 
cijanskiej określone zostały jako „oszczerstwa 
wymuślone przez tych, którzy pod pozorem re· 
L'igi3e1 gorliwości pozbawiają ich mienia", nadal 
powtarzano sobie szeptem Jskarżenia 1 powsta
wały obrazy takie jak ten na wystawie, a przed-
sta wiaJąt:y rytualny mord. · 

Nie mieli Żydzi łatwego życia i z żakami 
krakowskimi. Gdy Szymon Cyrenejczyk, napot
kawszy Chrystusa niosą<ego krzyż wraz z nim 
zaczął dźwigać ciężar, zostawił gdzieś na dro
dze koszyk z gęsia01i. Kosz ktoś ukradł, 
więc Zydz1 obiecali zapłacić za stratę. Obiecali, 
ale nie taplacili. Żacy Krakowscy dług ten od 
Żydów odb1etali - za::hodzili drogę mówiąc 
„Kozubales płać Żydzie" i wymuszali datek. 
Sp1,ro w1ęL na wystawie rycin przedstawia
jących ten .:wyczaj nazywany „kozubales' 

Bvwali 1 Zydzi nawra.ani Na obrazarh moi
na zobaczyć takie dysputy religijne Ks1ąrlz 
gv,. ;i łtownie wyma1.:hująC\ rękami, górujący oad 
skulonym wystraszonym Żydem. Żyd skulony, 
bo gdzie mu tam porównywać swoją wiarę do 
rel igii katolickiej Bywali też Żydzi bezdomni, 
wypędzani z domów, tułacze. I takich obra
zów wiele na wystawb Może właśnie dlatego 
kto~ napi~ał w „Książce Pamiątkowej": 

„Biedny naród, bogaty, ale biedny". 

4. 

Malarze zauważyli · udział Żydów w żydu 
społeczeństwa polskiego Wiele jest obrazów, 

na których pokazani są jako karczmarze, drob
ni kupcy, czapnicy, handlarze starzyzną. Bied-
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Przypomnienie tego, co odeszło 

na dziewczyna sprzedaje Żydowi swój warkocz, 
ociera łzy, ale godzi się na transakcję. Cza3em 
przygrywają Żydzi na weselu wiejskim, są 
piaskarzami lub gazeciarzami. · 

W malarskiej scenie i „Pana Tadeusza" ho
norowe, środkowe miejsce zajmuje Jankiel 
wraz ze swoim instrumentem. Są i Żydzi h<'
roiczni t>torący udział w naszych narodowych 
powstamach. Tematem kilkunastu scen jest bo
haterska walka Berka Jose-lewicza i jego Pułku 
Żydowskiego podczas Powstania Kościuszkow
skiego. 

Aleksander Lesser namalował pogrzeb ofiar 
manifestacji w roku 1861, w Warszawie. 
Zmarłych żegnają razem stojący obok sieb~e 
ksiądz katolicki i rabin. Wiele jest zwłaszcza 
obrazów z Powstania Styczniowego. żydów bio
rących udział w walkach, zabitych, Jacek M~l
czewski wśród postaci swoich zesłańców umieś- . 
cił i ich. 
Zdarzały się jednak wypadki pomagariia za

borcom, dlatego Wojciech Weiss w pracy pod 
tytułem „Pokusa" pokazał żyda walczącego z 
pokusą wydania Rosjanom broni. 

5. 
Zawsze byli obok nas, przez te wszystkle stu

lecia. Razem cierpieliśmy. O lym w części 
wystawy zatytułowanej „Endlosung''. · ·To nie
mieckie słowo określające podejście hitlerow-
ców do ,,kwestii żydowskiej" - ,,ostateczrie „ · 

rozwiązanie" Ta część mówi o tragedii, milio
nac.h ofiar, bezsilnej rozpaczy. 

Obok okrutl\ł'Ch OboZ<IWJ'Ch ICQ ·will obru 

Jerzego Krawczyka - „Sobota" w tydowskim 
miasteczku . Żydowska ulica, żydowskie domy 
i szyldy na sklepach i między nimi żydowskie 
cienie. Cienie, bo ludzi w tym miasteczku 
już nie ma. 
„Dziękuję, za wskrzeszenie chociaż cząstki 

tego wymordowanego narodu" - I taki wpis 
znalazł się w „~siążce Pamiątkowej". 
Ktoś inny, może właśnie po obejrzeniu ostat

niej ekspozycji, napisał: „Kocham Zydów" 

6. 
Ost'atnia część to tylko portrety, na ogromnej 

ścianie wiszą obok siebie twarze Żydów o 
wyrazistych rysach, innych niż słowia~sk1e, 
tych nieznanych i znanych, ważnych dla nasze 

· go żyda kulturalnego i politycznego. Niektó
rzy to Żydzi, ale i Polacy. Julian Tuwim, w 

. : swojej wielkiej deklaracji zatytułowanej „My, 
Żydzi polscy.„" napisał: 

„I od razu slyszę pytanie: „Skąd to MY? 
Pytanie w pewnym stopniu uzasadnione. Zada

. . jq mi ;e Zydzi, którym zawsze tlumaczyle1n. 
że jestem Polakiem, a teraz zadają mi ;e Po
Zacv, dla których, w znakomite; ich większol

-ci, jestem i będę Zydem. Oto odpowiedz dla 
jednych i drugich („.) 

. Być Polakiem - to ani źliśźczyt, ani chluba, 
ani przywilej. To samo ;est z oddychaniem. Nie 
spotkalem jeszcze człowieka, który ieat dumny 
z tego, że oddycha. (.:.) 

Polak - bo mi tak w domu Todzicielskim 
po .Polsku powiedziano; bo . ·mnie tam polską 
mowq oci 11iemowlfcio łcGrmłono; bo mnie mat-

ka ucz11la polskich wierszy i piosenek; bo gd11 
przysz~dł pierwszy wstrząs poetycki, to wył11-
dował się polskimi slowami; bo to co w życ:iu 
stalo się na;ważniejsze - twórczość poetycka 
- jest nie do pomyślenia w żadnym inn11fl\ 
języku, choćbym nim jak najbtegle; mówił. (. „ ) 

Polak - bo przejąłem od Polaków pewttq 
ilość ich wad narodowt1ch. (. •. ) .. 

Ale przede wsz11stkim - Polak dlatego, ie 
mi się tak podoba. 

Na to słyszę glos11; „Dobrze" Ale jeżeli Po-
lak, w taktm razte dlaczego „MY ŻYDZI". 
Służę odpowiedzią „Z POWODU KRWI". 
„Więc rasizm?!" - Nie. Wcale nie rasizm, 
wprost przeciwnie. 

_Dwojaka to krew: ta w żylp.ch i ta z ~yl. 
Pierwsza jest sokiem t:ielesnym, więc bada"tie 
jej należy do fizjologów (.„). 

Druga krew - to ta właśnie, którą ów 
herszt międzynarodowego faszyzmu wytacza z 
z.udzkości, aby zadokumentować triumf swo;e; 
:ruchy nad moją juchą. - Krew niewinnie po
mordowanych milionów ludzi, krew nie w ar
teriach, lecz krew ujawniona. Takiej powodzi 
mę~zeńskiej krwi nie było jeszcze jak świat 
światem, a krew Zydów (nie „krew żydowska ') 
najszerszymi i najglębszymi plynie strumienia
mi. Szczerniałe jej potoki zlewają się w bu
rzliwą i pienistą rzekę„. 

I W TYM OTO NOWYM JORDANIE 
PRZYJMUJĘ CHRZEST NAD CHRZES'iY: 
KRWAWE, GO~ĄCE, MĘCZENNICZE BRA
TERSTWO Z ZYDAMI. (Tygodnik „Gwiazda 
Polarna" Toledo 1944 r.). · 

Marek Rostworowski chciał za pośrednic-
twem artystów, których prace zgromadził po
kazać prawdziwą twarz tego narodu, któremu 
przypisywano tyle masek. 

Na tę wystawę czekaliśmy kilkadziesiąt lat, 
kultura żydowska przeżywa prawdziwy rene
sans, ale w pytaniu, które przeciez tak czę
sto nadal się słyszy, czy ktoś jest Zydem 
ukryty jest antysemityzm. 

ZOFIA KĘDZIORA 
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T 
amta zLma była łagodna, gliniaste 
P<>;dłoże nie przepuszczało wody, to
tez ulica Marcelego Nowotki w Pa
bianicach łączyła się z ul Karnisze
wicką niewielkim, lecz głębokim je
ziorkiem. W czasie ro~opów wszy-

5tkie ulic:>.ki w tej peryferyjnej części miasta 
stawały się niepr.zejezdne. Na dodatek kiepska 
nawierzchnia, brak chod·ników złe ośw!etle«'!ie, 
kłopoty z ka.nal!zacją, wodą I gazem. A tu je
szcze wyziewy z. ,,Papierni" ,,Środków Opa
trunkowych" i ,,Polfy". Strefa przemy~lowa nie 
powtnno się więc budować domów, a Jednak ... 

No włafoie. Pisałem o tym w reporta-żu pt. 
„Kara za zaufanie". „Odgłosy" nr 11 z 12 mar
ca 1988 roku. Pisałem o kłopotach mies·r.kańców 
którzy mieli trud·ności z podłączeniem do sieci 
gazowej. Ostatecznie zrewa,loryzowano Im wło
żone przed laty wkłady pienlęż.ne I n.p. pani He
lena Biskupska ma jut gaz w domu. Podłączo
na do gazu jest także posesja przy ul. Ogrodo· 
wej 9 a,. naletąca do pa·ni Marianny Kala. Ale 
w domu gazu Jeszcze nie ma. Dlacz.eg-o? 

Sygnalizowałem ten problem pośrednio w 
marcowych „Odgłosach" z 1988 r. Rz.eez w tym 
it w l!l86 r. na terenie ogródków działkowych 
PZPB „Pamotex" przy ul. Ogrodowej zaczęto 
wznosić 52eregowy, dzleslęciosegmentowy zestaw 
domków jednorodzinnych. Mąi pani Kala, czło
wiek schorowa.ny, więzień obozów koncentra
cyjnych. posiadywał na leżaku pod gru~z.ą, ,-ia
trzył na sąsiednie ogródki działkowe i ani mu 
do głowy nie przyszło. że porostawi żonie sche
dę. or.zez którą ta zazna samych zgryzot. Zmarł 
w 1985 r. 

Marianna Kala, emerytka lat 70, która 29 lat 
przepracowała ja•ko tkaczka w PZJ;'B „Pamo
tex", nie spodziewała się, iż koledzy z pracy, z 
tel samej fi.nny. zacmą działać na jej nkodę. 
A małżonek inwalida wojenny, prawdę mówił 
przed śmiercią: „Ja już nie doczekam tej budo
wy po sąsiedZiku, byle tylko Z01I1ie dali !pokój"_ 

Stara kobieta nie za2'l!laje na starość spokoju. 
W czym rzecz? Ano w tym, że. początkowo, gdy 
ogródki po sąsied:>.ku były nie zabudowane. ale 
w jakimś stopniu 7Jllleliorowane, działkowcy od
prowadzali wodę rowkami na ul. Ogrodową. Bo 
ta ulica biegnie z południa na północ i w tym 
samym kierunku występuje E.Padek terenu, t<1k 
że wody opadowe z „górki" g'dz.ie były ogródki 
pracownicze, spływały w dół, aż do ul. Karni• 
szewlcklej, czyniąc teren nieprzejezdnym Aliś
ci zawiązała się w „Pamotexle" spółdzielnia bu
dowy domków jednorodzłi!lnych. które m'ały 
stanąć w ogródkach Pani Kala była ciekawa 
nowego sąsiedztwa. udała się przeto do Urzędu 
Miasta . aby uijrzeć do planów. Okazało się, iż 
projekt zakładał budowę domków usytuowa
nych w kierunku wschód..zachód, po kHka w 
kilku rzędach, od ul. Marcelego Nowotki do 
Ogrodowej. No i w porządku. pojedynczy'lli 
domkami została zabudowana ul. Tullpa.nowa, 
od frontu ogródki, spokój i nikt nie :larzek-a. 
Kalowa się nie sprzeciwiała. ponieważ w pier
wotnym projekcie planowano zabezpi~7enie jej 
pe-sesji przed z.alewa'l1iem. przy czym koszty 
m;eli oonleść budowniczowie. z uwz.ględnieini~m 
odoływu wody do kan!IJ.lzacjl miejsklei w ul. O
grodowej. T faktycznie. ~dyby domki stanęły w 
kilku szeregach, odwodnlen!e terenu byłoby 
możU.we. 

Niestety, stało się Inaczej. A to, co zbudO\l, ał 
„Pa.motex" na Ogrodowej, zasiedzialych miesz
kańców wprawia w ambiwalencję Kręcą ~h
wami i mówią, że robotnika nie stać dziś na 
budowę takiego domu. No. a jak zakład pracy 
pomoże, jak załatwi transport. materiały sprzi:t. 
dźwi.g itp? Ano tak. możliwe powiadają na 
Ogrodowej, tylko że ta fabryczna ap·~1dzielnla 
budowlana wzięła do Interesu bodajże jednego 
robotnika na okres, chyba Chmielewskiego a 
reszta to kadra kierownicza Dyrektor też się 
buduje. więc jak zawiało śniegiem. z fabryki 
przyjechał pług i zgarnął śnieg do połowy ulk7.-

ki i zepchnął na sia:tkę ogrodzenia KaloweJ, 
najbliższej sąsiadld. 

Powiedzmy sobie jasno, że w Pabianicach 
panuje głód mieszkaniowy i ludzie z inwencją 
mają prawo się budować. Inna sprawa, że nie 
,powiMi budować się w zagrożonej ekologicz
nie strefie przemysłowej. Ktoś jednak wydał 
decyzję i pracownicy „Pamotexu" wznieśli 
swój segment. A kt.o zezw-011ł na zmianę pro
jektu? Bo domki powstały w jednym szeregu 
wzdłuż ul. Ogrodowej, na jednym fundamencie, 
w zabudowie jednolitej, ciągłej, bez przerw, a 
spadek dachów skierowano na stronę wschod
nią. Raz. że segment stanął na „górce", dwa, 
że w miejscu ogródków nawieziono ziemi, w 
związku z czym powstało wywyższenie terenu 
i różnic.a poziomu między terenem segmentu 
a posesją Kalowej i dalszych sąsiadów wyno
si ponad metr. Zabezpieczeniem miał być wy
soki na 20 cm fundament ogrodzenia, ale to 
żadna przeszkoda. Wody opadowe nie kierują 
się obecnie w stronę ulicy i kanału, lecz wszy-_ 
stkie płyną w stronę posesji Kalowej i miesz
kającego tu•ż za nią, jeszcze niżej, Bogdana 
Rosińskiego. 

Kiedt patrzy się na czarną jamniczkę, za 
którą turlają się na krzywych łapach cztery 
szczeniaki, na ten murowany parterowy do
mek z frontem na południe. na zieloną, zakrze
wioną działkę o pow. 558 m kw„ człowieka Q
garnia nieodparcie uczucie sielskości. Chciałoby 
się tutaj mieszkać. Ale gdy wejdzie · się do 
środka, nastrój się zmienia. Bo cały budynek 
jest systematycznie podtapiany, wewnątrz pa
nuje wilgoć, w piwnicy stoi bez przerwy woda. 

Mokradło 
RYSZARD BINKOWS1KI 

• • • < • ~ • ' ! ~ ~- >' " „... . • • .. _, ' . : . ' 

SIERADZ: Miasto aż huczy od plotek. 

Gwalt w prosektorium 
EUGENIUSZ IWA'NIOKI 

Zatelefonował do mnie i.utę
pca Prokuratora Wojewódzkie
go w Sieradz.u Joachim Krull. 

- Mam coś dla prasy, oro-
.szę orzy jechać. 

- Jak wielkie jest to „coś"? 
- Na miarę sensacji. 
- Lokalnej czy ogólnopols-

ldej? 
- W tej chwili lokalnej. a le 

nie wykluczone, że natknęliś
my · się na przysłowiową górę 
lor,illwą. O ~i;czegółilch dowie 
s ię oan na mieiscu 

- Proszę tatem oc.>dać hasło 
wywolałwl'ze J>-'•n sec1sa1-}i. 

- Gwałt w oros<!k~·;rium. I 
to oodwóji1y! 
Pojechałem. 

Sieradz .-i bucz-y od plotek. 
Rożne rzeczy tu ~ię działy· i 
morderstwa były , 1 gwałty, i cu
da Ale czegoś ta~·e~·i jeszcze 
miHto nie przeżywa.u. Wy
starczyło zapytać kobiety stojące 
w kolejce w „Supersamie" cz.y 
kuou jące warzywa na ryr·ecz.
ku . aby natvchmiast rozgoriu· 

- ła d vskusja oełna inwektyw i 
slów ooteoienia dla sprawców 
owego haniebnego czynu. Opi
nia oubliczna co Jakiś czas. iest 
informowana o grasującym tu 
lub ówdzie dewiacie seksual
nym, który gwałci I morduje, 
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ale nikt nie pamięta, :l:eby pi
sano o nekrofilach. 

Zanim prokurator prowadzą
cy śledztwo Stefan Zakrzewski 
z Prokuratury Wojewódzkiej w 
Sieradz.u zakończy dochodzenie, 
zanim sorawa znajdzie się w są
dzie i bogini sprawiedliwości 
rzuci na szale swu1ej m€.ornyl
nej wagi czyny dwo ;h młodych 
ludzi - opowicdi.my ;:'.lłą rzecz_ 
od początku. Nies~-~t'I ze wzglę
dów nie tyli<.o ob.)'':z.ij-Owych i 
moralnych, ale ta'de ! dla d'J
bra czytających , b~:lz.ieir.y mu
sieli opuścić wiele d•JS'!dnych o- _ 
pisów, którymi bugatc, ubarwi
li swoje zez.nania „bohater.o- _. 
wie" tej niesławne i historii. 

Krzysztof Andrzej O„ rocz
nik 1962, wykształc<!nie pod.: 
stawowe, zamieszkały w Pieszy
cach Wałbrzyskich, a zatru
dniony we Wrocławskim Przed
siębiorstwie Budownictwa Prze
myslowego nr 2 we Wrocławiu. 
postanowił nagle odwied7Ji.ć 
swoją znajomą w Sieradzu. 
Wsiadł tedy 2 sierpnia 1989 r. 
do nociągu i po południu był 
na miejscu. Niestety, dziewczy
ny nie było w domu. orzebywa
ła w oracy w Szpitalu Miej
skim. 

Wiadomo jaJk jest nudno ob
cemu przybyszowi w obcym 

dlań mieście. Krzysztof Andrzej 
O. abY zabić cz.as udał się do 
szpitala, licząc, że być może 
dziewczyna szybciej sk.ończy 
dyżur. A tu upal, gorąco, pra
gnienie nie daje spokoju. Nai· 
lepiej byłoby gdzieś zapaść, 
schronić się w cieniu 1 chło
dzie i wyp1.'.: <!o aieco. 

Dziewczyna od razu z.godz.iła 
się na wypicie. r/•ko gdzie? 

- Może u ciebie? - pyta 
Krzysztof O. · 

- Coś ty! U mnie le>iiej się 
nie pokazywać. 

- No to gdzie? 
- Najlepiej w parku. 

W tym czasie zjawił się ko
·1ega dziewczyny, · także pracu- · 
jący w tymże szpitalu. 

- Poznajcie się tnówi 
dziewczyna. - To Darek. 

Dariusz Edwa.rd Ł. mieszka- · 
niec Zduńskiej Woli, · rocznik 
1962, wykształcenie podstawo• 
we, nie ma nic przeciw wypi
ciu. 

Krzysztof O. kupuje więc 
trzy butelki wina markl „ver
mout" i · cała trójka idzie do 
przyszpitalnego panu. Ale jak 
to w takich s.ytuat>1ach bywa, 
wino się skończyło a prag:i.'e
nie jakby jeszcze wzrosło. Wlec 
Krzysztof zgłasza chęć kupie
nia kolejnych butelek. Idą 

Szambo wylewa, co. rusz mu.d być opróżnione, 
a pracownicy RPGM I lt nie są w stanie zmie
rzyć zu:!ycia wody z. wodociągu, gdyż wod<>
mierz zalewany jest ciągle wodą gruntową i 
opadową. Pocą się podłogi I ściany, odzież w 
szafach jest wilgotna, pościeli nie można wkła
dać do tapczanu, a gdy leży na wierzchu, to 
i tak w ciągu dnia zawilżeje. Syn pani Kalo
wej, Józe! Mik, wynosi swoją pierzynę na 
strych. Nie moŻJla w normalny sposób korzys
tać z komórek, w których stoi woda. Gdy po 
sąsiedzku były tylko ogrody działkowe, za
drzewione I uprawiane, z odprowadzaną wodą, 
u Kalowej było słucho. Ale od trzech lat sy
tuacja się zmieniła i z roku na rok jest go
rzej. Po prostu mokradło.. 

poddała się operacji. W jej wyblakłych oczach 
lśnią łzy. Bo kiedy przebywała w szpitalu, ·-
siedzi z tego segmentu cieszyli się, te stara 
zemrze, a z synem to sobie pora~. C1y ko
ledzy tak powinni traktowa6 renclsłkę, bylit 
łowarzyszkę praey? A teraz gadają, t.e ją stąd 
wysiedlą. Dlaczego? Ano bo w tym domu przed 
wojną I jeszcze po wojnie funkcjonowała ma
ła fabryczka, stały krosna Chcieli tu otwo
rzyć przedszkole, ale nie otworzyli ze względu 
na skażenie ekologiczne terenu. Starsi mogą 
żyć w tym skażeniu, a inni jeszcze aię budo
wać. No, gdyby miejsce nadawało się na 
przedszkole, to pewnie by dom zabrali. Kala 
miał wieczystą dzierżawę, ale jego :!:ona kupi
ła posesję za własne pieniądze, po śmierci mę
ża przeprowadziła proces spadkowy I jest na 
swoim. A teraz ci z tego segmentu zaczepiają 
syna na ulicy i wymawiają mu. że im żyć nie 
daje. Kto komu nie daje żyć, psiakrew! Urzęd
•nicy odsyłają Kalową do sąsiadów z segmen
tu, żeby załatwić sprawę polubownit!. bo wg. 
prawa budowlanego budujący się muszą za
bezpieczyć są.siada przed szkodami. Nie z te
go. 

A przynajmniej od dwóch Lat Kalowa mu.si 
osuszać i ogrzewać swój dom w takich mie
siącach, jak czerwiec, lipiec, sierpień. Po 29 
latach pracy w „Pamote:ide" otrzymuje 44 tys. 
emerytury plus 10 tys. dodatku zbowidowskie
go i przy obecnych cenach nie stać jej na 
kupno zwiększonych il~ci węgl~. Poz.a tym 
dom ulega postępującemu zawi1goceniu i de
wastacji. W tej chwili wymaga remontu, tzn. 
odwodnień fundamentu na całej długości, o
cieplenia całej powierzchni i wykon~nia innych 
prac, koniecznych ze względu na zmianę struk
tury gleby i powstanie nowych żył wodnych. 
Ba, tylko kto za to wszystko zapłaci? 1 dla
tego też nie doprowadzono do budyn4rn gazu. 
żeby przy remoncie nie nJ.Szczyć instalacji. · 

We wrześniu 1987 r. Kałowa zwróciła się do 
Wydziału Gospodarki Komunalnej, Mieszka.nlo
weJ l Ochrony Srodowlska z prośbą o podłą
czenie swej posesji do kanału w uL Ogrodo
wej. Po roku przyszła odpowiedź. Pr..oblem za
lewania pose.sji przy ul. Ogrodowej 9 a wodami 
opadowymi może być rozwiązany dopiero po 
budowie kanału ogólnosprawnego w ulicy 
Karniszewickiej. Podłączenie do konallzacji w 
ulicy Nowotki i Żymierskiego takie je.st nie• 
możliwe ze względu na przepełnienie. Budow· 
niczym segmentu „Pamotexu" takie odmówio
no odłączenia do kanalizacji i koło aamlm~o 1l41. 
Mokradło ..• 

Marianna Kala jest szczupła, .siwowłosa, o 
bladej, przeżartej wilgocią twarzy. Cierpiała na 
tarczycę i na zawroty głowy, przed rokiem 

Należy docenić inwencję i pracowitoU ludzi 
s „Pamotexu", którzy sami zbudowali sw6J 
dom. Ale, Jak twierdzą starzy mieszkańcy O· 
grodowej, skoro chcieli mieć du:l:e place I po• 
stawili tam dom inaczej niż przewidywał plan. 
to muszą zabrać tę wodę, która zalewa są.sia
dów. Ludzie patrzą na to wszystko i próbują 
dociec. kto jest winnien, te domy Kalowej I 
Rosińskiego ulegają zniszczeniu, kto podjął de
cyzję i zatwierdził plan _budowy niezgodny s 
naturalnym u.bz.tałtowaniem terenu l natural
nym spadkiem wody, 

Przed ponad rokiem pisałem o w.si w miej
cie, ~dz.le trzeba prz.ytrz.ymywać się płotów, 
by me upaść w błoto, gdzie słychać uja<lanie 
psów o zmierzchu i pianie kogutów o świcie. 
Błoto pozostało, a ciszę wlej§ką diabli wzięli. 
Pod oknami Marianny Kal-0wej h~y wibra
tor. aż trzęsą się śćiany, i rosną rzędy wyra
bianych pustaków. Segment zabrał Ka\oweJ 
słońce, nie zgodziła się więc, aby najblii.szy są
siad postawił przy ogrodzeniu budynek gospc
darczy I uruchomił warsztat samochodowy. Ale 
sąsiad nadal wyrabia pustaki. 

A .przed segmentem pryzmy żużla ł żwiru. I 
a tego dodatkowego garbu ciecze w dół środ
kiem uL Ogrodowej strumyk, gdy tylko popa
da, I ten strumyk przy zbiegu a Karnlszewicklł 
tworzy nowe jezioro, w którym toną samocho
dy. Pan Biskupski, który raz już się topił bę
cnie chyba musiał w:vnająć na stałe k<>nfa do 
wvclągania swojego fiacika. 

Foto: GrMf/On Gałałtmk4 • 
puet.o .,na miasto" 1 Kr~ntllt 
O. rzeczywiście udaje się do 
sklepu. Kiedy przynosi dwie 
butelki, <Uiewczyny już nie ma. 
Poszła do domu. Darek propo
nuje dalszy spacer. Tak cho
dząc napotykają przygodnych 
mężczyzn i z. nimi WY!lijają wi
no. Później owi mężczyźni re
wanżują się i pijatyka trwa w 
najlepsze. 

Nadeszła noc, gwiaźdz.is-ta noc 
sierpniowa z jasno świecącym 
Wielkim Wozem i gorejącą w 
zenicie Gwiudą Polarnll-

- Mam ochotę na kobietę -
mówi nagle Darek. - A ty? 
Czy nie chciałbyś wyżyć się se
ksualnie? 

- Czemu nie. Tylko o tej 
porze trudno oędz.ie cos zn<t
leźć, 

- Znam takie m.i:jstc, gdzie 
są dziewczynkL 

- () tej porze? 
- Właśnie i.l tej porze. 
- Daleko stą<l? · 
- Bliziutko. W sz.pi~al:i. 
- W szpitalu? 
- Tak, w orosetttonum. 'l'am 

zawsze są jakieś. k1>biety. 
- Zgwałci.my je! - · zapis.z.

cz.al z radości Krz.yutuf O. 
- Po st.o razy! - OOP'>Wie

dz.ial Dariusz Ł. i poprowadz:ł 
kumpla orz.ez teren szpitala do 
budynku, g.dz.ie przechowy}Vano 
zwłoki-, czyli do trupiarni na-

. zywanej w języku urzędowym 

orosektorium. · 
Z~tall drzwi · zamknięte na . 

klucz. 
- Pr.z.ez okno! 
- Zakratowane, 
- -Rozprujemy siatktt, to nic 

trudnego. 
Pos~o łatwo. Gor.zej było z 

podważ.eniem i wyjęciem ok
na, ale ja:koś sobie poradzili. 
Wewnątrz 1>omieszcze:nia pano-

wał& &robowa dna i molilna 
ciemnojć. 

- Nic nie widzą - powie
dział Krz.yutof O. 

- Zaczekaj, zara.z. zapalę 
światło. 

Ostry blask na moment. o
ilepił, ale już po 1.:hwiU b)·li 
abok: chłodni.„ 

- Patrz, 1ą dwie, akurat dla 
nasi 

Na dole leżały .iwloki ••·ll'U
azki, na &órze młodej dziewczy
ny. 

- Biore tę z góry - t.d.ecy
dował Krzysztof O. i sL;birn 
wlazł na wózek. Dariusz Ł. na
wet pamięta, że coś tam 
gadał do tej dziewczyny tam w 
górze, ale dziś żaden z. nich nie 
pamięta co. Do przesłuchujące
go go prokuratora Krzysztof O. 
·pawie: 

„Chyba coś zagadałem do tej 
młode3 dziewczyny. Leżała na 
wznak.„" Dalsze zeznania nie 
na_dają się do publikowania. 

W tym cz.asie Dariu.sz Ł. stał 
nad zwłokami staruszki \ onani
zował się. 

Wyszli oótną nocą zamykając 
chłodnię. Bardzo z.męczeni i 
senni. Na terenie szpiLal• usil
nie poszukiwali jakiegoś lokum, 
ale ponieważ alkohol Cl.clda! szu
miał im w · głowach i odd!\~one 
gwiazdy wirowały niczym roz
juszony rój pszczół, wtłuczyli 
się do pierwszej !ep.>ZCJ oiwni
cy, jaką napotkali na swojej 
zygzakowatej drodze. 

- Muz. dość? - .zapytał Da-
riuu Ł. · 

Krzysztof o. nie od razu od
powiedzial: właściwie nie był 
pewny. Od.powiedz.lal więc nie
pewnie: 

- Nie bardzo. 
- No to obejmij mnie - za-

proponował Dul\aa 'L. pr~1u• 
wając się bliżej. 

- A ty'l 
- Ja cię też obejmę. 
Objęli się. Przytulili się d<> 

siebie. Ta noc nastrajała senty
mentalnie i erotycznie. 

W śledztwie zgodnie twier
dzą, ie będąc w oiwnicy onani
zowali się wzajemnie, choć na 
dobrą spr a wę nie byli at tak 
pijani, by niczeio nie pamięt.ai:. 
1 terat obaj przyi.najll, ie tak
ty i owej nocy utrawlily ~ię 
mocno w ich pamięci, wiedzą i 
pamiętają nawet ~góły i pi
cia wina w parku prtysz.pi.tal
nym. i wlóc.z.enia się pomieś
cie, i owych przygodnych męt
cz.yzn, z którymi pili, i wszy
stko co zaszło w prosektorium, 
i to czym zajmowali się przez 
resztę nocy w oiwnicy. 

Jeśli wierzyć zeznaniom Krzy
sztofa O. i Dariusz.a Ł., żaden 
z nich nigdy nie był lecr.ony 
psychiatrycznie; nie korzystał z 
poradni chorób nerwowych. Je
dynie Krzysztof O. przyznaje, 
ie pięć lat temu chorował na 
kiłę, ale został wy!ecz.ony. 

Jedynym ciekawym szczegó
łem, nie tylko dla czytelników 
lecz przede wszystkim dla 0 sy
chiatraw, jest tv że obaj twier
dzą, i:l: nie mają stałych "ziew~ 
czyn, a stosunk ;.. ołciowe mie
wają bardzo rz.adk.o orzeclętma 
raz na miesiąc, bo nie cz.u;a ta
kiej ootrzeby (pn;p0mmam ż~ 
obaj mają PO 27 lat. a wiec są 
w pełni sil wital!'~ch). Z dzie
wczynami, twierjz.ą ws~stko 
odbywa s~ „normalnie". A że 
dokonali gwałtu na z.włolcach? 
Zdarzy~o się to im po raz. pier. 
wszy, sami teraz nie wiedzą ~ak 
do tego doszło". 

• 
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1. 

Charakterystyczną dla Japo
, nii jest jej odrębność, zarówno 
o'd innych krajów kapitalistycz
nych, jak i krajów socjalistycz
nych Ze względt.1 na górzyste 
ukształtowan ie terenu , dużą li
czbę czynnych wulkanów (150) 
i liczbę - 121 ,6 mln - ludno
ści, na obszarze równym Polsce 

i podzie lonym na 49 województw 
powstały duże skupiska miejskie 
Zwiedziłem mias ta zasiedlone 
przez mieszkańców w liczbie: 
Tokio - 12 mln, Aomori 
800 tys .. Nagano - 1 mln, Ho
kadate - 500 tys., Usuuda -
200 tys., Saku - 60 tys„ Chiba 
- ok. 1 mln. Pomiędzy standar
dem miast różnej wielkości nie 
obserwuje s'ię różnic. Obok za
możności mieszkańców nie jest 

·widoczna bieda. jaka ma miej
sce np. w USA. ~dzie w odl!Y 
głoś ci 10 km od pałacu prezy
denta niebezpieczne jest prze
bywanie na ulicy. W skrajnych 
warunkach w nocy na ulicy 
miast japoński ch nie odczuwa 
się strachu. W dzielnicach 
m iast, w których w Zachodniej 
Europie (Londyn, Hamburg, 
Sztokholm) lub USA (New 
York) dominuje atmosfera bru
talności, ·nachalne wciąganie 
!Pl'zechodnia do klubów, restau
racji, lokali rozrywkowych, w 

ższej uczelni można 'zilustrować 
moją sytuację w Japonlt. Na 
podróż otrzymałem w Banku 
Polskim 9,6 ty.s. jenów, płacąc 
za nie 120 tys. zł (po cenie 
1500 zł z.a 1 doll!J'). Kwota 120 
tys. zł przewyższa moje mie
sięczne upo.sażenie. Suma 9,6 
tys. jenów wystarczyła na prze
jaz<ly w czasie 1 dnia: autobu
su z Narita Port do Termina
lu w obydwie strony, ok.· 150 
km - 5 tys. jenów, autobus z 

Terminalu do portu wewnętrzne
go, z którego startują samoloty 
na · wyspę Hansihu do Aomo'!i 
- 2 tys. jenów, taksówki - o
płata najnii..sza wynosi 170 je
nów. Przelot samolotem z War
szawy do Tokio kosztuje ok. 1 
mln zł, co stanowi 11 pensji 
profesora uczelni w Polsce, pod
czas gdy w Japonii cena biletu 
lotniczego Toki.o - Warszawa 
jest niższa od jednej miesięcz
nej pensji profesora japoń.skie
!:(o. Przypu.szczam n_ą tej pod
~tawie, że siła nabywcza prze-
ciętnych zarobków mi ała s ię 
wówczas w na.szych krajach 
jak f:12-15 na niekorzyść Pol
~ki. Relacja jena do clo!ara wy
nosi 125:1. 

4. 

Rozwój cywilizacyjny Ja po n ii 
w o~ie <>d zakończenia dru-

Raport z podróży polskiego profesora. 

Dlaczego Polska • • nie moze 

HENRYK RAFALS1KI 

Japonid panuje spok6i i nie ma 
rzucającej się w oczy agresji. 

2. 
Istnieje tu nawyk noszenia 

ujednoliconego stroju dla osób 
zatrudnionych w tym samym 
zakładzie pracy (sklep, s~pital, 
kolej, hotel). Zwraca uwagę czy
stość ludzi i ich otoczenia. Na 
ulicach i w miejscach publicz· 
nych nie ma śmieci. W dużych 
skupiskach ludzi (ulica. pociąg 
autobus , sala obrad konferencj i 
- 2000 osób) nie wyczuwa się 
przykrych zapachów, jak rów
n ież oochodzących ze środków 
ko;mPty~znych . Wyjątkowa czy
stość panuje w publicznych WC 
świetnie wydezynfek-0wanych 2 
dodatkiem środków -0 miłym za
pachu Pomie,zczenia WC są o
zdoli ione kw1atami a z głośni
ków słychać śpiew ptaków (W 
hotelu ponadto muzyka Chopi 
na). · 

3 

Zarówno w dużych . jak i ma
łych n·a<tach ulice i drogi są 
wą -kie. a mimo dużej liczby 
samochodow ruch uliczny jest 
bezl<• 'i1yjny Liczba 'amocho
dów o~obowych na mieszkańca 
jest w Japonii podobna jak w 
US ł (0.6 samochodu na osobę 
lub i samochody na rodzinę) 
InnP 'ą natomiast rozmiary sa
moc hodów Największym samo
cho"'em, iaki widziałem w Ja
ponii był .,MercedPs" najmniej
szy był wielkości „Fiata 127". 
DostęoMść samochodów wynika 
m in z ich ceny. Najdroższy 
samochód 'portowy kosztuje 2 
mln ienów, Jest to wartość o
koło 7-krotne.go średniego za
robku pracownika przemysłu. 
który wynosi 300 tys. jenów 
Samochód ogólnie dostępny 
kosztuje około 1 mln jenów. 
Najczęśc iej używane samochody 
kosztują od 100 tys. do 500 tys 
je"1ÓW 

CPna najta ńszego a.p:i ratu w· 
de'> wvno, ; 50 tys jenów. cena 
zegarka .. Se1ko" - 10 ty1S. je
nów Relację tych cen do za
robków polskiego profesora wy-

glej wojny światow_ej ilustro
wany jest w muRum, które 
zwiedzałem. W 1945 r. stopień 
rozwoju CYWilizacyjnego np. w 
rolnictwie był podobny ił!k w 
Po1sce. Wyżej rozwinięte było 
wyposażenie armii. lotnictwa i 
marynarki wojennej. Różnice 
między Polską I Japonią od te
go czasu tak zwiększyły się na 
niekorzyść naszego kraju, źe 
moim zdaniem jest całkowitą 
niedorzecznością mówienie o 
„zbudowaniu w Polsce drugiej 
Japonii". Ta niemożność wyni
ka nie tylko z głębokich różnic 
między poziomem życia ludzi. 
lecz również, a może przede 
wszystkim z kultury i tradycji 
i z różnicy sposobu postęPowa
nia, zachowania się każdego 
człowieka w Japonii i w Pol
sce. Na tym tle, moim zdagiem 
podstawową sprawą dla Polaka 
jest zmiana wychowania pow
szechnego i nauczania na wz.ór 
edukacji obowiązującej w Szwe
cji. Wielkiej Brytanii lub Ja 
Pon ii. 

5. 

Mieszkałem w hotelu 2-3-
-gwiaidkowym, według jaPoń
skiego standardu, którego wa
runki wyposażenia odpowiadają 
polskim hotelom 5-gwiazdko
wym. Każdego dnia o.soba 
mieszkająca w pokoju hotelo
wym, niezależnie od te.go, czy 
zużyła otrzymane środki i sprzęt 
kosmetyczny, otrzymuje: szcZIO
teczkę i pastę do zębów, 2 ka
wałki mydła - do mycia ca
łego ciała i oddzielnie do mycia 
rąk. źyletkę do jednorazowego 
użycia, kilka ręczników, czepek 
do kąpieli. pantofle domowe, 
piżamę (kimono). Cena pokoju 
była w granicach 4-5 tys. je
nów za dobę. W hotelu można 
otrzymać posiłki z k.uchni eu
ropejskiej i japońskiej. Ich ce
ny ~ą następujące: najdroższe 
śniadanie - 2 tys. jenów, obiad 

. - 3 ty.s. jenów i kolacja - 2 
tys. jenów. Cena kawy jest trzy
krotnie wyższa w hotelu nit w 
jadłodajni i wynosi odPowied
nio 300 i 130 jenów. J~ńczycy 
piją wyłącznie slelon11 herbatę. 
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lch zdaniem najlepsze gatunki 
zielonej herbaty mają słodki 
smak lub gdy wyczuwa się je
dnocześnie dwa smaki - gorzki 
i słodki. Pokój hotelowy był 
wyposażony w elektryczny pie
cyk, dzbanek do parzenia her
baty i zieloną herbatę. PieCY'k 
włącza się automatycznie Po 
nalaniu wody. Wyłączenie auto
matyczne działa, gdy w łhban
ku nie ma wody. Ponadto w 
PQ'koju znajduje się lodówka, u 

· używanie produktów w niej 
znajdujących się obowiązuje do
datkowa opłata. 

6. 

Posiłek, który podano w cza
sie wizyty, jaką złożyłem w do
mu prywatnym był bardzo u
rozmaicony. Przed kolacją otrzy
muje się gorącą myjkę nasyco
ną detergentem do umycia rąk. 
Menu k<>lacji składało się z 
mięsa , krabów, ryb, ośmiornic 
i ślimaków - w.szy.stko w od
dzielnych naczyniach i w ma
łych ilościach. Osobno podaje 
się kubek ryżu z dodatkiem 
zielonego warzywa o wyglądzie 
podobnym do trawy. Następnie 
zupa sojowa, teksturowane 
ziemniaki .Część mięsa jest w 
stanie surowym. S,pożycie ryb 
w Japonii wynosi średnio 30-
--40 kg rocznie na mieszkańca. 

80 lat. Na uwagę suluguje w7-
~atenie 1zpitala ułatwiaJllce 
pielęgnację chorego. Łó:flka •Il 
tak skonstruowane, ie pozwa
lają na automatyczną zmianę 
ułożenia pacjenta, co jest szcze
gólnie przydatne prz:r jego my
ciu, zmianie pościeli itp. Przy 
łóżku znajduje się torba z. du
żym zap*m bielizny osobistej 
i pościelowej na jedną dobę. Po
dobnie wyposatonych szpitali 
w prefekturze Nagano jest dzie
sięć. 

W oddziale dziecięcym pracu
je jedna pielęgniarka na jedno 
dziecko. Kontakt pielęgniarki z 
.dzieckiem jest bardzo bliski, 
czemu sprzyja s.posób jej zacho
wania się. Pielę.gniarka przeby
wająca przy dziecku przyjmuje 
pozyeję dziecka: leżą<:ą, siedzą
cą lub stojącą. 

W k.ażdej wsi znajduje się 
d<>m dziennej opieki dla ludzi w 
pod~złym wieku, gdzie odby
wają się ruchowe zajęcia reha
bilitacyjne. 

Zwiedzany .pr zez mnie 1000-
-łóżkowy szpital uniwersytecki 
był całkowicie skomputeryzo
wany. W punkcie dowodzenia 
znajdują się trzy sy.stemy kom
puterowe: 1) dowodzenia s~i
talem; ·2) zbiór danych o pa
cjencie i obsłudze (lekarz, pie
lęgniarka); 3) lntormacja o le· 
czeniu. 

być drugą Japonią? 

:K.olacJę w restauracji w zale
żno.ści od jej standardu zjada 
się w towarzystwie dwóch gej.:;z 
dla jednego gościa, jednej gej
szy na osobę i jednej gejszy dla 
grupy osób. Kolacja w najdroż
szej restauracji, którą poznałem 
dzięki zaproszeniu dyrektora 
Departamentu Opieki Zdrowot
nej i Ubezpieczenia Społecznego 
Zarządu Głównego Spółdzielni 
Rolniczej, odbyła się z dwoma 
gejszami na osobę. Składa się z 
15 dań i trwała 2 godziny. z 
alkoholi podano sake na ciepło 
oraz bardzo smaczne piwo. O
statnim daniem był węgorz na 
gorąco. Gej.sze w cui.sie kolacji 
mogą również popijać s2.lt:e. 

W restauracjach odwiedzanych 
przez przeciętnego Japończyka 
podstawowym daniem jest tania 
zupa wieloskładnikowa, której 
podstawą jest sos sojowy i ma
karon z teksturowanego ciasta. 
Makaron należy wciągać do 
u.st· z głośnym od.głosem. Cia
stka w Japonii są różne od wy
piekanych w Potsce. Są tekstu
rowane. drobne, z mąki rywwej 
w pięknych jak wszystko opa
kowaniach. Cena bombonierki 
wynosiła 2-3 tyli. jenów. 

7. 

Opieka zdrowotna postawiona 
jest na bardzo wysokim pozio
mie, obecnie dla Polaka nie do 
osiągnięcia. Zwiedzany przeze 
mnie 1000-łóżkowy szpital ośro
dka opieki zdrowotnej nad lu<l
nością wiejską jest wyposażony 
w tomograf. aparaturę radiolo
giczną, izotopową. biofizyczną, 
USG, EKG oraz m.in. w auto
matyczny analizator pozwalający 
na ilościowe oznaczenie 60 
w5kaźników we krwi. Szpital 
posiada ponadto 30-łóilkowy od
dział, w którym w czasie 1-2 
dni na koszt pracoda"M:y !aj? 
instytucji ubezpieczającej do
konuje się diagnosty®! S'krinin
gowej w celu wykrycia ewen
tualnych dolegliwości, które nie 
ujawniły się w ewidentnej for
mie. 

W s&pitalu je&t równiei od
dział dla chronicznie · chorych 
oras osób w wiem poWJteJ 

8. 

Obserwowałem też zautoma
tyzowany proces pracy w dru
karni drug·iego ze względu na 
wielkość nakładu dzienni•ka ja
poń.~kiego (10 mln gazet dzien
nie, w tym 6 rnLn przed po!ud
niem i 4 mln po południu). Oso
by zatrudnione w drukarni pra
cują w dwóch dużych salach. 
Niektóre ets,py pracy są w pełni 
zautomatyzowane. 

9. 

Żródła sukcesu Japończyków 
należy - moim zdaniem upa
trywać w sposobie jednolitego 
wychowania i nauczania w ro
dzinie, szkole, pracy i organi
zacji z naczelną myślą intere
su państwa. Japończycy osią
gnęli duże zyski z wojny kore
ańskiej i wietnamskiej. To wszy
stko sprawiło, że mimo niższe
go startu w 1945 r. od Wielkiej 
Brytanii, Szwecji czy RFN, o
siągnęli wyższy od tych krajów 
poziom cywili~acyjny. Uważam, 
że w wyjaśnianiu różni<: mię
dzy krajami nie należy mówić 
o charakterze narodowym, lecz 
o narodowym nauczaniu i wy
chowaniu oraz o narodowej 
pracy i kulturze. 
Japończycy są największymi 

multimiliarderami na świecie, 
jak r6wnięż największy jest w 
tym kraju dochód narodowy na 
osobę. W 1989 r. przewiduje się 
największą w świecie nadwyi;kę 
eksportu nad importem - 80 
mld dolarów. W RFN drugim 
po Japonii kraju nadwyżka ta 
wynosi 20 mld dolarów. Wiel
kość wydatków obywatela w 
Japonii plasuje się na piątym 
miejscu w świecie. Przeciętny 
obywatel jest bogatszy od oby
watela USA lub Szwecji. Sto
sunek najniższego uposażenia 
miesięcznego (100 OOO jenów) do 
cen jest korzy.stniejszy w Ja
ponii od odpowiednich relacji 
w USA lub Europie Zachodniej 

Sukces Japończyków przeja
wia się również w tym, że 
przyjmują i W!prowadzają szyb
ko i skutecznie w swoim kraj.u 
osiągnięcia naukowe i techno
logiczne innych krajów. Są w 
tym względzie nie do prześci
gnięcia. W 1987 r. Japonia prze
znaczyła . na badania naukowe 
i postęp techniczny około 71,1 
mld dolarów USA, w tym na 
badania naukowe ok. 36 ml<l 
dolarów; z tej kwoty ok. 20 
proc. stanowiły wydat'ki na ba
dania podstawowe. 

W instytucjach naukowo-ba
da.wczych jest zatrudnionych o
koło 0,5 mln pracowników na
U'kowych. Liczebność studentów 
wyższych uczelni japońskkh 
stanowi o'koło 30 :proc. licziby 
młodzieży ur~zonej w jednym 
roku; w Polsce odpowiedni od
setek młodziety studlujllcej wy
nosi około 10 Drocent. 

Widziane z Sejmu PRL 
. . ~ .. ~. . - : ·~ ' ' ·~ ~· . 
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CzJ ada sit 
ta rewolaeja? 
Demokrację mamy w Polsce ciągle formalnie ograniczoną, ałe 

~a to kryz~ rządowy pełny. „Okrągły Stół" leży w gruzach l 
Jego us-talem_ a po prostu ":'z ię.ły w łel;> . . Odpowie'Clzialność za je„ 
g? :rozwalerue ~z;ął na siebie odwazme Lech Wał~sa i właś
c1.w1e. tylk? . od J C~o przen·ikliwości i dalekowzroczności zależy 
w teJ chwili da'.my los kr aju. 

16 stierpn!a 1989 r. Lech Wałęsa poj awił s ię na posiedzeniu 
C?byw~telskiego. K1ubu Parla.mentar.nego, w k tórym udział wz,ię. 
~i takż~ posłowie . ZSL i SD, by w ostrych słowach zrugać s•wo„ 
Ją druzynę za me~ęczną i. le~omyślną grę polity czną prowa
dzoną przez o~tatme d•wa miesiące w Sejmie. 

- Nir; myśl_ci~: że jesteście niezastąpieni - gnmiał przywód. 
ca „Soh?iarnosci . - Mam wystarczającą ilość wpływów i ludzi, 
by prze1qć rządy bez was„. 

W IJ?łowi~ sierpnia stało s i ę już jasne i oczywiste, że per
tur bac1e, ziwią'Zane z powołaniem nowego rządu nie wzię ły się 
z . pow1e: rza, lecz wywołane zostały przyjętym przez opozycję 
k1eriunkiem n a gwałtowne przyspieszenie odchodzenia od do
tychczasowego sys.temu poli.tycznego na rzecz demok racj i. Pol
ska we~~ła w olcres przemian rewolucyjnych, a na czele tej 
rewol?tCJ1 stanął ~,~eh Wałęsa. Po oświadczeniach ZSL i SD ak
ceptuJą·c.ych koalICJę z ".Solidarnością", to właśnie wokół jego 
odzsoby stworzył się obecnie au·tentyczny ośro::lek centr alne j wła-

y. 

o. ile polityczny sens ~ej, jak na razie bezkrwawe j rewolucji 
pop1er.a zdecy~o~ana większość Polaków, to niepokojem napa~ 
wa. ~11ezrorum1~me !!ospodarczych celów opozycji. Nie są on~ 
wc1ą~ , na tyle Jasi:? i pr~cyzyjnie wyłożone, by. dodać milionom 
r~dakay;. ot~c~".· iz przezywane obecnie kłopo ty wkrótce s taną 
ruę mnieJ uc1ąz.llwe , by z czasem w ogóle zniknać 

W Jc;iżdym r~~ie rachu?y na rozpad koalicji· PZPR, SZL, SD 
l .:_uchow katohc,{1.ch mus ia ły być wzięte grwbo prze d wyborami, 
ki-dy t? przystąp1?no . do wys1;1 wania kandy datów na posłów i 
se:iator?,w. O~z.ycJa me ograni czyła się do obsadzenia „bezpar
tyJn.ych fote·h, . lecz starała się umieścić jak naj większą grupę 
s~ich zw~lenników na mandatach ko alicyjnych. w znaczne·j 
mierze zabieg ten powiódł się . 

;Następnym plano~~nym posunięciem było, jak się wydaje, 
n.edopusz.c.zeme W~JC1echa Jaruzelskiego do stanowiska prezy. 
denta. Zapytany .tuz przed \Vybor ami Adam Michnik przez jed
ne~o z posłów PZPR o sposób głosowania opozycji stwierdził 
krotko: 
.- My. będz~emy przeciw. Czym pan się niepokoi - to wy go 

nie wybierzecie. 
Resztkami sił koalicj i. się . to udało . . J edyny reab y k;,.n trkandy

~at Le~h Wa~ęsa p~bh czpie o ~maw1ał przyjęcia prezydentury, 
L.cz 6 hpca n~eocze1k1wame ~św1adc;ył, „że pewne rze czy dzieją 
się poza. nami, wobet ~ego i ~. teJ sprawie nie ma absolutnej 
P~wnoś.ci, . czu_ w ostatnie1 chwili co ś się nie zmieni". Nic się 
rue zm1e·~1ło l ~ prezyde ri~urą Wojciecha Jamzels'{iego s ię pogo
dzono. wy suwaJąc w zanuan koncepcję „wasz prezydent nasz 
premier". 

Tym. raz~m ta_ine . kuluar owe rozmowy poszły pe łną parą, a 
opozycJa . m~specJalnie skrywała, iż w tym przyrqdku liczy na 
przepadnięcie . w wy bo.rach Czesia wa Kiszczaka. Ta po party
zan~k~ upra~iai:ia. poh~yka , za wio dla na c ałej linii wskutek 
w!asm e. w1elk1eJ . nie~ręcz.nosci wielu opozycyjnych DO
sł.ow . N1eprzeproszeme .w1ceprem 1era Kazimierz:'! Olesiaka z. ZSL, 
mepar~amenta~ne a ta~1 na koalic ję tuż przed głosowan iem, a 
wr~sz.c1e pubhczne odzeg11ywanie się „Solidarności" od chęci 
wz1ęc'.a władzy m~ zrob ~ ły naj lep~zego wrażeni a na posłach 
~SL 1 ~D. Opo~YCJa c~c1~ła rozbic ko alicję przy pomocy swo
wh ludzi w łonie koahcyJnych stronn ictw, sama umywając rę
ce. od ewentual~ych skwtków takiego rozwo ju wydarzeń. Inny. 
mi słowy chodziło ~ stwoTZen ie wrażenia, że do formowania 
własnego r~ąd.u „.Solidarność" przys tępu je nie dla tego, że zrywa 
z ~o:-ozum1emam1 „Okrągłego Stołu ", lecz ze względu na nie
~ożhwość skonsolido:wania s ię dotychczasowej koalicji przy 
rownoc_zesn.ym chaosie na rynku i w gos·podarce. w ten spo
sób os1ągruęto . by nową syt~.ację polityczną bez narażania się 
na za.rz;ut medotrzymywama zobowiązań podjęty ch przy 
„Okrągłym Stole". 
Posł~wie OK~- zawiedli _i w rezultacie Lech Wałęsa zdecydo

wał się o~łomc prz7tb1 cę, ca łkowicie przejmując na s iebie 
konsekwencJe r:i~tychmia~towej, ~iany systemu władzy w Po·l
sce, co_ w chwili obecneJ własnie następuje. Jego oświadczenie 
o chęci stworzenia koalicj i z ZSL i SD by ło w tym kontekście 
przełon:owym i zmieni ają.cym absolutnie porządek r zeoczy wy
darzeniem. 

!6 i 17 sierpnia 1989 r. wśród posłów obradwją.cych w Sej
mie pan?wało absolutne przekonanie o upadku premiera Cze
sława K~sz~zaka. Jedynym pytaniem jakie sobie zadawano to 
kto ~zeJm1e U!ząd R~dy Ministrów i kiedy to nastąpi. K~ lua
ry me roz~r~m1ewały Jednak tym razem gwarem szeptów, prze
pyicha1I1ek i mtymnycl1 .układów. Po bezpośrednim włączen i u ~ ię 
Lecha Wałęsy do gry srodek ciężkośc i ży ci a ooli tycznel?o w 
P~lsce wysunął. się w ~ych dni ach poza ulicę Wiejską . P'os!o
w1e ze wszysitk1::h klubow biernie oczek iwali na wvnik u ~t::ileń 
~okonyw~~ych na. szczytach, między prezydentem. szefem „So
lidarności , sze~am1 PZPR, ZSL i SD oraz !)rzewodniczącvmi 
k~ubów poselskich To w tym gron ie ważyła si") decyzj a wybra
ma nowego clziewiątego premiera PRL. 

Jedynym czego można s ię na pewno spo::lziewać po premierze 
z. szereg~w !'~o~idarności", to szybka zmiana ohsady kil ku ty
sięcy naJ;vazme]!liyc~ s~nowisk w ad ministracj i centralne j i 
terenoweJ, co zapowiedział pod ko niec lipca Bron i sła w Gere
mek. DotychC'Zasowi opozycjoniści da wa li też do zroz'l"n ienia 
źe w .takiej sytuacji ~achód udzieli poważnei 01mocy o;omo: 
darczeJ Polsce. P~śre~r:i10 po.twierdzi.ł te spe'rnlarje r--ec'1 Wałę
sa! ~tóry w~pon:mał, 1z „są zachodni ekonomiki, którzy neC'Z''
wiście on:ówią, ze dadzą tylko w tedy, kiedy we~miem11 rząd". 
Trudno Jedn~k ~ tej wypowie dzi wywniosko wać-, kogo szef 
„~lidarnoścl miał na myśli - naukowców czy te ż poważnych 
b1znesm7n_ów, co w tym przypadku nie jest bez znaczeni a. 

T:udm7J prognn~;vać kolejne posunięci a no wego gabhetł\.l, 
gdyz ta~1ch dyskus~1 nawet OKP dotychczas nie prowa dził . z 
pewnością. prz7?"stąp1 o~ do demcmtażu istniejącego svstemu 
~ładzy. Nle. ":'1adomo Jednak w jakim tempie i co pójdzi e na 
pierwszy og1en. Z pewnych sugestii wypowiada nych w kulua
rach można wnioskować, że rząd „Solidarności " będrzie chciał 
jak najszybciej w pel'Ili podporządkować sobie aparat tereno
wy, który z.daniem opozycjonistów pozostał w wyniku ostatnich 
prz~im w dalszym ciągu n ie tknięty, a ktÓTego obecne powia
zarue z PZPR stanowiłoby największą pr zeszkode w skutecznyri1 
wypełnianiu swojej misj i przez nowy rząd. Oznaczałoby to 
szybkie uchwalenie nowej usta wy o radach narodowych i ko
lejne wybory, mo·że nawet jeszcze w tym r oku do gminnych 
miej.skich i wojewód'Zkich parlamentów. ' ' 

Czy te wydarzenia polityczne uspoko ją wzburzoną osta·tnlmi 
wysokimi cenami i brakami w zaopatrzeniu opinię publicz;ną? 
Jdli tak, to rewolucja pcil~tyczna ogło ~zona przez Lecha Wałę
sę ma szanse powodzenia 1 w rezultacie może przynieść Polsce 
szybszą stabilizację niż pro0ponowana do tej pory przez PZPR 
powolna czteroletnia ewolucja syste mu Jeśli n ie, to już na
prawdę wszystko staje się możliwe, łącznie z upadkiem Lecha 
Wałęsy - najsi1niejszego obecnie autorytetu politycznego w 
Polsce. 
Jl.08.1989. 

\WROSŁA/W !KULIS • 



Tdeas1 Chróścielewski 

Apel poległych w Gdańsku 

w roeznict Września 
Gd7 przejść maj, umarli wzdłut szpaleru 

powiek, 
Ich sbliianie obwiuze'La pisk strwożonych 

ptaków. 
NaJlatwiej jest przywoła~ I.eh werblem, 

albowiem 
Pranaklt prayjść tu krokiem marszowym 

w ataku. 
llaJcelnłeJ drogt na d6ł wskaza~ reflektorem, 
0.:-w"1CQł llterunek: salwom zenitowym -

Zatargała ich w n.ponach oo zbliżonych torach 
łmter~. której n.te miał czym jut 

se.strzelić ogniomistrz 
Plomł•ń objunt trafnie marszruty zawiłe -
Ocłyt zmlenill 1ie w ogień l sparzyli ziemię. 

lłabl• o bruk czw6rdtam.i, mogiła w mogiłę -
Ptald włałnte najMtrzej czują ich milczenie. 

óddali nam i zorzy wojskowe honory. 
Odlłe . .taft~t - ok.re~la mocne w piersiach 

bicie. 
<)to. w•pólny nau apel na rożkaz historii -
M1 ł on.t w h m m ie ' c i e - czaa 

w czas, tycie w życie. 

" J \ • „ ' 

JIJł Tum w miekie Łęczyca - chciał bies 
potłuc wieże , 

·Lea pr6fJno przez lat tysiąc podsadzał 
· się grzbietem 

I 11CZuł aa nie kOłmatych wiatr6w nietoperze 
I 1 obłoków 1iarczystych rąbał pistoletem. 
Ał · pnynedł dziwny człowiek - ustawił 

moździerze. 

Puktl na nie „tygrysy" - i gruchnęły w Letę, 

Ch~ brclllł1 Ich ostro Kutn:eby tobnierze 
I d'8a\i · pancerz wroga raz po raz bagnetem.„ 
Gdy otkł ba.rnet ostatni i cisza zapadła, 
Wieś~ niesie. w pogorr.eli zobaczono diabła. 
Ten na ramie &wycłęzcy miotał klątwę wściekłą 
t beczał . tuląc wieży skorupy w ramionach, 
Nad ludem. który człowiek tnrvsl ookonał -
Bo to był ty 1 ko diabeł i mal ty 1 ko piekło 

• 
liódzki kirkut 

W•ród licznych zabytków raz.sianych i>o naszym 
województwie inaczące mlejsce zajmuj11 cmentarze. 
Co prawda pcx:hodzą głównie z drugiej polowy XIX 
l xxw. I nate:tą do rótnych grup wyznaniowych, je
dnakłP p~1tawl1ta wybitne preyklady gztukl lle
.,ul.lrralnej, unikalne w akall ltraJu. 8pośr6d ea cmen
tany obJętycłl ewldencJll 4 poddano ścisłej ochronie 
1ton1erwatot'Sklej. NajclekAwszym ' największym jest 
łódzki <.'!llentarz tydow91d Uczący 40,5 ha powierzchni 
ł około 200 tys. na!'ro'lków. 

.1Akkolw1ek trudno jest dziś ustali~ ldedy przybyli 
do Lodzi plerwst O'Ułdnlcy tydowscy to jednak pe
w1u1 jest. te jut w 1807 r. posiadali na miejscu rze
iak11 rytualnego który jednoc?.eśnl~ zajmował się 

łllUcza.nlem religii. Pierwszych zmarłych grzebali na 
cm<>nt~rz~„h w Strvkowle. Lutomiersku I Zgierzu. 
W 1809 r. powst.ła pierwsza drewniane świątyni" u
sytuowana przy ul. Wolborskiej. W cztery late pó
tnleJ Jak mówle llokumenty - .,śwlęt1> gmina 
ł6dzka' miała 1ut swego rabina, ch<>ć wc~eśnle) bo
w 1811 r„ zakupiono plac .poza starym Miastem ku 
Lutomlł'rsku usytuowany", który przeznaciiono na 
miejsce gnebalne. 
Spośród tysięcy znajdujących sdę tam nagrobków 

większość stanowiły macewy - tradycyjne formy 
tydow~klch pomników nagrobnych - pozbawione o
.S6b, zwleń„zone prostokątnym , zaokrąglonym w 
kutah:le luku lub tr6jk11tnym elementem. lecz zna)
dowaly się tet tzw. ohele -n1,1rowane - namioty sta
WJane osobom o;zczególnle zastutonym, pobożnym, 

n~1l''1.P4f'leł r~blnom lub cadykom. 
Ten typowo tydowakl cmentarz (beth hakwaroth) 

byl "ftlelscem •noozynku ludzi zwlą7.imych 2 porząt

kamt 16"~1deł "miny, miasta I jego przemysłu Roz
ra9tająoe ~le I bolll>''l\Ce ~rollowlsko tydowslde ldą
tlłoe, jak katde do uzewnętrznienia swyeh sspiracjl 

I ODGLOSY 

•• 
Maria na działce u Marty 

I _, : • ' - _, • , ~ ... , ' "' ł „ ł • I. " • 

HENRYK PUSTKOWSKI 

„Zalnlk" Urszuli Kozioł kompo
nowany jest wedle zasady chrono
logicznej, co nie jest bez znacze
nia przy lekturze tego Interesują

cego tomiku. Pod wierszem pierw
szym pomieszczono datę 1976 r„ 
pod ostatnim - V 1988. Dwanaś
cie lat doświadczeń poetyckich I 
doświadczania rzeczywistości 
niełatwej, powikłanej, dramatycz
nej - zmuszającej poetkę nie 
tyle do zmilknięcia, Ile przemiesz
czenia artykulacji poetyckiej z 
tzw. „oficjalnego" obiegu literac
kiego jest zjawiskiem interesują
cym ze względu na możliwości 
poznania, Jakie wartości to „pół
milczenie" wytworzyło i wnosi do 
poezji współczesnej dziś, w 1989 r. 
prześledzic też możemy zmiany 
samej poetyki1 jej procesua1ność 

zmierzającą w stronę uwyraźnia
nia się tonacji dialogowej. 

Nie jesteśmy władni okreś!lć 
wszystkich wektorów tej poetyc
kiej polifoniczności (krótkość tej 
recenzji na to nie pozwala), nie
mniej jednak nie wolno tu prze
oczyć dialogu najważniejszego: 
rozmowy s „wrzeszczącą rzeczywi
stością" oraz ukrytego dialogu -
soliloguium wewnętrznej rozmowy 
z sobą będącą zarazem próbą o
kreślenia własnej tożsamości. Os
tatnie sformułowanie nie jest mo
że najszczęśliwsze, Urszula Kozioł 
bowiem swej tożsamości (poetyc
kiej i osobowej) nie musi okreś
lać próbuje raczej przekazać I 
na~ receptę na zachowanie tej 
tożsamości, podlegającej co praw
da korektom, ale zdominowanej 
przez wyratny nieredukowalny ze
spół wartości, które przyporząd
kować by można antycznej jesz
cze postawie arete (dzielności). lub 
- jeśli mamy dalej mnożyć per
sonalistyczne metafory - media
cji dwu postaw przejętych z bi
blijnej przypowieści o Marii oraz 
Marcie (nb. ta opozycja trafiła I 
do rozważań socjologicznych, o
kreśla się nią bowięm różnice 
między powinndciami wobec du-

cha l materii). Dzielność (arete) 
naszych czasów wyrastałaby ze 
sprawiedliwości oraz roztropności. 
Opisując a zatem i po Norwidow
sku osądzając rzeczywistość poet
ka unika jednowymiarowej tona
cji (choćby dla przykładu - pam
fletowej) prowadzącej do erozji 
wartości estetycznych w literatu
rze. Zachowała swoją „złotą mia
rę" polegaj"cą na wyważeniu pl'o
porcjl między konfes~ oraz nota
cją, między autoironią a persona
listyczną postawą zaangażowanill 
„w świat". Przeto - jak sądzę -
odbiorca z równym zainteresowa
niem odczyta w tej poezji dys
kretne znaki jej „polityczności" 
jak i całą prywatność materii „ży
ciowej" serwowaną zresztą na o
gół w tonacji żartobliwo-pociesza
jącej. (Por. choćby poemat „To I 
owo''• wiersze „Kryzys", „Surrea-
lizm urealniony"). Uciążliwości 
kryzysu, okres stanu wojennego 
mogłyby (I tak to było) rodzić u
sprawiedliwione gesty frustracyj
ne, poetka wszakże unika patosu. 
Można co najwyżej powiedzieć, że 
jeśli pojawia się patos - to ze 
swoją „pamięcią etymologiczną" 
- jako cierpienie codzienne, do 
którego jakoś należy się przyzwy
czajać - a zatem zamienić je w 
„cierpliwość". 

Z pewną ostrożnością przeto od
nosi się autorka „żalnika" do re
torycznego modelu poezji nowofa
lowej. Wiersz otwierający tomik 
(„Nie spojrzymy prawdzie w o
czy") jest wyraźną poetycką rep
lilką wiersza S. Barańczaka „Spójrz
my prawdzie w oczy". BaraQ.czak 
- przypomnijmy - w wierszu 
tym „realizując" kliszę językową 
(spojrzeć prawdzie w oczy) rów
nocześnie demaskował zniewalają
ce mechanizmy samego języka, 

jak i określał tę „prawdę" jako 
incydentalną bądź „rezydualną" 
wartość utajoną w zmęczonych o
czach „przypadkowego przechod
nia" w „pustych oczodołach" etc. 
Urszula Kozioł stwierdzając, że 

„prawda nie oczu" bliższa jest 
w swoich poetyckich „rozpozna
niach" Herbertowi (por. „Mój głos 
wewnętrzny"). Ciemne „szyfry 
prawdy" prowadzą do krzyku, ale 
nie jest to krzyk „w imię praw
dy", bardziej już „krzyk o praw
dę". Mimo życia. „w awiecle bez 
kodeksu" należy sensownie zako
rzenić się w bycie, urealnić swo
je istnienie. Częsty motyw „żal
nika" stanowią powroty do włas
nych „korzeni" - rodzinnych l 
topograficznych. („Powrót do pier
wszych lądów", „Blłcorajszczyzna 

po latach"), ale to zakorzenienie 
nie musi być tylko sentymentalmł 
podróżą do przeszłości. Sądzę, że 
żartobliwy i charakterystyczny 
dla tego tomu kamuflaż nie po
mniejsza ważkości problemów w 
nim ewokowanych: zapytań, zna
ków wątpliwości I wahań. 

Polski poeta współczesny wie, 
że śmieszne byroby u111.11I'PC1W1an\e 
sobie prawa do roli „naprawia
cza świata". Mimo wszystko pró
buję. Te nieudane próby na ogół 
rodzą eksklamacyjną I frustracyj
ną poetykę - charakterystyczną 
dla Nowych Roczników. Mądra 
poetka wie, że mofoa się żalić, 
ale „żalnik" nie może być płacz
liwy. Wie też, że zapobiegliwa, 
pra~tyczna i cierpliwa biblijna 
Marta łatwiej zniesie trudności 
wszelkich „kryzysów", a zatem 
sama na działce u Marty (oczy
wiście z „życia" nie Biblii wzię
tej) przejmuje trochę ów etos 
pragmatyzmu. Dręczy ją mvśl, że 
ktoś inny musi świat naprawiać, 
ale z konieczności skazuje się na 
renowacje „rzeczowiska". A świer
szcze, które tworzą akomoania
"l!lent dla tej pracy, czyż nie są 
Platońskimi „piewikami", które 
tak jednoznacznie zostały ocenio
ne przez filozofa? 

Urszula Kozioł. „Zalnik" WL -
Kraków 1989, s. 98 cena 300 zł. 
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popl'ZeZ fundowanie wspaniałych budowli, zwłaszcza 

o charakterze rellg.ljnym), wybudowało nową syna
gogę przy ul. Wolborskiej, utrzymaną w stylu mau
retańsldm. Nieco później zamożniejsza część spolecz... 
noścl żydowskiej wybudowała k1>lejną wspaniałą 
świątynię - przy ul. Spacerowej (dziś al. T. Ko
ścluszld), 

wal wspaniały izrobcxvlec rodzinny Izrael Poznailskl, 
obok Majduje się niewiele mniejsze mauzoleum Sil· 
berstel.nów, dalej groby rodzinne .Jaroclil.sklcb, Lau
de, Rappaport, Prussaków, W tym tle nie ustęoują u
rodą nagrobki rodziny Augusta Barucha Henryka 
1 Doroty Schroterów, Zygmunta Llchtenfelda, Bece)' 
Rabinowicz, Jadwlgl z Handelsmanów Drutowsklej, 
czy Maksymiliana Kona. Jednak większa czę~ć cmen
tarza usłana jest nagr<>bkam1, które dla nie m.lj'lcych 
języka hebrajsldego nie dają się zidentyfikować, 

chOć zawierają żydowską symbOlikę nagrobną 

Pod koniec ub. wieku, na terenie ofiarowanym 
przez jednego z najbogatszych fabrykantów łódz
kich, Izraela Poznańskiego, p<>wstaJe nowy cmentarz 
żydowski, przy ul. Brackiej Ple!'WSze pochówki na
stąpiły tu w 1892 r„ roku zakończenia grzebanta zmar
łych na dawnym cmentarzu przy ul. WesoleJ, choć 
ten Istniał jeszcze do ple!'Wszych powojennych lat. 
Oś I szkielet układu przestrzennego nowego cmen
tarza stanowlly: aleja główna oraz plac wraz z do
mem przedpogrzebowym 1wybudowanym w l.898 r„ 
wg. proj. A. zellgsona) I brama cmentarna. WIMcl
wą część cmentarną od nrzedcm<'ntarnej z domem 
przodnogrzebowym - jak piszą autorzy „Nekropo
lii łódzkich" Matla Swiątkowska I Marek 'Bud.tarek 
- oddzleltł mur z bramą e;lówną . Brama stanowiła 
symboliczne przejście do „domu wieczności" - przez 
nią przenoszono zwłoki po Ich rytualnym oczyszcze
niu. 

Najprostsze w formie nagrobki, a więc najstarsze 
I najskl'Q!Iln1ejsze, (wywOclzące się z czasów biblij
nych), macewy znajdują się w części zachodniej 
cmentarza. Naw!ązują do symbOllcmych kamieni sta
wianych w miejscach objawienia bOsldego. Część 
centralną charakteryzują już większe obiekty - oka
zalsze. ciekawsze architektonicznie. at do wspania
łych mauzoleów - zbudowane w rótnych stylach, 
ekl•ktyzmu. sececjl, modernizmu, konstruktywizmu 
czy neoklasycyzmu. SpoczyWają tu najzn1>komltsł 
przedstawiciele społeczności tydOW§kleS. Tu zbudo-

przy pomocy prostych, skromnych symboli przeka
zującą jakże często bogate I skomplikowane trdcl. 
)'<lotywy rośl!nile. zwierzęce. sceny biblijne, nrzed
mloty były symbolami treści nlewtdzlalnych. Przed
stawiały osobę zmarlet>o, jego cechy chuakterysty
czne, przedmioty, wykonywany zawód, a n!Pru.dko 
Imię (np. lew - tmlę Lejb, Ar!, ale l np. siłę, po
tęgę ltd). 

Lódzki ldrlrut trudno zaliczyć do „hortus judeo
rum" - ogrodu tydowsklego. Zaniedbany, zarośnię

ty z macewami tonącym! w chaszczach, ulega nisz
czącemu działaniu czasu. Aczkolwiek nie Istnieje 
tu już budynek mykwy l bótnlcy •a to pojawiły się 

llczne tablice ku pamięci tych. któnv nie przetvll 
ostatniej wojny, a takte obelisk z menorą - upa
miętniający ponad 200 tys. '3połeczność ~ydów łódz
ldch - ofiar zagłady oraz wiele moldl symbolicz
nych. W czasie ostatnie! wojny cmentarz ten zna1do
wał się w grandcach getta I był miejscem e~zeku· 

cjl nie tylko ludności żydowskiej. ale I Polaków. 
L1czba nae;robków oceniana jest na 180 ty•. (było 

ich lt'ledyś 240 tys.). z tej llczby ooo pomników u
znano za zabytkowe. 

MARIAN ZDROJEWSKI 

• 

Pestki dyni 
Od stuleci - od „grubych" stuleci! - kość sło

ni.owa należy do „arystokracji" tworzyw, z któ. 
rych wykonuje się przedmioty artystyczne: rzeźby, 
kamee, puzdra na pachnidła, szkatułki, meble a 
kościaną Intarsją, wachlarze rzeźbione i malowa
ne - wyliczać można by dllugo. Wyrabia się I 
niej także kule bilardowe, te najwyższej jakości 
i klawisze do fortepianów w najlepszych firmach. 
Zapotrzebowanie -na kość słoniową Istnieje nadal, 
szczególnie czarny rynek wchłonie jej każdą ilość. 
Więc słonie giną z broni kłusowników w całej 
Afryce, w strzeżonych rezerwatach ·i poza nimi. 
ZwŁaszcza w Afryce, bo właśnie tamtejsze sło

nie mają najlepsze kły. 
Walka z kłusownikami jest niezwykle trudna, 

niejednokrotnie wręcz niemożliwa; z czarnym ryn
kiem też. W k.onikurencjj z pieniądzem dzikie 
zwierzę zawsze przeg·rywa. Przegrywa życie albo 
terenY. na których wiodło swą dotychczasową 
egzystencję - czyli w ogólnym bilans:e - też 

życie. I tak okazuje się, że parki narod:>we, re
zerwaty, najrozmaitsze bwarzystwa ochrony nie• 
wiele są w stanie pomóc biednym zwierzętom. 
Pie:li1tdz dyktuje prawa bezwzględne i ostatecz
ne. 

Od pewnego czasu do produkcji kul bilardo
wych używa się specjalnego tworzywa. Ale czy 
jakiś bogaty facet,jakiś nuworysz, jakiś cholerny 
snob będzie grał w bilard plastikowymi bilami, 
skoro stać go na prawd z I wą kość słoniową? 
Oczywiście, że ·nie. Czy jeden z drugim zrezygnu• 
je z kupnll' rzeźby lub .szkatułki z kości wyko· 
nanej współcześnie, jeśli ma czym za nią zapła· 

cić? To istotnie błędne koło, które obraca alę na 
zgubę słoni. 

Niedawno sławna firma Steinway, produkujl}ca 
fortepiany najlepsze z najlepszych, -postanowiła 

zaprzestać używanla kości ja.ko materiału do wy. 
robu klawiatury. Jak się okazuje, na jeden for• 
tepian „wychodziło" od 5 do 10 słoni. Niezłe za• 
potrzebowanie. Wynaleziono jakieś tworzywo, 
które „w nic-zym nie ustępuje" tradycyjnemu. Nie 
jestem optymistą. To nie żadne tam sumienie ich 
ruszyło, a strach, że j.ak czegoś w porę :n.ie wy
najdą, to z czego będą robić klawisze za parę 

lat, gdy się skońcZlł słanie? Teraz oczywiście od
wracają kota ogonem i twierdzą, że to jednak 
sumienie. Gówno prawda! 

Producenci drogich futer nie zrezygnowaliby 1 
„oryginalnych„ dzikich zwierząt, gdyby nie pro
test międzynarodowej opinii I bojkot - też zresztą 

wymuszony - Ich wyrobów i tych oal>b. kt6re 
je publicznie nosiły. Udało się ocalić troche lam
partów, tygrysów, panter i takich Innych, ale 
Po ilu latach i ilu walkach? Dziś oczyw[ście fir
my te przypisują część zasług sobie. żaby w 
kuźni. 

W Chinach niedawno jeszcze karano Amlerclą 

za zabicie pandy - pozostałość l>O starym pra
wodawstwie. gdy zwierzak był osobistą własnością 
cesarza. Dziś grozi za to dożywocie i na taką 
właśnie karę skazany został, złapany kilka dni 
temu, kłusownik. Zresztą w parkach narodowych 
i rezerwataeh Afryki też leje się kTew. Nie tylko 
restialsko mordowanych zwlerzat lecz i ludzi. 
Giną strażnicy i policjanci zab; jani orzez kłuso

wników: glna kłusownicy - cl słusznie: od pewne
go czasu takie biali myśliwi i dz!ałacze towa
rzvstw ochrony. 

Do oonurel tregedil wkrad4 się, jak t<> czę
sto bywa, groteska i czarny humor. Władze w 
Namibii oostanowiły obcinać nosorożcom„ rogi. 
Usvoia się delikwenta nabojem z odpnwlednim 
pre'>&ratem. obcina mu piłą róg I zostawia w 
sookoiu, aż się obudzi. Dla kłusowników taki no
sorożec bez rcgu fest bezwarto~c'O'VV, nie mają 
więc Powodu na niego polowa~. Władze mogą 

sor„edać r6g, któr:v w medycynie Wschodu ]est 
wiel~e cenionym składn!kłem na,r6żnie1nych le
ków. a przede wszystkim pos„nl<!wanvm afrodv
ziaklem. za grube i:otenfadze Nie wiadomo czy 
~ame n&loroźce i:ą z tel!'l zsble~11 zed'lwolone, ale 
kto bt>rl7ie pytał „~łu1'ie zwierzaki" o zda'1 'e. 
Z dt'Ul!iej strn11v. idvbv eksnet'VT'1ent stP. n"wi6dł 
- może udałobv sie zah11mowa~ r7PŹ tvch niP
S7C""'""VCh zwie"~"t. nowałn'e 7Pll""'""~v"n wv„;_ 
nl„„lem, a rac?:ef wvm<1rd„wanle'11 . 'T'vllf'l, ło r."l"
w1„k 7a"'Ornlna źe ""tnra nl<'"Pf'!o nlo ..,....,, d 
tal< !!-"b'e. To. 7e nin•lrowrv „;„ nntrsfm 1'~1r:-v" 

do te1 not'V. dn C7 el!'o „l,•~v rf.rt. noSt\1'"'7.""Wf n'e 
zn3~7V ~ale. że ten t'f.~ jest m11 nf P.TV"t-„e..,„v, 
A :lak nosornżce be"! roe~w 11ie be„„ '1°rln'h~'tv s\e 
n'lt<'>l'OŻl'7v11!~'ll w okresie rui i poróhstwa? I nie 
bPrl7.ie dzieci? 

Dh m„le takiP. bezro~ie - Ol!lPdałem w 'T'V -
wv„1„dają dosyć głupio. No, ale ja s!ę tu nie 
liczę. 

ANDRZEJ GRUN 

• 
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CO BY SIĘ STAŁO? 

tę nagrodę przyznaną przecież 
pod murami Kremla, w Rosji, do 
której - jak Powiada - poje
chał z taką niechęcią, choć już 

tyle razy powtarzał sobie, że ni
gdy więcej dobrowolnie tam nie 
pojedzie? 

Doprawdy, niezbadane są fo
bie naszych twórców! (,,Wprost") 

NIE MA CHĘTtNYCH 

I rzeczywiście, do nagrody, jak 
do tej pory, nie ma chętnych. I
zabella Trojanowska nagrała o
statnio dla jednej a największych 
wytwórni płytowych w Hambur
gu singel „Love for Sale". Po 
swoim wyjeździe z Polski miesz·· 
kała kolejno w Kolonii, Londy
nie, ostatnio - wraz z męż-em -
zatrzymała się na dłut.ej w Ber
linie Zachodnim. I tu właśnie za
częła się jej dobra passa.„ (wg 
„Anteny") 

Sławomir Mrotek, Witold Gom
browic1, Jarosław Iwauklewicz, 
Maciej Slomcz1ński (jako Joe A
lex). Jan Dobraczyński, Wojciech 
Zukrowski, Jerzy Andrzpjewski, 
Arkady Fiedler, AndrzeJ Szczy
piorski. Oczywiście. ich oopular
ność w posz:zególnych kra iach 
jest wielce zróżnicowana . Najbar
dziej chłonny na eolską książi<ę 
jest - jak dotąd - rynek za
chodnioniemiecki. W dużej mie
rze za sorawą ambasadora eol
skiej kultury w RFN , Karla De
deciusa, który ma swój własny 

„słuch literacki''. · swoje własne 
zdanie o tym, co dobre w pols
kiej literaturze. a co złe. Nieda
wno w wywiadzie dla „Gazety 
Targowej" oowiedział. że oo 25 
latach iego c!zia!alności transla
torskiej zjawili się oficjele :i: 

Tadeusz Konwicki odmówił 
przYjęcia tegorocznej nagrody 
mini.stra kultury i sztukL Autor 
„Kompleksu polskiego" i „Małej 
Apohlipsy" p0wiedział: „Zrobio
no mi przykrość. Oczywiście na
grody nie przy jąłem, a biorąc to 
lżej, mógłbym zauważyć, że wy
myślono nową formułę represji: 
karanie przez nagradzanie. Od 
wielu lat ustaliła się tradycja, 
te ja nie nagradzam rządu i 
rząd mnie nie nagradza. Minister 
Krawcwk lekkomyślnie przeła

mał te tradycję". 
Niezwykle wytoko oceniam 

tw6rc%Mć Konwickiego - zaró
wno literacką jak I filmową. Za
stanawiam się jednak - w świe
tle wypowiedzianych słów - eo 
by się stało. gdyby jego film 
„Lewa" otrzymał gł6wną nagro
de na niedawnym moskiewskim 
festiwalu. Czy twórca przyjąłby 

PoPularna przed laty Izabella 
Schiitz-Troja.nowska, piosenkar
ka i aktorka (m.in. w filmie S. 
Lenartowicza „Strachy") została 
partnerką Petera Fondy w tele
wiz.y jnym serialu „Alaska Story", 
wg powieści Jaeka Londona. Pro
ducent serialu. Artur Brauner, 
jeden z największych potenta
tów zachodnioniemieckich, zain
teresował się nią dzięki polonij
nemu 0 ismu „City Life" (jedyne 
w Europie polonijne czasopismo 
kolorowe, ukazujące się w wer
sji oolsko-niemieckiej w Berlinie 
Zach.). W jednym z wywiadów 
Trojanomka zapytana o up<>r
czywe plotki głoszące, ż-e wystę
powała w filmach pornograficz
nych, ośwladc&yła, te zapłaci 1 
mln Dm kddemu, kto dostarczy 
jej kooię takiego filmu. - Nie 
mam wprawdzie miliona marek. 
ale nie ma to znaczenia, bo ta
kiego filmu również nłe ma 
powiedziała dziennikarzom. 

POLSKA LITERATURA 
NA ZACHODZIE 

Jeśli już któryś z naszych pi
sarzy dostą,pi zasz.ezytu opubli
kowania jego książki na rynkach 
zagranicznych, zwłasz.cza zacho

dnich. to najczęściej w niskim, 
aymobllcznym nakładzie (2--3 tys 
egz.) Wydanie „Króla Obojga Sy
cylii" Andrzeja Kuśniewicza we 
Francji w nakładzie 20 tys. egz. 
stało się ewenementem. Wśród pi
sarzy najczęściej przekładanych 
na obce języki zdecydowany prym 
wiedzie Stanisław Lem, który ma 
na swoim koncie ponad 300 prze
kład6w. Dzięki Lemowi wylanso
wani zostali takie Inni polscy ol
sarze zajmujący się tematyką 

science fiction. a mianowicie A· 
dam Hollanelr I Konrad FIJałlro
wakl. Do u.erzei znanych ooza 
granicami kraju nale!ą~ AndneJ 
Kumlewlca, Tacle111a ll61ewles. 

Polski i chcieli, aby zajmował się 
wyłącznie tym, co ma akceotację 
Warszawy, gdy tymczasem on już · 
od lat 50. tłumaczył Miłosz;i i 
Gombrowicza, o których wtedy 
było g4tcho nad Wisłą. Ale było 
też na odwrót. Polska opozycja 
domagała się, aby tłumaczono 
tylko liitera~u·rę emigracyjną l 
tzw. drugiego obiegu. „Nie chce

my - m6wlę to r6wniet w i
mieniu swoich wsp6łpracownl

ków - takich spansor6w, kt6rzy 

ograniczają nasze prawo do do

brej literatury I własnego zda

nia". Cwr „Wprost'') 

NR 38 (1640), 3 WRZESNIA 1989 Ii. 



„Stylowość drogą do piękna„." 

Rozmowa z WOJCIECHEM POSPIECHEM, jedynym w Polsce haute con
tre tenorem, kierownikiem artystycznym zespołu „Musica da Camera" 

- Zacznijmy od wyjaśnienia: czym jest haute 
eontre tenor? 

- To wysoki głos mający skalę typowego te
nora lirycznego poszerzoną w górę (do dźwięku e). 
Czuje się swobodnie w wysokim rejestrze, z łatwo
ścią wykonując szybkie biegniki. I tu muszę użyć 
określeń fachowych - powyżej dźwięku fis raz
kreślnego operuje rejestrem kontratenorowym z 
domieszką rejestru głowowego $piewak będący 
haute contre tenorem nie może używać innego ro
dzaju głosu, w odróźnięiu od contre tenora, któ
ry jest głosem falsetowym, nienaturalnym, bo w 
istocie to baryton lub bas stosujący specjalną 
technikę wokalną. 

- Haute contre tenor Jest dzli dosem rzadko 
8J)Otykanym, a przecież w epoce baroku należał 
do podstawowych. J. Pb. Rameau napisał: •. Ko
biety zadecydowały, ie ulubionym amantem w ope
rze musi by6 haute contre tenor, gdyt najlepiej 
trafia 4e 1erca". 

- Pierwsze wzmianki o tym gatunku głosu po
jawiły 1ię we Francji już w okresie renesansu. 
Do wykonywania szybkich figuracji potrzebowano 
w6wcza1 właśnie takieto fłosu. Prawdopodobnie 
stosowano 10 teł wcześniej, czyli w łredniowie
czu. 

- Dawne techniki wokalne zaczynają r6wniet 
w Polsce prze:ływa6 renesans. Spor" rolę odgry
wają zapewne prowadzone ba4ania muzykologicz
ne 4otycz1tce problem6w wykonawczych utworów 
• 4awnyeh epok. 

- W ostetnitn dziesięcioleciu Akademia Muzy-

czna w Łodzi i Katedra Klawesynu AM w Kra
kowie dokonały znaczących zmian w mentalności 
wykonawców I odbiorców muzyki dawnej. Stało 
się tak dzięki tłumaczeniu z różnych języków 
nowożytnych traktatów i rozpraw muzykolOJgicz
nych. W muzyce wokalnej prowadzi się stopnio
wo do stosowania właściwych elementów technlcz
inych i Interpretacyjnych. Trzeba stwierdzić z na
ciskiem, że u:l:ywanie techniki romantycznej do 
wykonawstwa muzyki średniowiecza, renesansu i 
baroku jest niedopuszczalne, choć - niestety -
często jeszcze się zdarza. 

- Haute contre tenor ma specyficzne brzmle· 
nie, nie posiada niemal wcale wibracji, Mo:te nie 
każdemu Jest w stanie się to obecnie spodobać? 

- Wokalista stylowo interpretujący muzykę 
dawną traktuje głos jako jeden z instrumentów. 
Spiewak romantyczny ma zupełnie inne podejście 
do własnej roli, dlatego używa forsownego tzw. 
podparcia i operuje przeponą. Wytwarza to od
mienną estetykę. Do niedawna powszechne były 
w naszym kraju - poparte pozytywnymi recen
zjami - niestylowe wykonania dzieł oratoryjno
-kantatowych dawnych mistrzów. Przyczyniało się 
to do niedobrej tradycji. Uważam, że romantycz
ne nawyki odtw6reze nale:l:y pokonywiać poprzez 
systematyczna edukacje artystów i odbiorców. 

- Taki\ edukacja sajmuJe się - Jak wiem -
16dzka Akademia Muzyczna. 

- Owszem. Mieszczący się tam Zakłs.d Muzyki 
Dawnej kierowany przez niestrudzonego prof. 
Franciszka Wesołowskiego, wkłada wiele wysiłku, 

Faust w Zakopanem 
' -- ~ • ~ 1 '~·. • ../ ::t ~ ' • ~ J.Vło'.,' • 
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MAREK KOPROWSKI 

„Prawdziwe ot>licze dia·bła! Piękna Helena 
Trojańska! Siedem Grzechów Głównych! Mrożą
ca krew w żyłach prawda o Fauście. Tylko u 
nas! Seans nocny". 

Tak reklamuje swoje przedstawienie pt. Dr 
Faus&us" Christophera Marlowe'a Teatr im. Wit
kiewicza • Zakopanego. Ale nie za sprawą tej 
reklamy sala nabita jest do granic możliwo
ści, a liczna grupa chętnych musi odejść od 
drz~i Teatru z niczym, mimo Iż spektakl gr,a
ny Jest od 3 lat, Już po raz sześćdziesiąty. Bi
lety na wszystkie przedstawienia sprzedaje się 
„z kasy", a I tak są trudności w ich •dobyciu 
nawet z kilkutygodniowym wyprzedzeniem. Tak 
było od początku. 

Teatr Wszedł w piąty rok istnienia i - mimo 
krak.anla zawistnych kruków - każdym kolej
nym przedstawieniem potwierdza opinię o so
bie (lansowaną przez „Odgłosy'' jeszcze przed 
„wyrokiem" tzw. salonu warsz.awskiego) jako o 
n_ajoryginalniejszym i najbardziej 7maczącym 
zJawisku w polskim pejzażu teatralnym ostat
nich lat. 

Matką niezwykłego w naszych warunkach suk
cesu grupy młodych artystów których nie chro
nił żaden wpływowy protektor - b-0 go po 
prostu nie było - jest powaga I odpowiedzial
ność w traktowaniu widza, swej pracy i siebie, 
gdy wartości zbiorowe Podporządkowują sobie 
nierz.adko życie prywatne aktorów - a „oj
cem", AndrzeJ Dziuk, guru. mag, czarodziej, re
alizujący konsekwentnie swój pomysł na teatr, 
,przemyślany do najdrobniejszego szczegółu Pro
ste, prawda Ale trzeba to umieć zrobić. Jest to, 
oczywiście, znacznie uproszczone rozpoznanie. 

„Tragiczna historia doktora Faustusa" Chrysto
phera Marlowe'a (1564-1593) wyprzedza znacz
nie w czasie dzieło mistrza Goethego, którego 
Faust, rzeźbiony poetyckim rylcem geniusza 
stanął na cokole w rzędzie legend literackich, 
jako wzór przekazany przyszłym pokoleniom. 
„Fau~t Marlowe'a" - pisze Juliusz Kydryński, 
tłumacz tekstu - jest człowiekiem młodym, nie 
pragnie więc, by siły piekielne przywróciły mu 
utraconą młodość, pragnie m to utycia, potęgi 
i sławy. Lecz pragnie również poznania, zgłę
bienia prawdy o świecie i życiu. W tym dziele 
wybitnym a bardzo osobistym ( ... ) Marlowe nie 
zbliżył się jeszcze wprawdzie do Goethowskiej 
wizji dążeń ludzkości. nie uczynił ze swego bo
hatera symbolu tych dążeń. ukazał w nim jedy
nie rozpaczliwy bunt człowieka swoich czasów". 

Przedstawienie rozpoczyna się o 22.15, co ma 
swoje znaczenie, o czym za chwilę. W foyer po
jawia się Mefistofeles w prologu, po czym roz
prowadz.a widzów do odpowiednich sektorów, 
wedle ustalonej ściśle kolejności. Widz w Te
atrze Witkiewicza zaskakiwany jest na każdym 
prudstawieniu oryginalnymi pomy~łami na 
wejście wyjście oraz - niekiedy udział 
publlcznoki w wydarzeniach. 

Akcja sztuki toczy się na podium, niczym 
na ringu bokserskim, otoczonym publ!cznością. 
Bo też toczy się walka pomiędzy Faustem a Me
fistofilem. walka dramatyczna, mordercza, wal
na na (lub o) wartości, racje moralne, walka 
o prawdę. 

Aktoi-zy wygrywajłl całe piekło a.plątanej na
tury człowieka, jakby to piekło istotnie w nich 
w ów wieczór było. To jut nie jest gra, to jest 
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OPERA O MARYLIN 

Tegoroczny festiwal w Spoleto 
zainau~urowalo wystawienie o
pery, której libretto oparte zo
stało na burzliwym życiu i tra
gicznej śmierci Marylin Monroe. 
W oartii tytułowej wystąpiła a
merykańska artystka Emiły Ro
wlins obdarz.ona pięknym, silnie 
brzmiącym sopranem. 

Kompozytorem opery wykona
nej w ięzyku francuskim jest 
Paul Puy„ a autorem libretta 
Gas~on Compere, obaj oochodzą
cy z Belgii Akcja obejmuje ży
cie bohaterki od WC"zesnej mło
dości, ooprzez lata kariery fil
mowej i burzliwych związków o
sobistych. aż oo tragiczny z.gon 
Pod zmienionymi nazwiskami 
mob.a łatwo rozpoznać mężów 
aktorki - Joe Dimaggio i Ar· 
th11ra Millera oraz braci Kenne
dych. Autorzy położyli nacisk na 
ambicje Marylin Monroe stania 
sie czymś więcej niż symbolem 
seksu. - Nie jestem tylko parą 
nóg, mam również coś w głowie 
- śolewa Rowlins. W Połowie 
lat 50. Marylin Monroe rzeczy
wiście ~tarala sie zmienić włas
!IY wizerunek nie mającej nic do 
powiedzenia blondynki, studiując 
literaturę i oobierając lekcje gry 
aktorskiej u Lee Strasberga. Re-

zultatem tego był m.łn. sukces 
filmu „Przystanek autobUIOWY"· 

WIĘCEJ NIŻ 
,,SKODA" 

Był oklaskiwany w najdal
szych zakątkach świata, zgroma
dził niemałą kolekcję ,,złotych 
płyt". Karel GoU przyniósł swą 
sztuką także wymierne korzyści 
krajowi: w latach szczytowego 
powodzenia przysparzał on wię
cej dewiz. niż eksport samocho
dów „Skoda". „Złoty słowik Pra
gi" - to jeden z licznych tytu
łów. jakie zgromadził na swym 
koncie Karel Gott, piosenkarz, 
któremu nopularnością nie może 
dorównać żaden inny artysta 
czechosłowackiej estrady. Ostat
nio ukończył on 50 lat, z czego 
ponad połowę poświęcił śpiewa
niu. 

NOTOWANIA NA 
GIEŁDACH 
KSIĄŻKOWYCH 

Ryszard Kapakl6sld „Utwory 
zebrane": t. I - „Kłrcłs scho
dzi z konia". „Chr1s&a1 • kara
binem na ramienia: t. n -
„ WoJna futb.>lowa". Jencse 
dzień życia": t. III „Cesarz". 

,,Szachinszach"; t. IV ,,BaSll 
Po polska". ,.Notes" - ealoś~ 
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10 ooo zł (cena nominalna 3000 
zł); Józef Plłaudsld ,,Bibuła" -
10 OOO (cena nominalna 5000 zł); 
WUhelm Fraencer ,,Bosch" -
60 000-80 ooo zł (cena nominal
na 28 OOO zł); Szolem AleJchem 
,$ Jarmarku" - 1800 zł (cena 
nominalna 1000 zł); tegoż „Dzie
je TewJI Mleczarza• - 1400 zł 
{cena nominalna 800 zł); Hanna 
KralJ „Sublokatorka" - 1400 %1; 
Jerzy Marek Nowakowski „ Wa
lery Sławek" - 1800 zł; (cena 
nominalna 1000 zł); Tadeusz Do
łęga-Mostowicz „Swiat pani Ma
linowskiej. Trzecia pleć" (Wy
dawnictwo Łódzkie) 3000 zł {ce
na nominalna 1250 zł); Aleksan
der Sołżenicyn „Jeden dzień 
Iwana Denisowicza" - 3000 zł 
{cena nominalna 1000 zł); J. 
Clelland „Pamiętniki Fann)' 

Biil" - 3000-4000 zł (cena no
minalna 1400 zł); Balina Po
liwiatowska „ Wiersze wybrane" 
- 1800 zł (cena nominalna 1150 
zł). 

by upowszechnia6 wła§clwe zasady w tej dziedzi
nie. Organizowane są specjalne sesje wykonawcze 
i teoretyczne. Ja z kolei prowadzę w łódzkiej AM 
przedmiot: Warsztaty oratoryjno-kantatowe, w ra
mach którego studenci Wydziału Wokalno-Aktor
skiego przez 3 Jata poznajlł tajniki dawnych te
chnik wokalnych, przygotowuJ1tc repertuar dla po
trzeb różnych filharmonii w Polsce. Myślę, :l:e 
za jakiś czas zarówno w:vkonawcy, jak i słucha
cze zgodzą się z tym, :l:e stylowość 1est najlepszą 
drogą do piękna. Złe maniery zostaną pokonane, 
szczególnie, ieśll w sukurs przyjdą środki maso
wego przekazu. Od kilku lat nasze radio nadaje 
muzykę dawną Interpretowaną w sposób wybitny 
przez zagranicznych artystów. 

- Pan natomiast naldy do znakomitych, wy
kształconych wszechstronnie interpretatorów kra
jowych. Solistyczne umiejętności zdobvwał pan 
w poznailskiej PWSM oraz Królewskim Konserwa· 
torium w Brukseli. W Bydgoszczy utworzył pan 
przed 4 laty graj,cy na kopiach starych instru
mentów i atosujl\CY dawne techniki wokalne zespół 
„Musica da Camera". Zdaje się, ze w tej chwili 
jest pan jedynym śpiewakiem w tej kierowa
nej przez siebie grup1e, prowadzą<'eJ coraz bardziej 
intensywna działalność. 

- Teraz śpiewam tylko ja. lecz wobec potrzeb 
repertuarowych, w obecnym sezonie zaproszeni bę
dą do współpracy wokaliści z Belgii I Francji. 
Wykonujemy różne formy wokalno-instrumental
ne. Dla radia w Warszawie nagraliśmy ostatnio 
polską muzykę barokowa. Radiofonia belgilska 
zarejestrowała kantaty Bacha i Telemanna. Kon
certowaliśmy już w Belgii, Francji, RFN, NRD. 
Czechosłowacii I ZSRR. Mamy pozytywne recen
zje oraz dalsze zaproszenia, oczywiście także na 
wysteoy krajowe. 

- Spo4ziewam się, te jeden s najbli:tszych wy
stęp6w odbędzie się w nassym mieście. Dziękuję 
za rozmow~. 

JANUSZ JANYST 

• 
rzeczywiste zmaganie dwóch sił, dwóch żywio
łów, dwóch prawd, od których zależy życie. Ek
spresja aktorów poraża wręcz widownię, wciska 
ją w fotele, wywołuje emocje niespotykanie 
aiJne. Wstrząsa. Niektórzy musieli odreagow.ić 
wrażenie modlitwą. 

Faust Krzy91tofa Łakomlka. 1 Meflstofiles 
Krzysztofa NaJbora walczą na scenie i nies.po
tykaną siłą środków wyrazu, spalają się Gdy 
schodzą pótniej z garderoby do salonu Jeden 
płonie jeszcze wewnętrznie i zewnętrznie, a 
drugi nie może przez dłuższą chwilę odzyskać 
głosu. Mimo, iż nie są gwla.zdoram!. bo ~ak!ch w 
zespole nie ma z założenia dali pokaz scenicz
nego mistrzostwa w szeM:dzieslątym {powtarzam) 
przedstawieniu tego dramatu. W tym Teatrze nie 
ma lipy, puszczonych ról, lekceważenia sali. 

Dorota Fico6, jako Siedem Grzechów Głów
nych i Helena Trojańska jest zasłonięta maska
mi, eliminującymi mimikę twarzy. Kapitalnie 
operuje ciałem, gestem, głosem, inna w każdej 
postaci, ekspresyjna w chutllwości, kłótliwoś<:i, 
skąpstwie, ro.zpasaniu. Precyzja i perfekcja 
świadczą o ogromnej pracy nad przemyśleniem 
i przygotowaniem roli. 

Bardzo ważnym elementem spektaklu jest 
muzyka Jerzego Chruścińskiego, nadwornego 
kompozytora Teatru. Niepokojąca, wibrująca w 
mózgu. Drażniąca. Wtapia się w klimat przed
stawienia, bierze udział w akcji, potęguje dra
matyzm, oddziałuje na i tak już sparaliżowane
go widza. 

Reżyserem, autorem scenografii ł opracowania 
tekstu jest Andrzej Dziuk {cudo) twórca Teatru. 
Jego pomysłem {wśród wielu kapitalnych Po
mysłów Inscenizacyjnych) Jest ten najważniejszy. 
Spektakl kończy się o północy, magicznej godzi
nie przenikania światów, wymiarów i nastro
jów. {Stąd późna godzLna rozpoczęcia sztuki). 
Czas sceniczny pokrywa się z czasem realnym. 
Faust umiera, zostajemy sami. scenę i widownię 
okrywa biały dym wydobywający się ze zwy
kłego wiaderka. W ciszy opuszczamy salę. Czar 
działa jeszcze długo. 

• 
Galeria pisarzy 

HENRYK CZARNECKI 

Wojciech Ihspiech (pierwsz11 z lewej) z cz!o1'-! ' 
kami zespołu „Musica da Camera" 

Kronika 
• 

1 WRZESNlA BR. SPOŁECZE:iQ"STWO LODZI 
odda 110.c;t 1en. Emilowi 1''ie1C1ortow1 - Nilowt•i 
. bol.luterslueruu 1aetow1 Karow.ou:,wa Dyw;~»JI All. 
.Na poc1s~w1e n1eprawc1~wyC11 zarzutów IOll~ 
on. w 1~•~ r. rozsr.rzeuiny. W1011ną lllłlll r. -
posm1ertnie - zrel1abililowt1ny. 

W domu i:dlie a.ił uroełz1ł dowódca d.)'wenJl 
AK,. przy w. i'róellll1u u, oda10A14&a 101'&Aie 
&ao.1ca p&mllltlloowa. 

..• ·' 

\) 

:: t . ":. 

ZNANY POLSKI PISARZ, AndrzeJ Szcąplorskl, 
&ostał Jau1catem tegorocznej Na&r11dy L1Mu„ciueJ iDI. ' 
:Neuy liac.111, przyznawanej w Uor&muDdZie tlU'l'il•.'- ~ ~ -· ~.}I 
Nag1ac1zanl są mą co c;twa lat.a wyo11n1 tworcy · 
,.&!oszącyCll duCllową tolerancje nuec1zy nar~clalD1" 

.t'oprze<11um laure11tem był znaKomuy pJsara • 
czecnolilowack.1 - l\iuaa .ll;uaaera. 

TOWARZYSTWO PBZY.JAClOI. LODZI 
zor1anlzowało w miruoną 1obotę ko!eJne 1potkante 
POtiWUłCU.llłl toltzlwn parKom. i'OQC:r;q IDlc.tru PO 
rie1e.11ow1e, Heary1' .S.GUber& I 8~1MIW 1.UIUIWllU 
zap11:r.nau ucusl.llu•ow 11putltaru1 z bOl<itYDU 
CUieJaml obeene10 parku uu. lll -~~a. 

DLA VPAMlĘTHJ..ENlA PKO'l'ESTU LODZIUCH 
TkAMWA.l1ton:..x h' lVbU k., ~M 1lerpn1a br, przed 
&ablJCĄ pamu,aow• .aa buei.v"u uJezdJU łóllZk.ieiro 
hu'A. przy UJ. a..rasl.41WSJU~go pn~eastaw1eieJ.e 
łoc1z!Uej "so.111ar.11u11c1" S.U!Q'łl 1'Wll!ł'o 

w VBJ..EGŁYM ROKU ubzały się &a &ranlcą 9ł 
książJd 11olsk.lell au101·ow, 

PRZEWODNICZĄCYM niedawno zll'OtoneJ PobkleJ 
AKauem11 W 1eazy .:.euuo10&1CZ.11eJ został prof. 
Aa"'1111erz &m111d0liłl;1, 

Akac1euua puyzn„wać bedzle coroczną naarocl• 
w W.YS01'0SC1 ~~u L.)'S. u &Il u„,.e1o111"" P<ICO ll„11-'CIWlł 
:& ~~u1'.l.oy 1e"suo~ogu, 

REDAKTOR ANDRZEJ PETTYN 
Z •~.111A l'ULU.NlA otrzyruat największą 
l1cz.ię g1osow podczas wyboruw 
~o A&aaeJWi .1>1peranc:JueJ . mlOjąceJ aledzlb• w l"arJ'illt 
~'4b1d.U.ii w we„ ~ &la.a"')'&lhll.h:,t~~)'CO "'1a\'\'CłiłW 
Ję~y"a espe.:anto a ca.ego 1wlata. 
lJu:.e w1ę.: JeS\ \O wyr .... zmenle dla Pola.ka, 

' WE WRZESNIU BK, W AREZZO (WŁOCHY) 
Muzeum Jlliazow1ec1<ie z PłoCKa zapre~emuJe wyataw• 
~n, „lJwa tysl4ce lat &łot.olc\wa w PC111ce··~ •· . ;. ~ 1 
Zloty sle na mą ponad •1111 .d.roaoceuyo1t ek•A'łllałów . " ~.""' 
w \Ym nleliótóre pocnudzące 1przed Das&e! ~.,,,.. 
ZnaJCl<i blę wsroa rucu 111.in. 11rean1ow.ae1n• • • 
komU&.lOWe pasy 1 &W:lkl dO iup11now, 
I 

STARY TEATR z KRAKOWA pokaże na 
Festiwalu Eay.oburskim (22.Vlll. - UX) 
„Dybułl;a" AnSK.iego w rezyserll Aac1rzeja Wajdy 
i „Zycel Jest s.oem" Caldero.aa 
w rezyseril 'erzego .larocale&o. 

UKAZAW SIĘ NOW.E CZASOl'lSllilO NSZZ 
„SOUualir.Oo:i\;"' - „·.1•yguU111K Ua&nł.ki ·• 
W pierwszym numerz" pismo o1o<1ffih•szcza ru.tn. 
obszerny w,yw1ad z Lecaem Wasę&lło 
K0Jeg1wn iec1.ikc,yJne zamierza wyc1awać tygodnik 
„o&warty .aa .roz.oe op1.111e, pro1ramy l pogląoy, 
mieSZCZ<\ce s1e w formwe Pisma opozycyJne&o", 

Z OKAZJI ROCZNICY Wl:DAKZEN 
81.t:IU>NlOWYCli NA WYBWl&U, w galerii SARP 
W bdansltu i JSWA w Gdyni otwarta została JJ 
wystawa rotografiCZJla pn. „Od grudnia 1970 
do przyczółls.ow uemol!:racJI" EkspozycJa ta ·J 
CZYWla będiie do ai 81erpnia br, 1• 

w PLANACH WYDAWNiCZYCB PAlQ°STWOWii:GO I 
INSTY'.&.:U'.l'U WYDAWNIC"l.:60 inajdUJą 11e 
Ucme llit0Yo1e publikacje. N11kladem teJ otlcyny 
uka:tą 81e m . .IU. 1'8iąz.kl '"W c1e.111u !Laty Ilia" 
li&...lllsłitWa Swialliewu:za "MóJ wle1'", 
„uzie.11.111k t.ei tl<Wlo&1ose11; • uraz „l:iwiat na baka 
i pod kluczem" Alek5a.11c1ra Wata, „Ll:r.iennlki" 
.Jana Lechonia, „Moc uuchleJe" .ianus:aa Głowaclueco 
(powleac g wyt1arzen1aeb S1erp.111a 1981 r 
w Stoczni Gdańskiej). Przygc;otow,ywana :ieat tei 
Jedna z cennieJszyc.11 książek o Powstaniu 
Warszawskim, znana dotąd z wydania łondyńskieao 
- .Wie.ber wolnus01" w. Zagórskic&o. ' 
Ambitnym zamysłem PIW jest prai.:a zbiorowa, 
Pod redakCJlł prof. Andrzeja Garllcllieco • 
.,Poll.ka-Bo•Ja l.llOl-1945", 

w RENOMOWANEJ SEBIJ edytorskiej 
Wyd.awnlct~a Łódzkiego pn. „t:złow.ek 1 Jego 
cyw1UzacJe ukazała •Io kli!lika Alana Untermua 
,,ZydZI. Wiara I życie", 

W LODZ&IM KLUBIE DZIENNIKARZA, 
z okazji SO. rocznicy wybuc:bu li wojny •w1atowej, 
otwarta .i:ostała wystawa moJlarstwa 
Adama lioJara pn. „Bitwa nad Bzurą" 
Czternaście orezent.owany~h płócien tego artysły 

- absolwenta WardzawskleJ Akademh SZlUk 
Pięknych · pochodzi z kolekcji Muzeum 
Miasta Lęceycy. Ek~pozycJa czynna będzie 
do 301X br. 

OD NOWEGO SEZONU artyst,yczne110 1989/1990 
funkcję kierownika baletu łódzkiegu 
Teatru Wiel~iego obejmuje Anna ~·ronczak. 

Prace w TW podjęła w 1'170 r., po ukończeniu 
poznańskleJ 5zkoly baletowej Debiutowała 
na łódzkie; scenie w l!lo~nym ,pektaklu „Gajane", 
W następnych latacn zyskując sympatie lódZkic:b 
widzów I liczne pocblebne rf.cenzJe. 

NOWE STOWARZYSZENI.I!., pod nazwą 
Klub Kon~erwatywny, zostalc zere1estrowane 
w łódzkim ~ądZ!l' WoJewóc1zklm. 
Klub 1tawh1 !Oble za cel propagowanie myśli 
POiitycznej zgodnej a polskim Interesem narodowym. 
Członkami Jego - zgodnie .i:e statutem -
mogą by~ ównlet cudzoziemcy I 

KLUB LITERACKI MJodzle:ty Sikól Srednlcb(I) 
dZ!ała od l988 r. przy Uniwersytecie Powszechnym 
TWP we Wrocławiu. Jest to Jedyny teiro typu 
klub w Polsce. 

HU.OSNłKOW ROCKA :&elektryzowała wtadomoś6, 
ie po ołmlu latach pn:erwy sesp6ł , 
„'l'be Rollla11 Stones" 11owraea aa estradę. 
We wrzdnlu wYruszy on aa 80-dnlowe tournee 
po USA 1 Kanadzie. Nagra tet now• plyte. 

._ lłatOOMłt .trsb1rct Opracował: JAK • 
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laby jest człowiek, słaby. Koniec końców - nawet 
najbardziej uparci z nas pragnęli tej wiosny zmiło
wania, gotowi byli wiele oddać za jeszcze trochę 
życia. Krążyła taka anegdota: 

- „Oskarżony, co macie do powiedzenia w ostat
nim słowie?!" 

- „Proszę posłać mnie gdzie tylko chcecie, byleby tam była 

władza sowiecka! I - słońce.„". 

Nie to nam groziło, że nas pozbawią sowieckiej władzy, lecz 
że pozbawią nas słońca ..• Nikt nie miał ochoty na Koło Podbie
gunowe, szkorbut i głód. Nie wiedzieć czemu, kwitnęła w celach 
legenda Ałtaju. Ci nieliczni, którzy tam już byli a jeszcze bar
d~iej - ci, którzy tam nigdy nie bywali, wmawi~U towarzyszom 
niedoli sny, pełne muzyki: Ałtaj, to dopiero kraina! Syberyjskie 
przestrzenie, ale klimat - łagodny. Rzeki miodem płynące wśród 
pszenicznych brzegów. Step i góry. Stada owiec, dziczyzna, ryby. 
Ludne, bogate wsie ... 

Ach, _zas.zyć by się w tej g~uszyl Posłuchać czystego, dźwięcz
nego piama kogutów w przeJrzystym powietrzu! Pogłaskać do
bry, P?Ważn~ pysk. koński! I niech diabli porwą wielkie proble
my, mech się o me troszczy ktoś inny, ktoś głupszy od nas! 
Odpocząć by tam od wyzwisk śledczego, od nudnego gmerania 
w twoim życiu, od zgrzytu więziennych rygli, od celi z jej stęch
łym zaduchem. Tylko jedno życie mamy takle nikłe takie krót
kie! -:-- a my je w zbrodniczy sposób po~yłamy pod 'kule czyichś 
karabmów maszynowych, albo tytłamy je, Bogu , ducha winne 
w brudach J?Olitycznego śmietniska. Zdaje się człowiekowi, ż; 
tam, na AłtaJu, ~ógłby_ żyć w najniższej nawet, najciemniejszej 
chatynce na skraJu wsi, pod samym lasem. Nie po chrust, nie 
po grzy_by -: tylk? ta~, po p;ostu poszedłby do lasu i objąłby 
dwa pme: miłe moJe! me mi me trzeba więcej!... 

„Archipelag GUŁag" - fragment. 
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ALEKSANDER SOŁżiENICYN 

Ryis. Da.riiw;z Romanowicz 

sama już ta wiosna nawoływała do miłosierdzia: tej wiosny 
kończyła się taka ogromna wojna! Widzieliśmy, że nas, aresz
tantów, płyną miliony i że mnogie jeszcze miliony spotkamy ~ 
obozach. Toć być nie może, aby tylu ludzi zostawiono za kratami 
po największym w świecie zwycięstwie! Trzymaj" nas tylko tak 
sobie, dla postrachu, żebyśmy czasem nie zapomnieli. To jasne, 
że będzie wielka amnestia i wszystkich nas szybko wypuszczą. 
Ktoś nawet przysięgał, że sam czytał w gazecie odpowiedź Jó
zefa Stalina na pytania jakiegoś amerykańskiego korespondenta 
{jak się nazywał? - nie pamiętam ... ), gdzie było powiedziane, 
że po wojnie będzie u nas taka amnestia, jakiej jeszcze świat 
nie widział. I innemu SAM śledczy z całą pewnością mówił, że 
będzie u nas wkrótce powszechna amnestia. (Dla śledztwa takie 
pogłoski były korzystne,osłabiały one naszą wolę: czort z nimi, 
podpiszemy, to i tak nie na długo). 

Ale - do m ił o s ie r d z i a t r z e b a r o z u m u. Odnosi 
się to do całej naszej historii i jeszcze długo będzie się odnosić. 

Nie słuchaliśmy tych niewielu trzeźwych wśród nas, którzy 
krakali, że nigdy w ciągu ćwierci stulecia nie zdarzyła się amne
stia dla politycznych, i że nigdy jej nie będzie. 

A jakiś znawca więzienny, zwykle konfident, rwał się do 
sprzeczki: 

- Ależ w 1927 roku, na dziesięciolecie Października wszystkie 
wi<'zienia byly puste, wywiesz o n o n a n ich bi a le f la

g i! 
Ten wstrząsający miraź białych flag na więzieniach - dlacze

go właśnie białych? - szczególnie wzruszał. Machaliśmy ręką 

na tych rozważnych, którzy pośród nas byli i wyjaśniali, że 

właśnie dlatego siedzimy milionowymi masami, bo wojna się 

skończyła: na froncie nic już po nas, na zapleczu - jesteśmy 

niebezpieczni, na dalekich zaś budowach bez takich, jak my, ani 
jedna cegła nie zostanie podłożona. 

Nie star.czało nam samozaparcia, aby wniknąć - jeśli nie w 
okrutr.e zamiary, to przynajmniej w gospodarcze kalkulacje Jó
zefa Stalina: któż to teraz, po demobilizacji chciałby porzucić 

rodzinę, dom i jechać na Kołymę, na Workutę, na Syberię, gdzie 
nie ma jeszcze ani dróg, ani domów? Była to juź prawie tylko 
kwestia zlecenia dla Komisji Planowania: dać MWD cyfry kon
trolne, żeby wiedzieli ilu mają wsadzić. A'mnestial Wspaniało
myślnej i szerokiej amnestii oczekiwaliśmy - pragnęliśmy jej! 
A podobno w Anglii nawet na rocznicę koronacji, to znaczy -
co roku, jest amnestia! 

Amnestia dla wielu politycznych ogłoszona była także na 
trzechsetlecie panowania Romanowów. Więc czy można uwierzyć, 
że teraz, po zwycięstwie na miarę stulecia - i nawet więcej, 

niż stulecia - stalinowski rząd będzie tak małostkowy i tak 
mściwy, żeby pamiętać o każdym potknięciu się, każdym pośliź

nięciu każdego ze swoich nędznych poddanych? 
Jest to prawda prosta, lecz dochodzi 1ię do niej przez cierpie

nie: błogosławione •Il nie wojny zwycięskie, lecs przegrane! 

10 ODGŁOSY 

Zwycięstwa potrzebna są rządom, klęski - ludom. Po zwycię
stwie chce się dalszych zwycięstw, po klęsce - chce się wol
ności - i zwykle się ją zdobywa. Klęski potrzebne są ludom 
tak, jak cierpienia i nieszczęścia poszczególnym ludziom: zmu
szają do pogłębienia życia wewnętrznego, do wzniesienia się w 
życiu d1,tchowym na wyższy poziom. 
Połtawska wiktoria była dla Rosji nieszczęściem: pociągnęła 

za sobą dwa stulecia wielkich napięć, spustoszeń, ograniczeń 

wolności - i coraz nowych wojen. Klęska połtawska okazała 
się dla Szwedów zbawienna: straciwszy ochotę do wojen, Szwe
dzi uczynili swój kraj najbardziej kwitnącym i wolnym w Eu
ropie. 

Tak bardzo przyzwyczailiśmy się do dumy z powodu naszego 
zwycięstwa nad Napoleonem, że uchodzi naszej uwagi, iż właś

nie dzięki temu chłopi nasi nie zostali wyzwoleni o pół wieku 
wcześniej; właśnie dzięki niej skonsolidowana monarchia mogła 
rozbić dekabrystów. (Francuska okupacja nie groziła zaś Rosji 
realnie). A wojna krymska, a japońska, a niemiecka - wszy
stkie przyniosły im wolność i rewolucję. 

Tej wiosny wierzyliśmy w amnestię - ale wcale nie byliśmy 
tu oryginalni. Gdy pomówi człowiek ze starymi więźniami, to 
stopniowo staje się dla niego jasne, że ta tęsknota za zmiłowa
niem i wiara w zmiłowanie nigdy nie opuszcza szarych murów 
więziennych. Dziesięciolecie po dziesięcioleciu rozmaite potoki 
aresztanckie zawsze czekały i zawsze wierzyły - to w amnestię, 
to w nowy kodeks. to w ogólną rewizję spraw {i pogłoski te 
zawsze z pełną wprawy ostrożnością podtrzymywane były przez 
Organy). W związku z każdą rocznicą Października, śmierci 

lub urodzin Lenina, dniem Zwycięstwa, dniem Armii Czerwonej, 
dniem Komuny Paryskiej, każdą nową sesją WCIK, zakończe

niem każdej pięciolatki, z każdą sesją plenarną Sądu Najwyż

szego - zawsze wyobraźnia aresztancka oczekiwała zesłania na 
ziemię anioła wolności! Im bardziej szalone były aresztowania, 
im szersze, homeryckie, nieogarnięte umysłem rzeki więźniów -
tym większą wiarę w amnestię rodziły, zamiast trzeźwości! 

Wszystkie źródła świata można w tym, czy innym stopniu po
równać ze słońcem. Słońce zaś nie da się porównać z niczym. 
Tak samo każda nadzieja w świecie da się porównać z nadzieją 
na amnestię, tylko ta nadzieja nie da się z niczym porównać. 
Wiosną 1945 roku każdego przybysza cała cela pytała przede 

wszystkim, co słyszał o amnestii? A jeśli dwóch-trzech brano 
z celi Z RZECZAMI - znawcy od razu zaczynali analizować 

ich SPRAWY i konkludowali, że to - n a j 1 że j s z e wypadki, 
że ich zabrano, bo idą na wolność, to jasne. Z ac z ę ł o si ęl 
W wychodku, w łaźni, w tych więziennych urzędach pocztowych 
- wszędzie nasi aktywiści szukali śladów i napisów, dotyczą

cych amnestii. I nagle w sławetnym fioletowym przedsionku 
butyrskiej łaźni w początkach lipca przeczytaliśmy wspaniałe 

proroctwo wypisane mydłem na fiołkowej glazurze, wysoko nad 
głową (a więc jeden stanął drugiemu na barkach, żeby tylko 
napisu dłużej nie ścierano): „Hurra!!! 17 lipca amnestia!" 

Ileż było radości! („Toć gdyby nie wiedzieli dokładnie, to by 
nie napisali!"). Wszystko co w naszych ciałach biło, tęskniło, krą
żyło - teraz zamierało z raptownej radości na myśl, że zaraz 
otworzą się drzwi ... 
Ale - do miłosierdzia trzeba rozumu. 

W połowie lipca dozorca korytarzowy posłał pewnego starca 
z naszej celi do sprzątania klozetu i tam, w cztery oczy {nie 
zdobyłby się na to przy świadkach) zapytał, patrząc ze współ

czuciem na jego siwą głowę: 
- Z jakiego artykułu, ojciec? 
- Z pięćdziesiątego ósmego - ucieszył się stary, po którym 

płakały w domu trzy pokolenia. 
- Nie podpadasz ... - westchnął strażnik. 

Bzdura! - powiedziano w celi. Strażnik po prostu i.1ę nie zna. 
W tej celi siedział młody kijowianin, Walenty {nie pomnę 

nazwiska) o wielkich, pięknych, kobiecych oczach. Był sterrory
zowany śledztwem. Był to na pewno jasnowidz, może tylko 
dzięki ówczesnemu swemu podnieceniu. Nie jeden raz krążył 

po celi i mówił: dziś wezmą ciebie i ciebie, widziałem we śnie. 

I_ brali! Właśnie tych! Zresztą dusza więźnia tak skłonna jest 
do mistyki, że na jasnowidzenie reaguje prawie bez zdziwienia. 

27 lipca 1945 r. Walenty podszedł do mnie: 
- Aleksandrze! Dziś kolej na nas. 
I opowiedział mi swój sen ze wszystkimi atrybutami snów 

więziennych: most nad ciemną strugą, krzyż. Zacząłem się pako
wać - i dobrze zrobiłem: po rannej herbacie wywołano naa 
obu. Cela żegnała nas serdecznymi życzeniami, wielu było prze
konanych, że idziemy na wolność {z analizy naszych I e k k i c h 
spraw to właśnie wynikało). 
Człowiek może całkiem szczerze nie dawać temu wiary, nie 

pozwalać sobie na nią, bronić się ironią, ale rozpalone kleszcze, 
a gorętszych nie ma na świecie, nagle ścisną mu duszę: a jeżPli 

to prawda ... ? 
Zebrano nas ze dwudziestu z różnych cel i z początku zapro

wadzono do łaźni {na każdym zakręcie życiowej drogi więzień 

przede wszystkim powinien przejść przez ł a ź n i ę). Mieliśmy 

tam dość czasu, chyba z półtorej godziny, by zająć się zgadywa
niem i porozmyślać trochę. Później dopiero nas - wyparzonych, 
rozmiękłych - poprowadzono przez szmaragdowy ogródek we
wnętrznego butyrskiego podworca, gdzie ogłuszająco ćwierkały 

ptaki (były to chyba tylko wróble), zaś zieleń drzew wydawała 
się nieznośnie ostra oczom, co dawno juź się od niej odzwyczai
ły. Nigdy oczy moje z taką mocą nie wchłaniały zieleni listowiR, 
jak tej wiosny! I niczego w moim życiu nie widziałem, co po
dobniejsze byłoby do bożego raju, niż ten butyrski ogródek, a 
nie trzeba było więcej, niż trzydziestu sekund, aby przeciąć 

go asfaltową ścieżką. 
Doprowadzeni zostaliśmy na butyrski dworzec (czyli punkt 

przyjęć i ekspedycji aresztantów - nazwa bardzo trafna -
ponadto główny westybul rzeczywiście przypomina tam dwo
rzec), gdzie nas wpakowano do obszernego, szerokiego boksu. 
Panował w nim półmrok, powietrze było czyste, świeże; jedyne, 
maleńkie okno umieszczone było wysoko, ale nie miało żelaz

nego kagańca. Wychodziło zaś na ten sam słoneczny ogródek i zza 
uchylonej ramy dochodził ogłuszający ptasi świergot, a w szparze 
kołysała się zielona gałązka, obiecująca nam wszystkim wolność 
i powrót do domu. (Widzicie! Także w takim dobrym boksie 
nigdyśmy nie siedzieli! To nie przypadek!). 

A wszyscyśmy podlegać mieli tylko OSO! Znaczyć by to mo
gło, że siedzimy za jakieś bagatele. 

Przez trzy godziny nikt nami się nie interesował, nikt nie 
otwierał drzwi. Krążyliśmy, krążyliśmy, krążyliśmy po boksie i, 
znużeni, przys,iadywaliśmy na klinkierowych ławkach. A gałązka 
ciągle się chwiała, wciąż chwiała się za uchylonym oknem i wró
ble przekrzykiwały się, jak oszalałe. 

Nagle zajazgotały drzwi i wywołano jednego z nas, cichego 
buchaltera, lat trzydziestu pięciu. Wyszedł. Drzwi znów się zam
knęły. Jeszcze szybciej jęliśmy krążyć po dnie naszego pudełka, 
wszystko nas piekło. 

Znów ten łoskot. Jego rozwarte oczy były ślepe. Niepewnymi 
ruchami, chwiejnym krokiem przesuwał się on po gładkiej pod
łodze boksu. Kontuzja? Dostał po głowie dechą do prasowania? 

- No i co? - No i co? - pytaliśmy truchlejąc {jeśli nie 
wstał właśnie z elektrycznego krzesła, to w każdym razie dostał 
wyrok śmierci). Głosem obwieszczającym koniec świata, buchal
ter wykrztusił: 

- Pięć!! Lat!!! 
I znów zagrzmiały drzwi - tak szybko wracali, jakby ich 

wyprowadzano do wychodka za małą potrzebą. Ten wrócił roz
promieniony. Na pewno dostał zwolnienie. 

- No? No? - skupiliśmy się przy nim, a nadzieja znów w 
nas wstąpiła. Zamachnął ręką, dusząc się ze śmiechu: 

- Piętnaście lat! 
To było zbyt niedorzeczne, żeby człowiek mógł od razu uwie

rzyć. 

Przekład: MICHAŁ KANIOWSKI 
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Wid%iał aię kilkakrotnie z 
księdzem, odwiedził go także w 
końcu maja markotny adwokat. 
Zarówno ksiądz, kapelan Woj
ska Polskiego, przybywający do 
więzienia na każde wezwanie, 
Jak i mecenas Andrzej W. zclu
mleni byli nienaturalnym spo
kojem Bernarda. Czyżby nie 
~awał sobie sprawy, że jego 
czas dobija kresu? Rada Pań
stwa milczy złowrogo, a kiedy 
przemówi, trzeba będzie ruszyć 
na spotkanie z czarną panią. 

- Wyspowiadaj się, moje 
dzie<:ko - zaproponował które
IOś niedzielnego ranka kapelan. 

- Nie mogę tego zrobić, .pro- ' 
szę księdza. Nie chcę kłamać 
przed Bogiem, a prawdy powie
dzieć mi nie wolno_ 

- Bóc i tak z.na ~raw<ię. 

- Ale ksląd:& jej nie zna. 

- Obowiązuje mnie przecież 
tajemnica spowiedzi - zauwa
:tył urażonym głosem kapelan. -
Sądzisz, t.e mógłbym ją sprze
niewierzyć? 

- Wykluczone. 

- Więc c:zemu się w11bra
nlasz? 

- Aby nie obciąta~ twojego 
.umienia, ojcze. Przyjdzie dzień, 
ie uklęknę przed tO'bą. 

Zatroskany, nader uroczysty 
ksiądz patrzył na Bernarda z 
osłupieniem: 

- Nie ·boisz się tego dnia? 

- Nie. 

- Żadnej trwogi nie czujesz? 
żadnej skruchy? 

- Czuję tylko wstyd. 

- Czego się wstydzisz? 

- że będę musiał zdradzić. 

Ska7.ańcy podsłuchiwali prze
prowadzoną w kaplicy więzien
nej rozmowę i roznieśli jej 
zniekształconą treść po wszy
stkich pawilonach, wszystkich 
piętrach \ celach. Powtarzano 
ją. dyskutowano. analiuiwano i 
pró~owano jakoś zalnterpreto
wać. Nie wzbudziła zachwytu. 
Kogo on chce zdradzać? Kogo 
:zamierza sypnąć? Wlęfoiowie 
Jublą I powa!ają twardych chło
pów, którzy w obliczu ~miercl 
zachowują dmną krew - nie 
drią. nie ~kamlą. nie ·~v-ffl oo 
nocach. 'Po~tawa Bernarda ura
gała jednak dobrym obyczajom. 
Zbyt lekko waty! <>oble życie 
'Pan Profesor; jadł, spal, czytał, 
~mil pap\erosy, spacerował bez
trosko, }akby strn byl coraz 
dalej, nie bliżej. Nie odłożył się 
jeneze w fch pamięci facet, 
który nie zacząłby w końcu nę
kać· nasłuchiwać kroków w ko
rytarzu, wzdrygać się na dźwie-k 
otwieTanych drswl i odsuwane
go iudasza. zapadać raz po raz 
w swoje ponure myśli i ucie
kać w złudne nadzieje. Bernard 
tymczasem SJ)rawiał wrażenie 
urzędnika na wczasach, co o
dzierało dumnych f zarozumia
łych kryminalistów z glorii Ich 
wla~nych. rozdetych nieszczęść, 
łch urojonych i niezasłużonych 
cierpień, ich tr<1gicznego i par
szywego losu. Skoro czekający 
na kata osobnik zachowuje się 
tak <>pbkojnie. jakże ma zacho
wać się człowiek odsiadujący 
śmieszną karę dziesieciu czy 
dwunastu lat więzienia? Łzy w 
tej sytuacji wydają się zbędnę, 
a tęskne, ~rafo.mańskie piosenki 
- nie na miejscu. 

Okradł Ich Bernard z czego§ 
ł nomn!płc;zvł. No I zaoowiedzlał 
zdra-de. Dotknlecl poczuli się 
'n'łwet. wvchnwawcy l c;trażnicy. 
Cw::i tbrat. Micha i Pietruch za
czeli od Profesora '3tronit. a kie
dy nie przvnloslo to oczekiwa
nych rezultatów, przvc;taolll do 
wvr::iflnowanvch. pelnvch fał
sZVWP.l!o w~nó'czucla onisów. hk 
TO M!l'"l!'l'IWde WYl!Tada. l!!k I 
'kiP-iv 'ke1h:1!! można poznać, że 
TO nadchodzi. 

- Trzeba snoirzet 'Prawdzie 
w t'ICZV. nie ma i11?: nl<! nana de 
Ja sza•a - mówił ~lonklm jak 
ulepek głosem Cwalbrat. 

- Nie ma 1uz. nie ma. Rvchło 
przv1da - rlobljal Micha bieg
łv w krym!nalnei rytynie. a 
Pi<>truch. który lubił trzymać 
się konkretów, walił po oczach: 

- Lada dzień zacmą pana 
rozurowadzać. żebyś · sie p<1n 
przv„wvczalł do i;a.,,otne~o wyj
śch ~ celi: nie na wsnólny c;na
cer. nie na telew!zie. Ino od
ry~'u 111 zac:uwę I będą co i raz 
wrze•zczeć: 

- Tarnow5kl (mylił z uporem 
nazwisko Bernarda) do lekarza! 
Tarnowski do dentysty! do ma-

gazynu, do fryzjera, do ła:fnł! 
a potem„. 

- Potem wywołają pana niby 
na widzenie albo na rozmowę 
z naculnlkiem i rzuci się rap
tem na pana „Brygada hyc", 
czterech lub sześciu drągali w 
mundurach, silnych i obezna
nych z robotą. 

- I powloką pana na dól do 
mateńki-szubienicy, 

- I już ipan do nas nie wró
cisz. 

- Cała pociecha, że dają 
PRZEDTEM zapalić, 

- Ale wódy nie dają. 

- Skąd! 

Bernard słuchał uważnie, wię
cej w tym jednak było cieka
wości nit strachu. Kreowany 
przez bandziorów obraz kłócił 
się wyraźnie ze znakomitym, 
nagrodzonym na wielu festiwa
lach filmem, który widział przed 
wpadką. Może reżyser niedo
statecznie zdokumentował temat 
bądź celow1:1 poprowadził go 
bokiem? 

- Wieszają zazwyczaj wie
czorem, po apelu. - Cwajbrat 
beknął I klepnął się w uczciwy 
brzuch, który nie schudł ani 
trochę na więziennym wikcie. 

- Łysa, jajowata głowa Mi
chy przyświadczyła ochoczo: 

- Szósta wieczór zazwyczaj. 
Ciach! a potem do wora, wór 
do trumny, trumna na cmentarz 
i wczesnym rankiem, kiedy 
wszyscy jeszcze śpią, odbywa 
się na kosit więzienia pogrzeb. 

- Trza uczciwie powiedzieć, 
panie kolego, że rodzina jest 
zawiadamiana - wspierał Ber
narda Pietruch na duchu. -
Przyjdzie ktoś? 
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- Co ma nie przyj~~ - od
powiedział w !mieniu skazanego 
Cwajbrat. - Przyniosą wieńce 
i kwiaty; gość inteligentny, to 
postawią pomnik. - Tu zwró
cił się wprost d-o Bernarda: -
Spokojnie, panie Profesorze. 
Legniesz pan nie gorzej niż 
i-nne kościotrupy. 

Wszyscy trzej byli zszokowani, 
gdy Bernard wybuchnął śmie
chem. Rzadko mu się to zda
rzało; nawet na wolności był 
powściągliwy w reakcjach i nie 
skory do idiotycznych rei;hotów, 
tym razem przecie! zarykiwał 
się do łez. 

Odtąd recydywiści rozmawiall 
już tylko między sobą. Ignoro
wali Bernarda, nie odbiegali 
jednak ani na chwilę od tema
tu - drążyli go, rewidowali, 
obracali w lewo i w prawo spo
dziewając się jakby, że trafią 
wreszcie w czuły punkt. I tra
fili. Pietruch, chudy łykowaty 
zwyro<iniale<:, który odsiadywał 
Już czwarty wyrok i za kilka 
lat miał obchodzić w celi „sre
brne wesele", zwane także „do
ż~ą z przerwami", podrapał 
pazurem $ZCzecinę nad wargą 
i mruknął ponuro: 

- Najgorzej jak się 7J!OPSuje 
zapadnia. 

Ta pasjonująca m()!ltwość ze
lektryzowała Cwajbrata; zmru
żył zlepiane ropą rzęsy, na po
liczki WY'pełzło okrucieństwo. 

- A zepsuła się kiedyś? 

- Zrozumiale. W tamtym ro-
ku, jak mieli rozhuśtać te~ 
drania, co poćwiartował I spalił 
dziecko, a kości zapakował do 
walizki i utopił w rzece, wy
siadło coś na dole w maszy
nerii i kat nie mógł go spuścić. 

- W takich wypadkach -
wtrącił Bernard go§~ jest 

uratowany. Nie wolno wiesza~ 
skazańca dwa razy. 

- Ale tam! Nie wolno! Za
wołali cieślę, cieśla naprawił w 
pół godziny mechanizm i goś~ 
zadyndał. 

Bernard z:bladł. Wpatrywał się 
11 nienawiścią w Pietrucha; roz
czapierzył ręce, jakby chciał zła
pać go za gardło. 

- Kłamiesz! 

- Nie! -wrzasnął oburzo.nym 
głosem Pietruch. Mówię 
.prawdę. Zawsze m6wię 11rawdę. 
Całe życie spędziłem w wię
zieniu i wiem o nim wszystko. 

- I co ten skazaniec robił, 
jak naprawiali za,padnię? 

- Czekał. 

- Z pętlą na szyi? 

- Chyba tak. 

Bernard wypuścił zmagazyno
wane w płucach powietrze. 

- Gdyby zdjęli mu pętlę i 
wyprowadzili poza celę śmierci, 
jut by tam więcej nie wrócił. 

- Wróciłby - bąknął Pie
truch. - Niby czemu miał'by 
nie wrócić? 

- Bo jest taki obyczaj. 

- Nie ma takiego obyczaju. 
Wszystko gotowe, wszyscy na 
miejscu; wyrok trza wykonać i 
koniec! 

Bernard machnął lekceważą
co ręką, ale widać było, !e nur
tuje go jakd my~l. 

- Dobra, dobra -powiedział. 

- Dobra to je pizda bobra -
odpalił mkiwie Cwajbrat. 

- Pogadajcie sobie jeszcze, 
chłopcy. - Wziął książkę i uda
wał; że czyta. 

Recydywiści wy.mienili zna
czące spojrzenia. Co się stało? 
Czemu Profesorek tak zmarkot
niał? Zawio<iły go najwyraźniej 
jakieś rachuby. Pękła w nim 
jakaś mocna stalowa nić, po
zwalająca zachować do·bre sa
mopoczucie I kamienny g.po'kój. 
Z czym ona mogła się wiązać? 
Moze z tymi dwunastoma bra
kującymi melonami, których gli
niarze w żaden sposólb n:e zdo
łali odnaleźć. Poszły niby na 
jak'.eś długi i łapówy. Co się 
za tym kryje? Kto za tym stoi? 
Trza jeszcze ponakłuwać Pro
fesorka! 

Czytał, a tych trzech: Cwaj
brat, Micha i Wi·ncenty Pietruch 
popisywali 1'ię swoją niekwe
stionowaną wiedzą, której n!e 
zdobędzie żaden człowiek, ta
den pisarz i żaden filmowiec, 
jeśli nie przesiedzi w pudle u
czciwych kilkunastu lat. 

Bernard nie miał wąt.pliwości, 
że wyłania się oto przed nim 
straszliwy i bezs,przeczinie auten
tyczny obraz tej potwornej ce
remonii, ie ci luqz!e nie Impro
wizują, nie kłamią, nie zmyśla
ją, że dowiedzieli się o tych 
wszystkich okropnościach z 
wiarygodnych tródeł, z pierw
szej ręki, z ust śwbdków, któ
rych oczy przy~lądaly się nie
jednej egzekucji, a ich ręce 
wspomagały kata. 

- Przy huśtawie jest zawsze, 
musowo! prokurator - otwo
rzył Cwajbrat wielkiego szlema. 

Podobny do arbuza łeb Michy 
drgnął po!akująco: 

- Prokurator i naczelnik za
kładu karnego, który wydaje 
wszystkie dyspozycje i kieruje 
sprawę od początku, nim jesz
cze wywołają kaesiaka z celi. 
Tego dnia szy'bc!eJ dają obiad, 
szybciej kończy s!ę robota, nie
raz nawet szybciej ro'b!ą a'Pel, 
bo chcą mleć pewność. że wszy
~tkie urkl są odd kluczem. Do
brze mówię, Pietruch? 

- Dobrze - przytaknął zwy
rodnialec ~myrając p·uurem 
zarost na tółteJ. ko§clstej szczę
ce. - Im się zdaje, źe utny
mają hecę w tajemnicy, te po
ciągną ~rzecznle. cicho ł spo
kojnie, ale chłopaki zaw~ze wie
dzą o huśtawie. z mlej~ca. od 
samego rana. Nieraz klawisz 
jeszcze nie wie, a chłopaki wie
dzą. 

- Bo są mą·dre. 

- I mają niucha. 

- I jak go wlecze „Hyc-bry-
gada", to §plewają we wszy
stkich celach. 

- Albo tupią. 

- Al'bo walą łytkaml w 
michy. 

- Nic się przed widniami 
nie da ukryć. 

-Nic. 

Popatrywalł na Bern11.rda z 
nadzieją, że hardy gość objawi 
dalsze oznaki niepokoju, ten 
wszelako ćmił w n~jlepsze pa
pierosa i jak gdyby wrócił jut 
do siebie. Czytał, drań. No, 
czytał! 

Bardzo to sranłło godno•ć o
sobistą Pietrucha. Zwyrodnialec 
postanowił zatem powiedzieć Je
szcze parę słów, był1 to jednak 
słowa tak kompetentne, te na
wet Micha l CwaJbrat zerkali 
na kamrata podejrzliwie. 

- Przy egzekucji musi byt w 
pierwszym rzędzie główny bo
hater widowiska, czyli gość z 
biletem w jedną stronę. Potem, 
jak ted pan słusznie isuwatył 
panie kolego <więźniowie mówią 
z reguły do siebie po Imieniu 
bądź przezwisku. Pietruch jed
nak lubił wyrażać się ceremo
nialnie), nie może zabraknąć 
prokuratora (kiwnął głową 
Cwajbratowi) i naczelnika za
kładu karnego (puścił oko do 
Michy). Do ostatniej chwili jest 
„Hyc-brygad(ł", która trzyma 
skazanego i pcha jego głowę pod 
sznur tak, że kat ma jut nie
wiele roboty, a pomocnik kata 
reguluje pokrętło, aby nogi go
ścia stanęły dokładnie na za
padni. Jest zawsze lekarz ze 
słuchawkami, bo musi stwier
dzić zgon. Jest zawsze w re
zerwie ksiądz, gdy! delikwent, 
wierzący czy nlewlerz::iry, mo
że zażądać spowiedzi, aby zy
skać na czasie. Co do adwoka
ta, który bronił ~kazanego przed 
sądem, to może on być, ale nfe 
musł. 

Cwajbrat, pospolity rzezimie
szek, wybałuszył jlepla. 

- Skąd to wszystko wieszł 
- zapytał cicho, z respektem. 

Obła, bezwłosa brew Pietru• 
cha podskoczyła do góry I za
stygła w zagadkowym uAmlechu, 
Pytanie pozostało bez odpowie
dzi, nie znaczy to przecież, że 
zwyrodnialec poskąpił kamra• 
tom dalszych drobiazgowych 
wyjaśnień: 

- Jem się rozcho<im o wła· 
dze więzienne, to poza naczelni· 
kiem bierze także udział w hu• 
śtawie Dowódca Zmiany, kie
rownik Działu Ochrony oraz 
kierownik Rozmieszczenia i E· 
widencji. Obecność tego ostat• 
niego jest konieczna. 

- Czemu? 

- Zgadnijta. 

- Co będzie · zgadywa~ -
rzekł w Imieniu własnym l 
Michy podminowany Cwajbrat. 
Jego ślepia były teraz nieuf.ne, 
czujne, dociekliwe, jakby przy. 
szlo mu nagle do głowy, że.„ 
kurwa! to chybJ niemożliwe.„ 
ale chodzą po więzieniu dziw
ne słuchy.„ Urki przebąkują, że 
ON jest n'.l miejscu, że pracuje 
na dwóch etatach. Trza uważać! 
Nie wolno draźnić faceta. 
Mów, Pietruch! Nie rób de la 
sensaslą! 

Zwyrodnialec poruszył kilka
krotnie zarośniętą, chUdą jak u 
zmory szczękę i błysmiwszy o
kiem w zaczytanego Bernarda 
oświadczył: 

- No przecie rozmieszczenie 
ewidencja zmienią się po 

egzekucji, tak czy nie? Stan 
skazanych będzie ą jedneg<> 
mniejszy; do naszej cell prze
nio~ą kogoś albo nie, trzeba t<> 
jednakowo± odnotownć w pa
pierach. Mus! być ład i po.rzą
dek. 

W połowie czerwca przepo
w:ednie recydywistów Z'lczęły 
się sprawdzać. 7. każ.dym dniem 
gęstniała atmosfera w drugirn 
pawilonie: każdego dnia, o róż
nych porach i pod byle pretek
stem, Bernard wyprowadz:;iny 
był z cell. Odwiedził go ponow-

. nie obrońca, AndNej W. 

Sa w aresztach śledczych ł 
zakladach karnych trzy ro<izaje 
widzeń· 

„Ogólne", w wyznaczonym dla 
zbiorowych wizyt terminie (roz
mawia <;ię zwykle przez telefon, 
a m;ędzy odwiedzającymi ł 
wi~źniami ~terczy szyba); 

„Przy stol!ku" (spotkanie w 
oddzielnym pomieszczeniu pod 
okiem strażnika); 

„Bezdozorowe" (go~t I więzień 
spotykają się w jakimś pokoju 
bez świadków) .. 

Andrzej W. postarał się o wi
dzenie bezdozorowe, chociaż w 
gruncie rzeczy panowie nie 
miel! sobie nic ważnego do po
wiedzenia - Bernard był za
kłopotany, zaś elokwentny w 
sądzie mecenas tu, w c!a~nej 
szarej nyży o zakratowanym 
oknie, Jąkał się albo milczał. na 
próżno szukając słów pociesze
nia. 

Dopiero w momencie rozsta
nia, kiedy obydwaj stali Już 
przy drzwiach, Bernard zelek
tryzował lekko prawnika. 

- Z widzenia, to ja pana 
znam od dwudziestu kilku lat 
- powiedział z ledwo uchwyt
nym akcentem. 

Andrzej drgnął. Jego smutna, 
twarz przedwcześnie !)ostarzale
go człowieka be1 prawdziwego 
domu. bez rodziny. bez złudzeń, 
twarz z~orzknłałe!(o I ~'lm0>tne
go mę~c:i::vznv. kt"rv le od nrzv
oadku do przvn11r'łku na chyb
cika. w ~toł6wkMh i barach. 
mlecznych, noc7.Prwienlała !?Wał
townie. A oczv wpatrywały się 
ko<;o w •kazańca. 

Milczał. 

- Zamordowali panu wtedy 
dziewczvne - cią!!;nął Bernard. 
- Bvła to na Jn1e'~nl0 l•7.a rlzle
wczvna w mie~cie . .. Mordercy 
bodajże nie wykryto? 

- Nie przytaknął Andrzej. 
Zbladły mu nie tylko usta. Tru
pio blade były również okolice 
ust I nozdrza. 

Bernard zastaniwlał się be;i:
senc;ownfe. c1emu w rhwilach 
najw1PkS7.\'Ch WZ!'U SZ'?ń ludzka 
twar7. łe~t na przemian czerwo
na l blada. 

C.D.N. • 
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Choinka Strachu" 

ROZMOWA Z TOMASZEM LENGRENEM -
REżYSEREM FILMOWYM 

- Niedawno odbyła się kolan· więc nie obawia się utraty przy
daoJa pańskiego filmu pt. „Choin· wilejów, jakie partia może inu 
ka Strachu" od siedmiu lat spo· zaoferować. Jest twórcl\ nieżaleź~ 
ozywającego na półkach. Czy zna nym. Nie opowiada się po niczy-
J•n powody Jego zatrzymania? jej stronie. 

- Sam tytuł wystarczy za od- - To bardzo wygodne I ltea· 
powiedź. Jakieś towarzystwo, gru- płeczne. • 
pa zbliżona do kół - po prostu - Ja uważam, i• to jest po 
wylękła się rzeczywistości, w prostu uczciwe trzymać z samym 
której żyje. Na dzikim zachodzie soblł. 
sprzedają nalepki z napisem: - Wróćmy jednak do fllma I 
„Let'1 be Połish it's Excitlng" problemu w nim aawarłeso. Czy 
(Zostań Polakiem to jest podnie- nie qdzl pan, ie tlzialaj „Choin· 
cające) No I jedni się podnłecajlł ka Strachu" ma trochę IDDll wy
ł robilł filmy, a Inni bojlł się pry- mowę I 1traolla na .1weJ tlrapleł- Zbigniew Zapasiewicz 10 fihme 
watnie i służbowo. Od dyrektora noścl? 
cenzury mgr. · Blrnbacłia usłysza- - Ktoś mJ powiedział na ko- „Choinka Strachu". 
łem, że on· do „Choinki Strachu" laudacji, że „Choinka" nic nie 
nie nie ma: „Plln rozumie, . tu straci na wartości w myśl zasa
muszl\ przyjść decyzje polityczne.„ dy, że każdy obraz, który był o
Poczeka się trochę ... " Bagatela, patrzony zapisem cenzury, będzie 
1łedem lat, W ogóle nie ma o prowokował widzów do obejrzenia 
czym mówić ... Aresztuje się tylko tego filmu. Bohaterem jest arty-
dzieła, a Ich twórcy mogą swo· sta-pisarz, czyli ktoś, kto jest 
bodnie brykać. Na przykład na „kelnerem władzy", a zarazem 
Zachód. Scenarzysta jest w USA. konferansjerem naszych nastro
Mój kolega reżyser, który w jów. Nieszczęsny luminarz znajdu· 
"Choince" zagrał telewizyjnego re- je się w wyjątkowo trudnym po
żysera obecnie pracuje w BBC. łożeniu. Ponosi odpi>wiedzialność 
Zostały w kraju same „niedojdy" za słowa ·wypowiadane publicznie. 
ze Zbigniewem Zapasiewiczem na Chyba z tego . powodu fargany jest 
czele, który kreuje w tym filmie wątpliwościami ·natury moralnej. 
pisarza preferowanego przez par- Nasz literat wcale 1;1.ie jest czło
tję. Wszystko może· byłoby w po· wiekiem biernym z natury. Sta
rządku gdyby nie to, że ożeniłem wał się nim, jeśli tak można po-
1ceny aktorskie ze zdjęciami do· w.iedzieć sukcesywnie, w miarę O· 
kumentalnvmi. Michał Bukojem- siągania wysokiej pozycji w hie-
1kł. który robił zdjęcia do mojego rarchll Oficjalny artysta PRL 
filmu, wcześniej z reżyserem Ko· wcr · nie musi być mierny z u· 
1ińskim zrobili dokument o po· rodzenia wystarczy, że jest prze· 
wstaniu ,.Solidarności" . Zdjęcia straszony. Przestraszon· głównie o 
zrobione tą samą ręką wzbogacają los swojej rodziny 
kameralną grę aktorów o ogólno· - Troska o rodzinę ule była 
narodową psychodramę. Dzięki ta- tak czytelna z ekranu. Wydaje 
kim zabiegom interpretacvjnvm mi się, że pański bohater znacz· 
można było pokazać partret wsoół· nie bardziej bał się o wlasn!ł 
ezesnej polskiej Inteligencji. która skórę? 
za.jęta jest orz~szło~~ia I która za. - Proszę pani, tu wkraczamy 
wsze ,.,drabia zaległe lekcje I nie w zagadnienie: Kto może być od
widzi tego. co się naprawdę dzie· ważny? Uważam, że tylko ten, kto 
je tu I teraz. ma na tyle silny charakter, że 
Miałem rację robiąc ten film. nie musi się dorabiać tak jak ln

Proszę spojrzee, Ile dzisiaj oośwlę· ni. A m„że to ktoś, kto nie musi 
ca się miejsca czasom stalinow~ utrzymywać domu, rodziny itd. 
skim Czy nie iest to kolejny u- Władza wobec takich postaw jest 
nik oolsklej lntellgen!'jl twórczej. bezbronna, · Ale tutaj wltraczam:v 
która w minlmalnvm stonnlu po· w problem ceny, jaką człowiek 
dejm" ie 11kt11 11 tne !'roblemy. płaci za milczenie. za odwagę, ZI! 

in..:, widualność. Poczciwość w 
- Czy nie uwab nan, łe sce- sztuce nie prowadzi do niczego. 

narz;v,ta, Janu~i Ołowarkl tskźe Uczciwość natomiast tak. 
dokonał 1tsnhlłwP~o uniku, wy- - w czym się przejawia 'POCZ· 
.IPżilhfa„ do 11!111\ w dośb trud- clwo§6 tw6rcy? 
nył'h dis Poł~ltńw czMaeh . Odno· - Pot'zciwvm jest taki człowiek. 
1zę wratPnle, te Jest to film o kt6ry szanuje autorytety, bez 
nim ~amym, cho6 odniesienia nie względu na to, dokąd one go 
'' nr11~t,- prowadzą. Jest to po prostu do-

- Dla mnie Janusz Głowacki brze wyrhowany obywatel. W 
wykazał się przede wszvst1<1m u- dzieciństwie krótko trzymany przy 
miejętno~dą naolsania dramatu pysku. Na starość moż" sobie po-
polłtycznego. Jest bezpartyjny, a stać przy f:łobie. 

A o ki a? 

• • • • • 01, • ~ • ·'. „ ~· -

- A uczclwo'6 na ezym polegał 
- Uczciwy człowiek czasem ro-

bi coś w związku ze sobą przeciw
ko autorytetom, jeżeli jest prze
konany, że się one mylą. Tacy lu
dzie mają swoją wewnętrzną bu
solę, jakiś radar. 

- Czy my w dalszym ciągu 
ro:miawiamy o filmie? 

- Tak. Uważam, że jeżeli chce 
się robić filmy, to ·powinno sfę 
coś wiedzieć o sobie samym I o 
in~yc~ ludziach i być współodpo
w1edz1alnym za to, co się prezen
tu'je na ekranie. 

'.;... Czy cenzorzy proponowali pa
nu wprowadzenie jakichś zmian w 
filmie? 

- Owszem. Radzono mi skrócić 
film, tylko do prezentacji pierw
szej części. Druga właściwie cała 
budziła wątpliwości, bowiem ak
cja toczyła się na tle solidarnoś
ciowego zrywu. Tam nic już nie 
można było zmienić. Proszę zau
ważyć, że był to czas, kiedy sło
wa i.Solidarność" nie można byłe> 
wymówić. Nie zgodziłem się. Po
stanowiłem poczekać do lepszych 
czasów 

- Co dzisiaj pan czuje, kiedy 
łllm ma prawo gościć na ekra-
nach kin? 

- Cieszę się, bo mieliśmy rację. 
Myślę, że PWSFTViT też się cie
szy, że wreszcie może ml dać wy
różnienie dla filmu, znanego ja
ko nagroda Imienia Andrzeja Mun
ka, któr!! otrzymałem 7 lat temu, 
nie otrzymując go. bo takie były 
czasy... Ale ~raz kiedy góra ze
szła ~ie z ~órą ..• 

- Gratuluję panu tej spóźnio-
nej nagrody I tlzlęltnJ11 -. roz· 
mow~. 

IWONA 
NIEMIEC-ADAMSKA 

Proponujemy dzll amerykański 
film Petera Yatesa pt. „Podejna
ny". Film opowiada o samotne}, 
pięknej I nieco etmcentryczneJ pra
wniczce pracullłc•l jako obrońt'a 
z urzędu, kł6ra w pełnieniu swolch 
oboWllłzk6w nie potrafi zlekcewa
żyć sprilwy choćby naJbardzłef od
raiająCego przestępcy. A takim 
wydaje się na początku tytułowy 
„podeJrzanyH - potężnie zbudowa· 
ny głuch<m loe!ny wł6ca:ęga, bez
domny nie z wyboru lecz z ł.y· 
ciowej konleczno~cl. Partnerem 
energicznej dzle~ZY'llY w docho· 
dzeniu do prawdy jest młody ka.r!P 
rowicz z 'Kongresu. Oryginalna 
uroda dziewczyny oraz jej nie
iłomne ~dy l)rawnłczef doeie
ldlwołcl ' kaf:ą młodemu ,,odJit! się 
wspólnego lecz zakonst>frowa.nego 
prywatńego śledztwa. 

W rolat'h gl6wnych: Cher, Den· 
nls Qualt!, Liam 1"eeso11, .John Ma· 
hl!D'Y ł Inni. 

• 
Fakty Plotki + ·Anegdotki 
. e Pr:ie7 s.ześć dni (do 31 bm.) wyświetlane ' q 
w klpłl' „Gdynia" kro11łkl Powstania Wanzaw-
ski„go które powróciły na ekran po przeszło 
czt„rd1iest letniej nieobecności. Te unikatowe 
materiały archiwalne prezentowane q w godz. 
od lą dn 'l2 

• W na jbllższy piątek, 1 września, mila 40 
rocwlca powstania Państwowej Wyżs:rej Szkoły 
Ak..orskłPi w f.odzl która w 1959 roku oołączona 
została :r Pań~twow11 Wyższą Szkołą Fłlmowlł, 
prz~ l{uta"'aiąl' <się w dzisiejszą Państwow!l Wył.
sza <;1kołę Filmową, relewlzyjnlł I Teatralnlł Im. 
LP ' "r" ' llera. 

• lak podBje „Ekran", podczas gdy w Polsce 
ciągi,• ieszl'ze orodnkuje się telewlzorv czarno
·białe Ca · te jakże trudne do zdobvcla), w Sta
narh Zjedno<'zonvrh na ooczątku tego roku -
ce najmniei ieden telewizyjny odbiornik był w 
9R oroc. gosoodarstw domowyt'h (kolorowy w 95 
proc.) W USA upowszet'hnlaflł się już telewizory 
stereofoniczne (15 proc.) oraz rzutniki tv (ł proc.). 
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kamery wideo (%1 proc.), • takte automity reJea
trująe,e rozmowy telefoniczne (2ł · proc.). Pod
czas gdy u nas na odbiornik , kolorowy trzeba 
prac·Jwać dwa lata to w Japonii ł dni! 

e Ponoć już w tych dniach reżyser Knyntof 
Szmagler zakończy . w ' Wytw6rnl Filmów Doku
mentalnych w Warszawie pełnometrażowy film 
dokumentalny, kt6rego bohaterem . Jest sen. Wła
dysław Anden 1· żołnierze II Kofpuau. Złoilł 1lę 
nań stare fotosy, filmy archiwalne, dokumenty 
udostępnione przez Instytut Im. cen. Władysława 
Sikorskiego w Londynie, a takie · przez rodzinę 
cen. Andersa I jego wap6łpracownlk6w. 

e W postać mlstl'Zll filmowego 1uspenau -
IDtcbcocka, wcieli się Peter Ulłlnew, słynny od· 
tw6rca roli Herkulesa Poirot w jednym z film6w 
zrealizowanych na podstawie powieści A1athy 
Christie. Peter Ustlnow zagra . rolę głównego bo
hatera w filmie pt. „Człowiek, ' kt6ry chciał za
mordować Hitchcocka", przełladowan•IG przea 
ma'\iakalnego sab6'°'. 

- . . 
Peclltdr. op1n1e 1 raSQ prtea11&W1am1 w ntacal a nponcr11u•· 

n dJłara wy„esnl• H odpewledalalnoł6 Cutelntk6w. k&óra1 prze
ll:aaall Je nam telefonlcsnle. Rabr1ka &a funkeJonaJe na uaadal• 
waaJemnego auranla DaJe ona nasaJ'llł Cs:rtelnllsom motllwołł 
Dnekaaanla opinii pablleane.I 1pnw, k&óro 1ałradnlaA Im IJdO. 

!Na Tw6j telefon czekają redaktorzy: 

31 sierpnia - AIN·DRZE.T GĘBAROWS·KI - go
dzina 10-15. 

7 września - DARIUSZ DOR02Y~SKI - go• 
dzina 10-15. 

SPRAWOZDANIE Z DYŻURU REPORTERA 
~ dnia 24 sierP-nia 1989 roku. 

W ostatnim czasie wszystkim 
nam żyje aię trudno. Są jednak 
tacy, kitórym żyje się trudnlej, 
a myślę tu· pr:z:ede wszystkim o 
rencistach i emerytach. Ciągłe 
podwyżki cen, zwłaszcza arty
kułów żywnościowych, zepchnę
ły wielu z nich na skraj nę
dzy, gdyż świadczenia wypła
cane przez ZUS z trudem wy
starczają jedynie na opłacenie 
świadczeń i żywność. Lecz jak
by l tego było jeszcze mało, 
ty.siące łódzkich emerytów i 
rencistów w ogóle nie dostało 
w sierpniu pieniędzy, jako że 
poczta uchyla się od doręczania 
przekaz.ów (a także listów i 
innych przesyłek:!). Ci, którą 
mogą, idą więr. n.:id urzędy oo 
cz.towe i tam, od;:zekawszy 1ne
le godzin, otrzymują w kol'lr11 
należne im pieni4 dze. Co j'}d
nak mają zrobić osoby cn,rre, 
przykute w dom:t'.:n do łó7~1t, 
kalekie? Dla nicn 1est to pra\li
dz.iwy dramat. On• nie maJą po 
prostu już za co żyć! 

,' 

. Rozumiem doskonale trudną 
sytuacię płacową oocztowcow, 
rozumiem, że występują tzw. 
trudności kadrowe, że pocz.t.1 
jako instytucja pr:z:eżywa ciąż. 
kie dni, ale wszystko to n:e 
może w żaden spo.sób uspra N' e
dli wiać faktu, iż tysiące ludzi 
pozbawionych zostało przez. t() 
środków do życia. Elementarne 
zasady. współżycia społecznego 
każą nie tylko ludziom tym 
wspólc.zu.ć, ale - przede wszy
stkim - oom6c. Mogił to zro
bi6 właśnie pocztowcy. I oby 
- jak najszybciej. Wierzę. te 
zarówno ZUS, lak I kierownic· 
two łódzkiej poczty. mimo sze
regu trudności. tak zorganizu
ją pracę w oodległych im je
dnostkach. by renty i emerytu
ry docierały do adresatów na 
czas. 

Pan Krzysztof K. ze Zgierza 
poinformował nas, że na osie
dlu Chełmy od ponad tygodnia 
nie ma w kranach wodY. In-

terwencje - nawet w r.rler
sktm Urzędzie Miasta - nie 
przyniOJ1ły jak dotąd żadnego 
rezultatu. 

Pani Irena A. a łódzkiego o
siedla Piastów zatelefonowała 
w sprawie zorganizowania przy
stanków autobusowych przy 
skrzyżowaniu ulic Gagarina i 
Tuszyńskiej, co mieszkańcom te
goż osiedla znacznie skróciło
by drogę do pracy, śródmieś
cia, do domu. Miejsce na przy
stanki w zasadzie jest, gdy t. 
przez pewiea c '.as autobusy 63-
trzymywały się tam. Co c:.<!ka
wsze, postulat ten pojawiał sio: 
już wielokrotnie. Niestety. !\I PM. 
nie zajęło wobec niego żadne
go sta.nowlska. Pani Ir„ma A. o
czekuje. iż wreszcie 1.0 UC7.)nl 
My - również. zwłaszcza, że 
propozycja mieszkańców wy
daje się nam słusz.na. 

Na ulicach: S05nowieckleJ, 
Bielskiej i Przyjacielskiej pry
watne przedsiębion;two na zle
cenie MPO z.mieniało nawierz
chnię. Miał być tam położony 
asfalt. Na Sosnowieckiej przy
gotowano już betonowe po<lłoie, 
na dwóch oozostałych - nie. 
Od pewnego czasu roboty nie są 
kontynuowane. gdyż jak powia
domiono pana Tadeusza G., tu
dzież jego sąsiadów z Bielskiej, 
„nie ma pieniędzy na ten cel i 
nie wiadomo. kiedy będą". W 
efekcie wielu mles?.kańców u
lic Bielskiej I Przyjacielskiej 
nie mote dojechać samocho
dem do domu. iako że stare1 
nawierzchni jut nie ma, a no
wej jeszcze nie ma. Co · m~ ;1, 

robić? 

Bulwer111ując• hlatorlę opowie
działa jedna z mieszkanek blo
ku przy ulicy Srebrzyńskłej 85 
na osiedlu Montwiłła-Mireckie
go. Otóż w maju br. odcięto w 
okolicy dopływ gazu do miesz
kań z powodu prowadzonych 
tam robót ziemnych. Te jednak 
zostały jut zakończone, a gazu 

jak ni• ma, tak ni• ma. I n1f 
byłoby mote w tym nle 1x~ 
161nego, gdyby nie to, te mie. 
nkai1cy sąsiedniego bloku zło;. 
tylł 1lę na łapówkę dla gaao
wnik6w, którzy gaa sz.ybk• 
podłączyli. Mienkańcy bloków. 
którzy łapówki jeszcze nie dali, 
nadal czekają. Naszą Czvtelnf• 
czkę interesuje, czy przelożenl 
biorących łapówki wiedzą, co 
się przy Srebrzyfuskiej dzieje l 
jak zamierzają na to zareago
wać? 

Pod ten sam adres kierujemy 
pytanie pana Eugeniusza R. w 
sprawie dźwigu z napisem „Ga• 
zabudowa", który od lutego br. 
bezczynnie stoi w polu przy u
licy, Szternfelda. Pozbawion1 
dozoru i opiekł nie tylko poże
rany jest iprzez rdzę, ale te! 
powolt rozbierany przez dzieci l 
co bardziej sprytnych pn.echo· 
dniów, którzy wymontowują z 
niego, eo się jeszcze da. A py
tanie brzmi: który z panów 
dyrektorów „Gazobudowy" za 
ów dtwig zapłaci?! 

Z kolei oan Andrzej R, !kar
ty się za naszym pośrednie• 
twem na PKP, jak równid 
PKS, że wielu kier-0wców l 
konduktorów odmawia przewie• 
zienia rowera-składaka, mim() 
te powinni taki bagaż przyjąć. 
17 sierpnia w pociągu a Łodzi 
do Brodnicy obsługa wagonu· 
bagażowego dług-0 broniła się 
przed zabraniem roweru nasze
go Czytelnika, co wcale nie 
przeszkadzało jej we wpuszcze
niu do tegoż wagonu .•• podróż· 
nych. Jak domyśla się Andrzej 
R. - za dodatkową opłatą, któ
ra nie trafiła wszakże do kas 
PKP. Nie był to przy tym je
dyny przypadek tego rodza
ju. jako że nasz Czytelnik ma. 
zwyczaj odbywać wakacyjne 
wędrówki ze swym składakiem 
i - na życzenie - służy dal
szymi przykładamL 

I n.a zakończenie - rzeca 
niezwykła w naszych czasach! 
- pochwała dla kierowcy auto
busu linii 69 (nr wozu - 2), 
który 23 sierpnia około godzi
ny 20.20 już po ruszeniu z 
przystanku przy rogu Brooie
wskiego i Rzgowskiei specjal
nie otworzył ieszcze drzwi, aby 
zabrać pan<1 Czesława M. pra• 
gnącego jechać na Retknię. 

Właściwie nie powinniśmy o 
tym oisać. bo przecież 5prawa 
drobna, nieistotna i - zdawa
łoby się - zwyczajna. A Jednak 
warto ia chyba odnotować, gdyż 
świadczy. że nawet w najtru
dniejszych sytuaciach można 
zdobyć sie ń8 arobn.v gest, 
orzvsłue;ę. ludz1•i odruch wobee 
innego czlnwie,•a. t że (dvby 
wszvc:t1{fl-h n.as hvln na to c;tać. 
mimo wielu trudn<''cl dnl:i co
dziennego. tyłobv sie nam z 
oewMścia nieco łatwiej. 

Pomyślmy o tym choć orz"z 
chwile. 

PAWEŁ 
TOMASZEWSKI • 

AGENCJA REKLAMOWO·AKWJzyCYJNA 
„T E LE G R A PH" 
SPOŁKA Z O.O. 

w Łodzi, ul. Jaracza 52 
wspólnie z 

DOMEM MODY 
·„T E L I M E N A" 

do pracy w atakterze pi-ezenterek okryć i ubiorów dn..., ::"· h 
DZ I.EW CZĘ TA + 

w wieku od 18 do 24 lat. 

J,.' WZROST ·- 170-176 cm • 
BIUST . - 18 cm 
TALIA ,:._ 70 cm 

,\ .SIODRA - 96 cm · 
Wstępny przegląd kandydatek na modelki odbędzie się dnia 12 września o go

dzinie 11, w Sali WldowlskoweJ Politechniki Łódzkiej (Społeczny Dom Studenta) 
w Łodzi, al Politechniki nr 3A. 
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RZECZYWIST'OŚĆ POKAŻE, KTO MA RACJĘ 

Na przełomie 1980/&1 ruch struktur poziomych w PZPR tzw. 
„poziomki" bl.1dził z.razu o-bojętność a potem wro-gość znaCZIIl.ej 
części aparatu partyjnego. Traktowano ten ruch jak chorobę, 
kt6rą należal-0 7JWakzyć. I <>&tatecmie, po IX Zjeźdz.ie Nad
~yczajnym - oto paradoks - wyrzucono co do jednej „po
domki" na margines życia politycznego. Obeonie, jak to zarę
czał sekretarz KC, Sławomir Wiatr: „stosunek nowego kiero.w
lłicbwa clio obecnych „poziomków" jest ciepŁy". Obracrowo przed
etawił rzecz następująco: Dro·ga reform partii zaczyna się w 
dwu punktach. Jedna je·j nitka biegnie od góry, od centrum, 
druga - od dołów, czyli bazy partyjneij. Chodzi o to, aby obie 
te nitki wspóLnej drogi gdzieś się nie rozminęły. Nie leży to 
w interesie 8!1li góry, aJtri dołów. Pod.zie.lam ten pogląd. Dodałbym 
tylko, że nitki. owe, jak prze>z ucho w igle mUS'Zą przejść przez 
łrodek. I tu, jak to już nieraz bywało, może się wszy.sitko za
łamać, pol"Wać. 

Obecny na spotkaniu kierownictwa z „poziomkami" I sekre
ta.n KC PZPR, M. Rakowsik·i, akcentował z koilei roboczy a nie 
O<lświętny chara!kteT narady. „Rzecz w tym - podkreślał wielo
krotnie - aby spróbować odbudować zaplecze intelektualne par
tii. bez którego to zaplecza żaden ruch nie może istnieć". 
Uz·upełnię od siebie, że partU potrzeba dziś nie administratorów 
i urzędnilków lecz intelektualistów i pali.tyków, przede wsz.y-
11tkim zaś - liderów! Nawiąrując do nadziei i ctecyzj.i ziwołania 
wcześn!ejsriego, XI Zja!Zldu M. Rakowski pow1ed~ miin.: „Mó
wiąc o konieczności zbudowania nowego kształtu partii musim11 
znaleźć odpowied~ na pytanie, co zrobić, aby nie stracić dla le
wicy tych wszystkich, którzy nie będą chcieli pozostać w no
wej, bardzo zmienionej partii. Trzeba widzieć nie tylko tych, 
którzy pałają chęcią zmian". Muszę przyznać, że to &twłerdze
nie obudziło we mnie sprzeciw i pesymizm. Na koniec zapew
nienie, że przyigotowując z.jazd centrala z.robi wszystko, aby w 
:Ładnym z ogniw PZPR nie utwierdziło się przekonanie, że zo
stał on zorganizowany przez aparat. Wierzę w dobre intencje 
centrali a jednocześnie wiem, ze w województwach pC>'Wołuje się 
zesipoły zjazdowe, których s!kład jest szerzej nie znany. A wie-c 
ws-pomniany wyżej środek działa po staremu. 
Członek BP, Leszek Miller, zapoznał następnie zebranych z 

opiniami napływającymi do KC a dotyczącymi terminu i spo
sobu ziwołania zjazdu i reformo·wania partH. Podkreślił, ŻP. 
trudino wskazać na tendencje dominują•ce. Mimo to przeważają 
poglądy, że: zjaw powinien być maksymalnie przyspieszony, 
przygotowywany od ogniw podstawowych, dyskusje przetlzjazdowe 
muszą sprzyjać ujawnieniu się wszystkich tendencji i nurtów 
występujących w PZPR. Wśród zadań stojących przed XI 
Zjazdem wyróżnia się: określeonie nowych zasad ideowych i pro 
gramowych a także ich adresa.tów, nowej doktTyny politycznej, 
zmianę struktury celem przekształcenia partii w ruch. Wszyst
ko to wraz ze ztnianą nazwy p<l'Zwoliłoby pOW<>łać nQwą partię, 
która zamknęłaby okres istnienia '.PZPR wraz z wszySttkimi 
przywarami stalinlzmti 

Po wystąpieniach tych rozpoczęła się kilkugodzinna dyskusja. 
Z wielu jej wąt!k:ów wybrałem kilka. 

1. Parokrotnie powracał wniosek o koniecz.ności crokonania 
rzetelnel diagno7,y stanu partii. W wypowiedziach na ten te
mat dominował krytycyzm: 

- w partii mamy do czynienia ze stanem całkowitej martwi
cy bardzo wielu jej sektorów. Partia umiera. Koniecme IUł 
szybkie i radykalne, głębokie cięci.a. Zmia'llY wymaga m.i'll. s.!o
sunek do tradyeji doktryny komu•nizmu i socjali7llllu, nazwy, 
programu i s-t.ruiktury; 

- partia jest walcem eliminującym wszystkie indyiwiduialnoo
ci, osobowości akceptowane przez społeczeństwo; 

- od dłuższego czasu trwa exodus z partii, która pragnie 
jedynie kreować stn.ktury i kadry państwowe; 

- partia rozchodzi się, bo coraz mniej wiadomo, o co walczy, 
o czyje interesy zabiega i kogo reprezent·uje. 

2. Pytanie zasadnicze: ratować PZPR czy ruch lewicy? W O'd
powiedziach za nadrzędny uzna·no intereis ruchu lewicy. Prze
grana wyborcza partii - dodawano - to skutek złej, od dłiut
szego czasu, s~uacji w partii. Nalety zarzucić zasadę centra~ 
lizmu demokraiycmego, zastępują<: go faktyczną demokracją, 
koncentrując się wokół rzeczywistych źródeł siły intelektualnej 
ruchu. Dotychc_nsowa amatOTSzczyzna nie prowadzi do niczego. 
Partia musi wyjść z zakładów pracy, albo zos.tanie z nich wy
prowadzona siłą, albo - jak do.dawali inni - obok PZPR 
zaistnieją w fabrykach komórki innych nowych partii, co upo
lityczni atmosferę w zakładach. I ostatnia uwaga w tej grupie 
problemów: partia mogła się odrodzić na IX Zjeździe. Zjazd 
X był traged•ią PZPR, gdyż oznaczał calikowite zwycięstwo a'J)a
ratu. Dał on władzę aparatu nad partią ... Dodam l)d 11iebie, że 
było to przedłużc'lie i usankcjonowanie okrojonej jesizcze w sta
nie wojennym funkcji partii sprowadzającej się do roli wydz.ia
lu politycznego wnechwładnej armii. 

3 Komunizm, ~flcja!izm„. I co dalej? 
W odpowiedzi padły m.in. takie stwierdzenia: idea komuniz

mu nie ma i nie miała poparcia w społeczeństwie polskim. Nie 
·do zaakceptowarna je"St praktyka (s.talinowska) realizacji tej 
idei. Konieczne jest określenie nowego kształtu socjalizmu, no
wej strategii rozwoju społecznego. Kryzys partii to po.chodna 
kryzysu oocjalizmu (realnego) we współczesnym świecie. Trzeba 
od nowa podjąć próbę sformułowania zasad, na których socja
lizm mógłby się oprzeć 

4. Zjazd - kiedy i jaki? 
Powszechnie wolano o termin jak najszybszy. Dyskutanci za

kładali, że powinien się odbyć nie późnie'j niż w I klW. przy
szłego roku, ale rajlepiej jeszc1e w tym roku. Przesotrzegano, 
te później może nie będzie już z kim go robić. Nie ocią·gajmy 
się, bowiem zjazd nie musi rozstrzygać wszystkiego. ale dla 
partii i socjalizmu rzeczy najważniejsze. Postulowano także, te 
mógłby to być z5azd dwuetapowy (spierając się przy tym, czy 
najpierw wybrać nowe kierownictwa a potem tworzyć pro
gram i statut. czy też postępować odwrot·nie). Ja sądzę, te 
na dobry początek należy w większości insotancji .zmienić sekre
tariaty i egzekutywy, gdyż te wyłonione po X Zjeździe nie 
gwarantują radykalnych, pilnych i oczekiwanych zmian. Delega
tów na zjazd, jak proponują członkowie oddolnego ruchu or
ganizacji partyjnych w Krakowie, wybierać należy w jednoli
tych okręgach wv'borczych utworzonych dobrowolnie pnez POP. 
Były także glosy idące dalej i sugerujące koniecmość iałożf'nia 
nowej partii oni głos mówiący o tym, że „XI Zjazd powinien 
być zjazdem ro?lą„zeniowym. Nte byłby to rozłam lecz podział. 
Podzial taki umorniiby kondycję polskiej lewic11". 
Rzeczywistość najbliższ.ych miesięcy, a mote tY'god·ni pokaże 

kto miał rację. Ta rzeczywistość to także fakt, te obok refor
matorów są w partii również hamulcowi. Ci ostaotni trzymają 
się wciąż mocno. 

KAROL J. STRYJSKI 
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MOJA PRYWATNA WOJNA 

Kiedy w pewuym ipaństwie władzę przejął malarz., bynajmniej 
nie pędzli przybylo na rynku. My jednak, jako naród 1&ukający 
nowych dróg, musimy koniecznie spróbować, jakie też będzie za
opatrzenie w muterki pod w-0dzą doświadczonego ślusarza. 

Na płocie pr~y ulicy Aleksandrowskiej szumny na.pis głosi: 
Polen ilber alJes. Haało nienowe i bliskie sercu Polaka, ale - na
pisane po niemiecku - przywołuje nieodiparte skojarzenia. Po
nieważ z pustego i Salomon nie może, tylko zaborcza wojna po
trafi 'Postawić naszą gospodarkę na nogi, Należy jedynie zasta
nowić się, kogo by tu najechać, żeby wszystko przebiegło s.pra
wnie i skuteczn~e. 

Hasła Drang nach Osten - nie proponuję, ehoć tam teraz.: ba
łagan i daliby się zaskoczyć, ale co im zarbierzemy, kiedy sami 
mają niewiele? P-oza tym to bratnie dusze. Słowianie, nie wypada. 
Ten ostatni argument wyklucza również marsz. na południe. Je
śli idzie o Zachód, choć to ką.sek łakomy, nie damy rady. Przy
najmniej na razie. Ponoć dysponują bronią jądrową, a nasze sza
ble już zardzewiały.„ 
Proszę się jednak nie zniechęcać! Pole manweru mamy ogromne 

- cały świat. Zawsze w historii nieźle radziliśmy sobie z. mu
zułmanami. Wyprawa na Iran, wyprawa oczywiście krzytowa, 
to jest właśnie to, do czego winien zmierzać kraj w 80 procen
tach katolicki, w 90 boj.owy, a w 100 leniwy. Przy dkazji zawo
jujemy państwa ościenne i położymy wreszcie kres tej i~h bez
myślnej, nieustaiącej wojnie. Zjednoczymy i namócimy niewier
nych pod wspólnym. biało-czerwonym sżtandarem. Będą nam za 
to wdzięczni. a mnie już za sam pomysł należy się pokojowa Na
groda Nobla. 

Pewien sprytny statystyk obliczył, że w ostatnim czasie ode
szło z łódzkiego przemysłu 80 OOO pracowników. Odkrył też, ku 
swemu bezdennemu zdumieniu, iż ta armia ludzi nie pojawiła 
się ani w usługach, an.i w sektorze vrywatnym, Nawet właściciele 
firm polonijn:v:-h mają ponoć kłopoty kadrowe. Ludzie jednak w 
tym kraju nie znikają bez śladu. Ja odnajdę te 80 OOO! To bę
dzie zalążek mujej armii. Zdaje się, że na to właśnie czekają i 
dlatego nie pocejmują jakiejkolwiek pracy. Nie warto. 

Jesienią skoiiczą się w Łodzi roboty torowe, to znaczy nie skoń
czą się one nigdy. ale z pierwszym śniegiem zootaną zapewne 
przerwane, bo pracownicy nie mieliby już na czym siedzieć. 
Zw-0lni się zno·Nu spora gromadka ludzi ! będzie ją można zmo
bilizować. Nie będzie to wielka siła uderzeniowa ze względu na 
stan zdrowia tych młodzieńców. Podejrzewam. że mają płuca jak 
firanki, bo ilekroć kolo nich przejeżdżam, celebrują przerwę na 
papier-OSa, Na mięso armatnie nadają się jednak znakomicie. 

W ten oto sposób plan kampanii zapięty jest na ostatni guzik. 
Póki co nie warto nawet palcem w bucie kiwać, żeby coś ulep
szać, modyf lkować, zwiększać wydajność, albo wyszukiwać re
zerwy. To i tak by się na nic nie zdało. 

ANDRZEJ KRAKOWSKI 

NAUCZYCIEL SZKOŁY HANDLOWEJ 
NA KSIĘŻYM MŁYNIE 

Przeczytałam wm ·ankę o s7Jkole handl<>Nej na Księżym Mły
nie. Chciałabym do tych wspomnień dodać nazwisko mojego 
ojca Mieczysława G:irzteckiego, który prac·ował w tej szkole jako 
nauc~yciel przedmiotów handlowych między innymi reklamy. 

Ojciec mój b:'ił bardzo oddanym uczniom i szkole nauczycielem. 
Pamiętam, że jego uczniowie zdobywali nagrody za dekoracje wy
staw sklepowy1.h na ul. Piotrkow.skiej. Za tę działalność ojciec 
otrzymał nagrrde w postaci miesięcznego pobytu w Szwajcarii. 
Niestety nie d.>szedł ten wyjazd do skutku, gdyż we wrześniu 
1939 r. wybucnta wojna i ojciec zamiast do Szwajcarii poszedł 
z uczniami bronić Warszawy. 

Po powrocie z wędrówki zajął się organizowaniem nauki w 
szkole na Księżym Młynie. Nie wiedz.iał, że przez swoją działal
ność społeczno-oatriotyczną znalazł się na czarnej liście u oku
panta i zaraz, do!łownie na drug! dzień, zoo.tał zabrany na ul. 
Sterlinga pn.ez gestapo, a potem wywieziony do obozu koncen
tracyjnego Sachsenhausen Oranienburg. Moja matka została bez 
środków do ŻYl'ta a 11 grudnia 1939 r. zostaliśmy wysiedleni z 
Lodzi (matka z trojgiem dzieci). 

MARIA POPŁAWSKA 

DROBNE BŁĘDY 

1. In.auguracy jne posiedzenie Sejmu PRL X kadencji odbyło 
się 4 lipca 1989. natomiast „Odgłosy" nr 30/89 (Pierwsze starcia 
l k·()tllpromisy) codały datę 5 lipca 1989. Jest to „mała" rzecz, ale 
podana jeszcze w tym samym mie.siącu, co wydarzenie miało 
miejsce. A co l:ędzie za 20 lat? 

2. W tekście R. Badowskie·go o Ł. Ka,ganowiczu („Mienia zowot 
Swietłana" - Odgłosy nr 31/89) znalazłem dwa błędy; 

a) Malenkow miał na imię Gieorgij a nie Grigorij, 

b) Lew Trocki został zamordowany w 1940 rO'ku a nie 1943. 

Ponadto w latach 1952-1957 Łazar Kaganowicz był członkiem 
Prezydium KC KPZR, bo Biuro Polityczne istniało do pa:!dzier
nika 1952 l obec.nie od 1966 roku. 

SPOR O SKLEP NR 1154 
PRZY UL. SKUPIONEJ 

CZESŁAW ŻYLIRSKI 

W odpowiedzi na notatkę zamieszczoną w „Odgłosach" z 6.08.89 
uprz.ejmie wyjaśniamy. że podane w notatce okoliczności okre
ś;ające przyczynę dokonania likwidacji sklepu Nr 1154 przy ul. 
<:>kupionej 1 są niezgodne ze stanem faktycznym i z tego wzglę
du celowe oędzie skrótowe przytoczenie faktów, które pozwolą 
na prawidł-0we naświetlenie sprawy i wysondowanie istotnych 
przyczyn, które spowodowały likwidację placówki: 

- Sklep Nr 1154 został uruchomiony 16.XI.1982 r., w lokalu za
!tępczym w parterze budynku mieszkalnego, Działalność jego 
miała być przejściowa tj. do uruchomienia nowej olacóWlki przy 
ul. Natalii 2. Po upływie zaledwie dwóch lat w 1984 r. mieszkańcy 
bloku Nr 247, w którym usytuowany jest sklep zareagowali kry
tycznymi głorami uznając jego działalność za uciążliwą (nocne 
1ostawy, pojawienie się prusaków). Domagają się likwidacji 
branży spożywczej. 28.V.1987 r. na zebraniu przedstawicieli człon
ków Spółdzielni Mieszkaniowej „Chojny" podjęta została irehwa
h zobowiązując.a do s,powodowania likwidacji sklepu sp0żywcze
go. 

- W roiku 1987 w numerze 37 tygodinika „Odgłosy" rz 12.IX. 
1987 r. ukazał się artykuł sugerujący, iż placówka będzie zlikwi
dowana a w lokalu uruchomiona zostanie apteka. Wyjaśniliśmy 
wówczas, że oddział rue zamierza przebranżawiać ani likwido
wać sklepu, bowiem uruchomienie sklepu przy ul. Natalii 2 pla
nowane było dopiero na 1988 r<>k (uruchomiony - 23.V.1988 r.). 

- 28.IX.1987 r. mieszkańcy bloku Nr 247 przy ul. Skupionej 1 
wystosowali pismo do Prezydenta M. Łodzi ze zdecydowanym żą
daniem likv:ldac.ji sklepu, kolejne pismo mieszkańców z tym żą
daniem skler<"Wane było 5 lipca 1988 r. do zarządu oddziału z 
oc'Wiadomien1em Naczelnika Dzielnicy. Na p0wymze udzieliliśmy 
negatywną odpowled:! uzasadnlajllc potrze.~ tunkcJonowanła 
· t.:lepu branży spożywaej. 

- ' czerwca 1989 r. pismem L. dz. 21/89 o likwidację rklepa 
zwróciła 1llt do Wydziału Handlu Urzędu Dzielnicowego Rada O~ 
stedla „40-lecla PRL", 

- 10 lipca 1989 r. wpłynęło następne ipiismo mieszkańców blo· · 
k\I Nr 347 1 kategorycznym żądaniem likwidacji sklepu. Wobe-= 
takich żądań •tanowhlko nasze nie mogło być inne jak przychy· 
lić się d"> wniosku Rady O.Sieclla „40-lecia PRL" z uprawnienia· 
mi Komitetu O&iedlowego oraz mieszkańców bloku Nr 247. 

Placówka wrłączona jest z działalności od 6 lipca 1989 r. · l 
jest w trakcie adaptacji do potrzeb branży przemysłowej. . . .• 

Informujemy, że likwidacja sklepu branży spożywczej nie 
wpłynie ujemnie na zaopatrzenie klientów ponieważ w osiedlu 
znajdują się dwa pawilony: przy ul. Łokietka 2 i Natalii 2 oraa 
sklepy przy ul. Codziennej 2, Serdecznej 4, Rzgowskiej 164. 

mgr MARIANNA KOWALCZYK 
(Wiceprezes Zarządu Oddziału 

Górna - PSS „Społem") 

NAJŁATW.fEJ ZLI'KWIDOWAĆ! 
. . . ' ..-~ „ ~„ ,„·~.;„„• ,~, ·'t'"°""'-" ... „ ~ .„, ....... " „~. 

W odpowiedzi na notatkę zamieszczoną w „Odgłosach" % 30 
lipca 19thl r. uprzejmie wyjaśniamy, iż wprowadzona zmiaha w · 
profilu działalności sklepu nr 1193 przy ul. Brzozowskiego 2' PO<' .' ·" „. 
le.gała na: likwidacji stoiSlka wędli'llia.rsokiego, przemieszcl-eniu ·na,· 
jego miejsce sprzedaży wyrobów alkoholowych, wykorzystaniu 
zwolnionej powierzchni po stoisku alkoholowym na uzupełniają-· 
ce stoisko ze sp: zedażą wyrobów przemysłu lekkiego. 

Przyczyną likwidacji stoiska była niska podaż wędlin, co po
wodowało niewłaściwe wykouystanie powierzchni handlowej ' i c ·.·:._, 
pogorszenie rentowności placówki, a tym samym płac personel11. „ .,,, ·· 
sklepu. Zlikwidowanie stoiska było możliwe w związku z istnie-
niem w sąsiafającym budynku sklepu mięsno-wędliniarskiego, 
który posiada warunki do przejęcia zwiększ.onej masy towarowej 
i -0bsługi dodatkowej liczby klientów. Wyżej cytowane zmiany do
konane zostały bez przemieszczania urządzeń !lklepowych, a tym 
samym bez cloaa tkowych nakładów. •:, .• ,. 

F ' • ; ·i.~.~ 

Trudna sytua.::ja w zakresie podaży towarów rynkowych wy
m.ag'! z naszej strony obok różnorodnych zabiegów zmierzają
cych do pozyskiwania poszukiwanych przez klientów wyrobów, e
lastycznego wykorzystania powierzchni handlowej i dostosowania 
jej do podaży, „ także zainteresowania nabywców. Na wprowa
dzenie towarów przemysłowych d-0 omawianego sklepu .pozwala 
jego wydłużony układ funkcjonalny s.przyjający oddzieleniu róż
norodnych branż bez zagrożenia dla warunków higieniczn-0-sanl• 
tarnych. 

Sprawa dobranżowienia Sklepu uzgodniona była z Komitetem 
Osiedlowym, Osiedle Nowe Rokicie zamieszkiwane przez ca 9 tys. 
mieszkańców po~iada 25 różnorodnych placówek w tY'm 12 bran
ży żywności-0wej. Jednocześnie wyjaśniamy, że sprzedaż napojów 
alkoholowych w sklepie nr 1016 przy ul. Rogozińskiego 23 była 
tylko prze.z: pewien okres zawieszona z uwagi na kłopoty kadro
we. Na pr:>wad.z.:enie sprzedaży alkoholu w skle.pie 1016 posiadamy 
zezwolenie wydane w 1984 rCJ1ku. 

Mgr MARIANNA KOWALCZYK 
· (Wiceprezes Zarządu Oddziału 

Górna - PSS „Społem"} 

Wszystko muze się Wydawać w porządku. Jest ruch w inte
resie, Jest wykC1rzystanle powierzchni, ale Jest też jedno stwier
dzenie, które powinno niepokoić. Odpowiedź powstała w czasach, 
kiedy Jeszcze uie było rynku artykułów żywnościowych. Teraz 
Jest, eo prawtla kulawy, ale jest i obowiązkiem handlowców, 
którzy powinni czuć się kupcami, Jest zapewnienie podaży wę„ 
dlin ta.k, aby ludzie nie musie~i ustawiać się po nie, wc?>ęś1i1ie ra
no w kolejkach. Taki marzy się nam handel. Czy doc;z~li•tnY się 
tero? · 

REDAKTOR DYŻURNY 

POCZTA PRZEPIRASZA 

W związku z notatką zamieszczoną w „Odgłosllah" z 23 Hpca 
1989 r. dotyrzai:a dużego napływu klientów po odbiór rent i e

merytur w UPT Łódź 11 - Dyrekcja Wojewódzka PPTT w Lodzi 
uprzejmie zawiadamia, że z powodu braków kadrowych w służ
bie doręczeń, w niektórych rejonach dzielnicy Bałuty, przekazy 
rentowe i emerytalne nie są doręczane, lecz wydawane w wyzna
czonych placówkach vocztowych. 

W przypadku niemożności osobistego z.głoszenia się adresata pÓ 
odbiór świadczenia pieniężnego (choroba, inwalidztwo), po telefo
nicznym powiadomieniu UPT Łódź 11, przekazy takie doręczane 
są przez umy~lnego posłańca - kierowcę 1-2 razy w tygodniu. 

Odnośnie zaginięcia przekazu pocztowego z alimentami Dyrek- · 
cja W-0jewódzka PPTT w Ło<lz.i uprzejmie zawiadamia, że rekla
macje w sprawie nie doręczenia przekazów mogą wnosić nadaw
cy tych przesyłek na podstawie posiadanego dowodu nadania w 
każdym urzędzie pocztowym. 

Za kłopoty spowodowane niewłaściwą obsługą - dyrekcja 0 rze
prasza za!nte:-esowanych adresatów oraz czyni wszelkie mo
żliwe starani.1 w kierunku poprawy obsługi klientów korzystają
cych z usług r10czty. 

mgr WŁADYSł..A W OJ,CZAR ~··' : < 

„ZŁOTA LAMPKA GÓRNICZA" 
PO RAZ TRzyNASTY 

Wałbrzyskie Towarzystwo Kultury .ogłooiło konkurs dla: 
- POETOW, którzy do 30 września 1989 roku nadeślą pod a

dresem: Urząd Miejski, Wydział Kultury i Sztuki, 58-300 WAŁ
BRZYCH dwa rJgdzie nie publikowane utwory poetyckie w 6 
egzemplarzach, Utwory oznaczone mają być g-0dłem, osobno ko
perta też c·od?em oznaczona z danymi autora. · Udział m-0gą brać 
wszyscy. 

- ART~STÓW MALARZY, którzy do 25 paźclzicmika 19S9 
roku nadeślą d0<wo1ną liczbę pra<: pod adresem: Górniczy Dom 
Kultury Kopalni „Wałbrzych" al. Wyzwolenia 21/23, 5!1-300 WAL
BRZYCH, Każpy obraz powinien być oznaczony innym godłem 

i mieć załączoną kopertę z tym samym godłem, w której będą 
dane malarza. Konkurs tylko dla profesjonalistów. 

- MALARZY AMATOROW, którzy w tym samym terminie i 
pod ten sam, co powyżej adres, nadeślą dwie prace podobnie ozna
czone godłem, ale karoa praea innym. W kopercie z godlami da
ne autorów. Konkurs tylko dla amatorów. 

O szczegó>owe informacje prosimy zgłaiszać się w godz.inach 
od 8.00 do 16.00 w GDK „Wałbrzych" tel. 241-01 lub w Wydzia
le Kultury I Sztuki UM &el. 247-28. W tym ostatnim przypadku 
tylko do godz. 15.00. , · , " 

Liczne nagiri>dyl Życ.zymy powodzeni.al 
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w lodzi 
Producent maszyn dla 

przemysłu włókienniczego i chemicznego 

organłz•J• 
przeszkolenie i pracę w zakresie obsługi obrabiarek sterowanych nume
rycznie, obrabiarek skrawających, centrów obróbczych, galwanotechniki 
oraz montażu maszyn włókienniczych, również dla absolwentów tech
ników.. 

• • r • j • 
atrakcyjną pracę inżynierom i technikom, szczególnie w specjalnościach 
A technologii budowy maszyn 
.A konstrukcji maszyn wł6kienniczych 
A konstrukcji form do tworzyw sztucznych 
.A konstrukcji oprzyrządowania do obróbki skrawaniem l plastycznej 

powlekania galwanicznego l lakierniczego . 
za ru!Jnł 

nrcowników wykwalifikowanych J do przyu~ia w zawodach 
tokarz frezer .... wiertacz "' szlifierz .... ślusarz 
wytaczarz 
monter maszyn 
galwanizer 
odlewnik 

.... blacharz 
elektromonter 

.... elektronik 
portierów-rewidentów 

..,.. wydawców magazynu 

.... robotników mawvkiw.a:lifi'IM.UTJ>n W' , 

i n_ f o r m _ a j . • 
it monterzy maszyn, elektronicy l elektromonterzy delegowani są do 
pracy przy montażu maszyn do wielu krajów świata. 
Chętnym umożliwiamy podjęcie dodatkowego zatrudnienia na terenie 

przedsiębiorstwa. 
Posiadamy ośrodki wczasowe nad morzem i rzeką Wartą, prowadzimy 

wymianę wczasów z przedsiębiorstwami w NRD. 
Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr i Szkolenia Zawodowe

go Łódź, ul. Zeromskiego 96 tel. 36-05-26 lub 36-57-00 wew. 115. 
5406/k 

. . . 

l~JfU,~!c~: 
----·~zki ak ady ·Radiowe 

iodż· .Lit._wroblewskiego · 12/20 
Z A T R U , D S T 

natychmiast pracowników: 
SLUSARZY 
TOKARZY 
SZLIFIE&ZY 
FREZERÓW 
LAKIERNJ1KóW 
GALWANIZERÓW 
PRASERÓW TWORZYW SZTUCZN~ ~=: 

A ELEK'MOMONTERÓVJ 
PALACZY C.0. 

A KONTROLERÓW NARZĘDZI 
ROBOTNIKÓW MAGAZYh~U 
WARTOWNIKÓW 

A t~ONT·ROLERÓW JAKOSCI 
KONS'ffiUKTORÓW 

.A TECHNOLOGÓW 
Zakład zapewnia ciekawą pracę, atrakcyjne warunki płacowe, ponad-

to wypłacamy nagrody jubileuszowe, dodatki stażowe, ekwiwalent za 
deputat węglowy, nagrody z zysku i eksportowe. 
Zakład nie zatrudnia pracowników po samowolnym porzuceniu pra- · 

cy. Informacji udziela Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego, ul. Wrób
lewskiego nr 12/20, Łódź, tel. 84-66-18, pokój 125, w godz. 9-12 . 

OG OS E I 

RO NE 

[ „ MEDYCZNE I 
USG-SERCA, brzucha, ciąży. Te&t 
mgr-0żenia zawałem. Specjaliści 

„Damed", 57-79-44, Julianowsln 
20. 

45344-g 

RÓŻNEJ 

SPOŁKA ,,AuUi-Trastur-Relaks" 
wczasy w góra.eh, wycieczki kra
jowe - tel. 84-42-75. 

47178-g 
WEEKENDY autokaro·;ve Berlin 
Za.eh. 40.80o+3 DM „S.\RTOUR" 
Sienkiewicza 101/100 tel. 36-31-54 
(11-17) 

42192-g 
WIEDER 44.800.-+4 USA „SAR
TOUR" 36-31-54. 

4249.t..g 
HAMBURG - 3 dinl 60 000,-+so 
DM ,,SARTOUR" 36--31-54. 

42496-g 

5713-<k 

WYGODNĄ podróż, tani nocleg 
za.pewnią fotele rozkł~dane fir
my TobHt, ul Kolumny 390. 

46617-g 
„GI-MA-BUD" ofel"lllie gipsowe 
ścienne elementy budowl,me. Na
gawki 18, gm. Dmosin, SkieJ:n,ie.
wickie, tel. 76...SS Brzeziny. 

46474-g 
NAPRAWA, prz€fl'6bka foteli sa
mochodowych na rozkłada.ne. Re
gulacja, ustawianie drzwi. zam
ków. TO!bik, ul. Kolumny 390. 

4625?,-g 
„SERVIS Mik.roko.mouter&w", Li
manowskiego 200 (17-19 30). 

46237-g 
USŁUGI hydrauliczne. Pertyńsk;, 
55-55-'29 (8-18). 

. 46900-g 

ZASADNICZA 
SZKOt.A GORNICZA 
. · . KOPALNI .. 

.. MAKoszowy··~ 
Zabrze ul 3-go Maja 118 tel 712·9_15 

o Ł A z A 

.vpisy dla absolwentów szkół podstawowych na rok szkolny 89/90 
Kształcimy w zawodach: 

A górnik kopalni węgla kamiennego 
mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego 

A elektromonter górnictwa podziemnego 
A mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 
4. monter układów elektronicznych i automatyki przemysł r 

Warunkiem przyjęcia jest: 
- nie ukończony 18 rok życia 
- ukończenie szkoły podstawowej 
- zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia pomoc materialną: 
- w klasie I - 3881 zł. 
- w klasie I o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego - 6468 zł 
- w klasie II - 4620 zł 
- w klasie II o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego - 7700 zł 
- w klasie III jeżeli zajęcia praktyczne odbywają się na dole - 6098 zł 

jeśli zajęcia praktyczne odbywają się na powierzchni - 4712 zł 
- . w klasie III o specjalnoś.ci górnik kopalni węgla kamiennego -

10.164 zł. 
Uczniowie mieszkający w internacie otrzymuj!\ zakwaterowanie oraz 

dodatek na wydatki osobiste płatny w gotówce: 
- w klasie I - 1164 zł 
- klasy I o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego ~ 1940 zł 

H ODGWSY 

- w klasie II - 1386 zł 
- klasa II o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego - 2310 zł 
- w klasie III jeżeli zajęcia odbywają się na powierzchni - 1414 zł 
- w klasie III jeżeli zajęcia odbywają się na dole 1829 zł 
- klasa III o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego - 3049 z!. 

Ponadto uczniowie nie korzystający z internatu otrzymują e!~w1wa
lent pieniężny za 2 tony węgla wynoszący 830 zł miesięcznie. Wszyscy 
uczniowie mają prawo do premii miesięcznej do 50 proc. 

Zapewniamy: 
internat dla uczniów zamiejscowych + codziennie bezpłatny posiłek regeneracyjny dla wszystkich uczn~ów 

+ bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet podręczników i przybo
rów szkolnych 

ABSOL ENCI - wyróżniający się dobrymi wynikami w nauce po
siadają pierwszeństwo w podejmowaniu d?lszej :°au~i w 3-letni_m T~
chnikum Górniczym. Natomiast absolwenci podeJmUJący bezposredmo 
po ukończeniu ZSG pracę w kopalni otrzymują bezzwrotną pożyczkę 
w wysokości 150.000 zł. a 

Szkoła prowadzi również następujące kursy, z których mogą korz~ ·-
stać ucznipwie szkoły: 

~ kura spawania gazowego i elektrycznego 
~ 'kurs radiowo-telewizyjny oraz języków obcych 
~ kurs prawa jazdy . . . 

Zapisy, przyJ.muje l bliższych informacJ1 ·udziela sekretariat sz'.u 

NR 36 (1640), 3 WR'ZEŚNT 1 939 R. 



Zl.O!l.1989. 
l. 
Ciągnący się tygodniami kryzy.s rządowy wydaje się dobiegać 

końca. P<>wstała nowa koalicja parlamentarna i wyłoniła nowe-
110 premiera - Tadeusza Mazowieckiego, Teraz czekamy z nie
clerpliweścią na skład nowego rządu. Oby stało się to jak naj
szybciej. 

Inac:z;ej jest w Łodzi. Tu trwa kryzys. I to zarówno we wła
dz3ch miejskich, jak i w partyjnych. 
2. 

Spor<> się u naa teraz dyskutu]e na różne tematy i to dobrze. 
Brałem ostatnio udział w dwu takich dyskusjach. Na obu wy
mieniano z uznaniem li.st organizacji partyjnych „Polmerino". 
.Dyskutanci jednej z tych dwu dyskusji prosili mnie nawet, 
abym w ich Imieniu podziękował członkom PZPR z „Polmeri
no" za odwagę i wyrażenie publiCZillie tego, ·o czym myślelł ł 
mówili wszyscy. Co niniejszym czynię. 

Jak powiedział mi Wiesław Szalczyńskł - I sekretarz KZ 
PZ~R w „Polmer?to", który list w imieniu organizacji partyj
neJ podpisał - li.st ten P<Jparło wiele organizacji partyjnych z 
innych zakładów i środowtsk. Głównie telefonicznie, składając 
mu gratulacje, mniej_ na piśmie. List ten .poparła też organiza
cja partyjna Bałut. 

W tej sytuacji .z niejakim zdziwieniem przeczytałem w Głosie 
Robotniczym" wypowiedź Jerzego Nasta.Jczyka ze Zgier;~. Na 
pytanie, co sądzi o tego rodzaju petycji? - Jerzy Nastalczyk 
,powiedział: 

- „Do napisania takiego listu nie powinno dojść. Zmiany zd 
włads parłyjoych powinny następować w sposób naturalny w 
wyniku krytyki na plenarnym posiedzeniu K~ PZPR lub też 
w wyniku reQ'fnacji osób nie potrafiących kierować powierzo
nymi im odcinkami pracy partyjnej." 
Domyślam się, że Jerzemu Nastalczykowi chodzi o taką me

todę obsadzania stanowisk partyjnych, abY ruch kadr dokony
wał się niejako w SPoSób naturalny, bez konieczności pisania 
takich U.stów. Tylko, że to jest cel, do którego od dawna zmie
rzamy i droga do niego ciągle jest daleka Sądzę, że na tej 
drodze czł<>nkowie partii, organizacje partyjne, różne grupy inte
resów, środowiska, a i każdy z nas musi mieć zagwarantowane 
prawo publicznej krytyki ludzi na stanowiskach i ich działania, 
ich pracy i to również - a właściwie przede wszystkim - w 
pr8$ie. W pr~ie partyjnej już w szczególności. 

Z tej ziemi 

Co niepokoi lodziu? 
Tak 1ię złożył<>, że obaj z Jerzym Nastalczykiem byliśmy de

legatami na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. W uchwalonych 
tam dokumentach znajdują się takie między innymi stwierdze
nia: 

„Prasa partyjna PoWinna stać na straży demokracji I jawno
łci w tyciu partii, udostępniać swe łamy dla wypowiadania się 
we w&11stkich sprawach dotyczących pa1'tii i jej polityki organi
sacJom partyjnym i członkom PZPR oraz stać się platformą 
partyjnej dyskusji ideologicznej." 

I jeszcze jedno stwierdzenie: 
"Członek partii ma prawo wypowiadać się we wszystkich 

sprawach na zebraniu partyjnym I w prasie partyjnej, zgłasu6 
swole opinie 1 wnioski wszystkim władzom partyjnym, do zh
adu wll\vmle.-" 

Moglem się wi~c spodziewać raczej, że Jerzy Nastalczyk jako 
c?.lonek Prezydium Centralnej Komisji Kootrolno-Rewizyjnej 
PZPR u.protestuje pr:r.eciw temu, że list <>rganizacji partyjnych 
„Polmerlno" mógł ukazać się dopiero P<> przezwyciężeniu różne
.go rodzaju oporów i że próbowano autorów listu nakłonić do 
jego wycofania, co jest sprzeczne z cytowanymi powyżej doku
mentami, których do tej pory nikt nie anulował. Być może 
Jerzy Naatalczyk niezbyt precyzyjnie wyraził swoją myśl, ale 
fakt p-0zostaje faktem. Myśl ukazała się drukiem i przeciw ta
kiemu sformułowaniu czuję się w obowiązku zaprotestować! 

3. 
Konieuność dokonania zmiany w kierownictwie łódzkiej <Jr

ganizacji party)nej jest oczywista. Budzi to z.rozumiałe zaintere
aowanie. Jak do tej pory rozmowy i przymiarki toczą się w ci
szy gabinetów i za kulisami życia politycznego. Ludzi to dener
wuje. Profesor Stefania Dzięcielska-Machnikowska podczas 
jednej z dyskusji, w której brała udział zaproponowala, aby ca
ła organizacja partyina wybierała I sekretarza KŁ PZPR. 
Myśl to nowa i choć sprzeczna ze „Statutem PZPR", to wyraża 
chęć członków partii uczestniczenia w tak ważnym akcie. Sądzę, 
że warto zastanowić się nad tą myślą, nad tą propozycją i 
przynajmniej przeprowadzić szerokie konsultacje tak: nad kan
dydaturami do kierownictwa łódzkiej organizacji partyjnej, jak i 
w ogóle nad samą filozofią wyborów, przez co rozumiem kry
teria, według jakich powinno się dobierać kandydatów. 
Chciałbym tylko przypomnieć, że przed wyborami do Senatu 

1 Sejmu PRL też były konsultacje. Nie powiem, aby nic nie 
dały. Były sygn.alem kryzysu, jaki powstał w kierownictwie 
łódzkiej organizacji partyjnej, Sygnału tego nikt nie odebrał. A 
~zkoda! Chciałbym więc przestrzec, aby t<> znów nie były tylko 
konsultacje dla konsultacji, ale aby coś z nich wynikało, aby 
by:y lekcją uczenia się brani.a pod uwagę społecznej opinii. 

'i 
W miniony piątek (25.08.1989) otrzymałem list młodych rad

nyc. . '.O) Narodowej Miasta Łodzi skierowany do Prezydium 
RNML. List ten przyszedł już po zamknięciu numeru I nie ma
my w tej chwili możliwości opublikowania go w całości. Dlatego 
postanowiłem omówić go. List ten zaczyna się słowami: 

„Młodzi radni Rady Narodowej Miasta Łodzi wyrażają wiel
kie zaniepokojenie sytuacji\ społeczno-gospodarczą naszego rnia
sta. Utrzymujący się od dłuższego czasu marazm i zast6j we 
wszystkich dll:iedzinach życia, praktycznie najgorsze ze wszyst
kich wielkich aglomeracji zaopatrzenie w artykuły spożywcze I 
przemysłowe, wyczerpały cierpliwość społeczeństwa Łodzi, w 
b'm "także ludzi młodych." 

Młodzi radni zarzucają władwm politycznym indolencję. Przy
pominają, że wraz z końcem sierpnia 1989 roku kończą się pre
rogatywy dla pełniącego obowiązki prezydenta miasta Lodzi 
Lecha Krowln.ndy. I co dalej? - pytają. „Czekać już dłużej 
nie można" - słusznie piszą. W związku z tym domagają się 
zwo'.ania „nadzywczajnego, w terminie bardzo pilnym, posiedze
nia Prezydium RNMŁ". List swój kończą słowami: 

„Zdajemy sobie sprawę, że będzie to początek wielkiej pracy 
Jaka czeka wszystkich, którym dobro Łodz.i leży na sercu, ale któ-
rej nie można Już odwlekać." · 

Zgadzam się w zupełności i popieram! 
Przy okazji przypomnę, że na 31 sierpnia 1989 roku zaplano

wano uroczyste posiedzenie RNMŁ i Rady Łódzkiej PRON z o
kazji !'iO rocznicy wybuchu drugiej wojny światowej. Rocznica 
rzecz ważna, ale sprawy miasta - jak nie tylko młodzi radni 
uważają - ważniejsze. Rzeczywiście dłu.żej czekać nie można! 

5. 
Bądźmy jednak realistami. Premier Tadeusz Mazowiecki mu

si najpierw skompletować rząd. Se}m musi ten rząd przyjąć. Ma 
to się stać do końca sierpnia, ale może się też przedłużyć na 
wrzesień. Dopiero wówczas premier Tadeusz Mazowiecki będzie 
miał cza.s i wolną głowę, żehy zająć się sprawami prezydenta 
w Łodzi. Do tej pory można byłoby zorganizować konkurs na 
prezydenta. Tu popieram propozycję Marka Bartosika wyrraiżooą 
w wywiadzie na stronie 3 „Odgłosów". Trochę czasu na to ma
my. Potrzeba tylko dobrej woli i.„ .pomyślenia. Dla dobra Ło
dzi! 
LUCJUSZ \Vł..ODKOWSKI • 
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Nagle 
zastępstwo 

nad Wisłą! 

Pewnie nie jestem wyjąt
kiem; śledzę z ogromną uwagą 
to, co się dzieje przy ulicy 
Wieiskiej. Oczywiście, głównie 
z tego powodu, że dzieją s•ię 
tam rzeczy niesłychanie ważne. 

Ale nie tylko - mam skrzy
wienie zawodowe, które każe 
mi także dostrzegać rzeczy 
mniejsze, marginalne. Ot choć
by to, że posłowie sobie cokol
wiek wymyślają, że pokrzykują 
z sali, tupią i szurają podesz
wami. Niesłychane! A jednak 
- jest to dość typowe dla 
wszys·tkich normalnych parla
menów ... 

Lubię także rzeczy komiczne 
w parlamencie, bo i tych nie 
brakuje ... Na przykład: trwa de
bata senacka nad ustawą o sa
morządności terytorialnej. Je
den z PT senatorów wygłasza z 
trybuny piętnastominutową ty
radę na temat samorządu w 
Polsce od czasów jagiellońskich 
do dnia dzisie}szego. Daty, 
fakty, nazwiska, oceny. Ja się 
krztuszę ze śmiechu a senato
rowie słuchają uważnie. Pan 
Marszałek Andrzej Stelmachow
ski bez wątpienia postawił se
natorowi ,,bardzo dobne". 

Inna, równie komiczna, choć 
poważniejsza strona obrad Cen
tralnego Klubu Dysku11y]nego 
(moja prywatna nazwa Senatu) 
to osobliwe oświadczenie natu
ry historycznej. Panowie Sena
torowie (a za Ich przykładem 
również Panowie Posłowie) wy
my§llli kuriozalne oświa<iczenie 
w sprawie interwencji wojsk 
Układu Warszawskiego w Cze
chosłowacji. Do treści dokumen
tu nic nie mam - zgadzam się 
z nim. Natomiast dostaję kolki 
ze śmiechu, że Dostojny Cen
tralny Klub Dyskusyjny uważa 
za swój obowiązek prz.eprosic! 
Czechów i Słowaków (sprawo
zdawcy sportowi mówią „Cze
chosłowaków"), z.a to, co zro
bili Leonid Breżniew i Włady
sław Gomułka ... 

Wywabianie białych plam się 
zaczęło. Panowie Senatorowie, 
mam parę propozycji. Po pierw
sze - na'eży niezwłocznie prze
prosić naród ukraiński za bez
względne tłumienie buntów ko
zackich w XVI i XVII wieku! 
W dalszej kolejności widzę po
trzebę przeproszenia narodów 
Hiszpanii za Somosierrę. Spra
wę wystosowania odnośnego 
pisma do parlamentu tureckie
go w sprawie odsieczy wiedeń
skiej uzależniłbym jednak od 
pr.zeproszenia nas przez pań
stwo tureckie za baty, które 
wcześniej od Turków ·odbiera
liśmy. 

Innej taktyki wymaga spra
wa potopu szwedzkiego. Trzeba 
się zwrócić do króla Szwecji 
żeby wystosował do nas odnoś
ne przeprosiny. A wtedy ewen
tualnie przeor Paulinów z Czę
stochowy może przeprosić spad
kobierców generała Millera. 

W skomplikowane sprawy 
polsko-niemieckie i polsko-ro
syjskie na razie nie wchodził
bym. Pracuje wspólna komisja 
historyków, mamy porozum~e
nie z RFN co do treści Podrę
czników szkolnych, poczekaj
my ... 

Pozostaje jeszcze spora sfera 
zadawnio.nych a nie uregulowa
nych spraw z innymi krajami. 
Dla przykładu: Tadeusz Koś
ciuszko i Kazimierz Pułaski ma
ją Pomniki w USA. A-le czy 
Wielka Brytania nie ma aby 
do nich pretensj~ za „brutalną 
ingerencję w wewnętrzne spra
wy United Klngdom"?. A czy 
Francuzi przeprosill nu kiedy
kolwiek za prz.vprawienie ro
gów szambelanowi Walewskie
mu przez iehniego cesarza Na
poleona? 

Folklor polityczny ma u nas 
jeszcze inne, pozaparlamentarne 
oblicza. oto jeden z 06obliw
szych faktów, który uŚ'._wiet
nił rocznicę wymarszu Pierw
szej Kadrowej z Oleandrów. 
Brygadier (?) Leszek Moczulski 
przyjął pod Krakowem defila
dę Związku Strzeleckiego KPN. 
Nie było orkiestry, nie było wi
watów ludności, nie było pięk
nych dziewcząt z kwiatami. Tu 
historia się powtarza: ci, co 
„rzucili na stos swój życia los" 
też nie byli w początkowym o
kresie entuzjastycznie witani... 
I też było ich niewielu. Strzel
cy Komendanta Leszka Mo
czulskie-go pobili zreszitą ich 
rekord: przedefilowało ich led
wie trzydziestu! 

Nic, wszystko przed nimi: 
marsz na Kielce, wjazd do War
szawy, kryzys przysięgowy. Tyl
ko nie wiadomo, czy w Magde
burgu jest jakieś więzienie i 
czy władze NRD dadzą panu 
Moc,zulSkiemu wi'Zę? Bo do 
ZSRR teraz o wizę łatwiej i za
pewne strzelcy z KPN zafundu
ją sobie przez „Orbis" albo 
„Gromadę" wycieczkę do Kijo
wa. 

A cud na<l Wisłą? - z3pyta 
ktoś. A i o.wszem! cud::\ nad 
Wisłą zdarzają się teraz niemal 
codziennie.„ 

ANDRZEJ 
KAROL 

Obyśmy 

tylko 

• 
Lewym 
okiem 

zdrowi byli! 

Pewna moja znaj<>ma pani 
pojechała w odwiedziny do sy
na do Stanów Zjednoczonych. 
PrzebYWała tam blisko rok, po
tem dopadły ją dolegliwości re
umatyczne i mimo, że synowi 
powodzi się podobno doś~ do
brze, wróciła do kraju, bo ku
racja w Stanach okazała się 
zbyt kosztowna. 

Wysłuchałem niedawno audy
cji o sytuacji w słu2Jbie zdro
wia w Ameryce. Audycję na
dawała rozgłośnia „Głosu Ame
ryki" nie podejrzewana chyba 
o propagandę antyamerykańską. 
Otóż ta sytuacja przedstawia 
się mniej więcej tak. Lekarza 
są tam je<ln11 z najzamożniej

szych grup społecznych, jeszcze 
zamożniejszą grupą są adwoka
ci; obie te grupy żyją w swoi
stej symbiozie. Jest mianowicie 
tak, że pacjent skarży lekarza, 
jeśli jego kuracja nie daje po
żądanych wyników i jeśli tylko 
znaj<lzie się cień pretekstu że

by taką skargę wnieść do są

du. Wystarczy najmniejsze za
niedbanie, jakiś łatwo dający 

się dowieść błąd w sztuce; już 
znajduje się gotowy na wszyst
ko adwokat, który w un1eniu 
pacjenta wnosi pozew. Pacjent 
nie ryzykuje przy tym niczego, 
bo obyczaj jest taki, że hono
rarium adwokata liczy się do
piero po wygraniu sprawy i wy
nosi część uzyskanego od leka
rza odszkodowania, część ta sta
nowi czasem nawet 50 proc. -
stąd bogactwo adwokatów. Stąd 
też niezmiernie asekuracyjna 
postawa lekarzy. 

Przede wszystkim kałxłego 
zgłu.zającego alę pacjenta wy-

syłają na najrozmaitsze badania 
specjalistyczne przy użyciu naj
bardziej nowoczesnych przyrzą
dów. Są to badania kosztowne 
i w dużej mierze podyktowane 
właśnie nadmierną ostrożnością, 
niekonieczne. Po skompletowa
niu mnóstwa papierków stawia 
się bardzo ostrożną diagnozę, 
przy czym pacjent dowiaduje 
się nieraz, że ma przed sobą 

niewiele tylko życia i że lecze
nie będzie bardzo trudne. Czę
sto też przepisuje się leki „pla
cebo" tzn. takie, które nie po
mogą ale też na pewno nie mo
gą zaszkodzić. Są bardzo pięk
nie opakowane, nazywają się 
bardzo mądrze I coraz inaczej 
załączone do nich instrukcje 
wychwalają wszechstronną sku
teczność leku. Są także bardzo 
drogie i prawdziwa choroba jest 
dla obywatela amerykańskiego 
ekonomiczną katasbrofą. 

Jeśli potrzebny jest szpital 
ma do WYboru szpitale różnYch 
klas i naturalnie w różnych 
cen.ach. Może mieć nawet szpi
talny apartament dla własnego 
użytku, a może leżeć w dużej 
zatłoczonej sali. Wszystko zale
ży od stanu konta. Oczywiście 
jest dużo instytucJi charytatyw
nych. które poma.gają obywa
telom mniej zamożnym. Jest to 
pomoc charytatywna czyli dzia
łanie dobroczynne Podobno mo
żna to uznać za normalne, co 
do mnie każda pigułka wrę::zo
na dobroczynnie byłaby po
czwórnie gorzką. 

Nie mówię tu o jakości u
sług świadczonych przez leka
rzy amerykańskich. Tam są 
świetni lekarze, mają świetnie 
wyposażone gabinety, mają do 
dyspozycji najlep.,;ze środki, po
trafią niewątpliwie z nich ko
rzystać. Mówię o społecznych 
uwarunkowaniach całej służby 
:rArowia i - powtarzam to je
szcze raz - mów!ę słowami 
wyłącznie zasłyszanymi w au
dycji „Głosu Ameryki". Relata 
refero czyli powtarzam, co u
słyszałem. Niech ten felietonik 
będzie orzyczynklem do obraz:t 
kraju, który jawi się w snach 
wielu naszych obywatel! jako 
kraj absolutnej szczęśliwości. 

Wł..ODZTMTERZ 

KRZEMIŃSKI 

Obym 
się mylił 

Felieton•iści skarżą się, te te
raz bardzo trudno jest pisać fe
lietony. Wszystko bowiem zmie
nia się tak prędko, że rzeczy
wiście tekst napisany z paro
dniowym wyprzedzeniem (a tak 
przecież trzeba pisać do tygod
ników) traci nierzadko zupełnie 
swoją aktualność. Pootanowiłem 
więc dzisiaj napisać felieton, 
który na pewno tak szybko nie 
zestarzeje się. 

Franciszek K. został naczelni
kiem miasta i gminy Z. Na po
czątku swo]~j pracy miał dużo 
szczęścia, ponieważ udało mu 
się zakończyć kilka rozpoczę
tych jeszcze za jego poprzedni
ka inwestycji. Tak więc, dopro
wadził do miasta i kilku oko
licznych wsi wodę, skończył bu
dowę oczyszczalni ścieków, za 
jego kadencji rozpoczęto także 
stawianie nawej, wielce potrzeb
nej na rozbudowującym się o
siedlu szkoły. Po kilkunastu 
miesiącach tej widocznej oracy 
naczelnika, Wojewódzka Rada 
Narodowa postanowiła uhonoro
wać Franciszka K. wpisan1em 
do Księgi Ludzi Zasłutonych 
dla województwa. Następnie na-

czelnika odwiedziła reporterka 
z telewizji, a później dzienni
karz z lokalnej gazety. Ale gdy 
przyjechał jeszcze reporter z 
Polskiego Radia, Franciszek K. 
zdenerowawał się bardzo I po• 
wiedział, że on nie widzi w tym 
wszystkim nic nadzwyczajnego, 
Po prostu pracuje I stara się 
robić to jak najlepiej. Dzien
nikarz radiowy potraktował 
jednak tę wypowiedź jako zbyt 
daleko posuniętą skromność. U
znał bowiem słusznie, że u nas 
każdy kto dobrze pracuje jest 
ewenementem, jest wyjątkiem, 
o którym wszyscy muszą się 
dowiedz'.eć. 

Proszę sobie teraz wyobrazić, 
że w którymś z krajów Euro.py 
Zachodniej zaczęto pokazywać i 
opisywać tych dobrze pracują
cych. Toć przecież telewizja i 
pra::a musiałaby się nie zajmo• 
wać niczym więcej. 

Ale zanim wyciągniemy wnio
ski z tej historii opowiem je
szcze jedną, zupełnie inną. Oto 
jednemu z moich znajomych 
zepsuła się uszczelka w kranie 
z gorącą wodą. Powiecie, że to 
drobnostka, że wystarczy roz
kręcić kran i zmienić pękniętą 
uszczelkę. Sęk jednak w tym, 
że ów człowiek nie potrafi tego 
zrobić. I nie jest to, myślę, 
absolutnie żadną ujmą. Bo jeśli 
jest się, na przykład, specjali
stą od h-istorii dwudziestolecia 
międzywojennego albo doktorem 
filozofii czy lekarzem, to wcale 
nie trzeba umieć zmieniać u
szczelek. Są przecież ludz:e, 
którzy zajmują się między in
nymi reperowaniem kranów i 
biorą za to pieniądze. W nor
malnych krajach dzwoni się 
więc po odpowiednich fachow
ców, oni przychodzą i· w ciągu 
pięciu minut sprawa jest załat
wiona. U nas natomiast wyglą
dało to tak· wreszcie udało się 
złapać hydraulików (co nie jest 
wcale takie proste), przyszli, po
patrzyli, stwierdz.ili, że to tylko 
uszczelka i poszli. - PrzyJdzie
my jutro o tej samej porze -
powiedzieli na odchodne. I rze. 
czywiście, naŻajutrz pojawili się 
z półgodz!nnym opóźnieniem 
oczywiście lekko wstawieni. b~ 
jakże mogłoby być inaczej. Czy 
wyobraża ktoś sobie w Polsce 
„fachowca", który nie byłby na 
lekkiej „bani"? A cala operacja 
wymiany uszczelki zgodnie z 
przewidywaniem trwała pięć 
minut. 

- Ile się należy? - zaQJytal 
wlaściclel mieszkania. 

- No, da pan po piątaku dla 
mnie i ko'egl I sprawa z1twiona 
- odpowiedział jeden z hy
draulików. 

- Ile? - z01pytał zn1jomy, 
myśląc, że się przesłyszał. 

- No, mówię przecież, pięć 
tysięcy dla rrtn.ie l pięć dla ko
legi, robota zajęła nam przecież 
dwa dni. Nieprawdaż? 

Dla mnie ta opowieść była 
szalenie zabawna, natomiast dla 
kolegi, który mi ją opowiadał, 
jakby trochę mniej. Mnie zre
sztą też mina zrzedła. kieriy 
spojrzałem nagle na opadają ~e 
z mojego sufitu płaty farby i 
stwierdziłem, że przyda loby si!} 
malowanie, a malować to ja 
nies~ety nie umiem. 

Nie jest prawdą, źe Polacy 
są leniwi 1 nie chce im się ora
cować. Problem leży zuoelnie w 
czymś innym, sądzę mianow'c'e, 
że te kilkadziesiąt ostatnich lat 
zrobiło swoje. Tutaj nikomu po 
prostu n;e opłaca się pracować. 
Panuje jakaś totalna odmowa 
pracy. Nastąpily zmiany w na
szej mentalności. I dużo bedzie 
musiało upłynąć wody w Wiśle 
zanim to w~zystko się zmieni. 
Nie pomogą również wysokie 
płace. a także gdyby w ~kle
plch jakimś dziwnym zrządze
niem losu pojawiły ~ię tow~ry, 
ponieważ i tak w!ęk~zość będzie 
zastanawiała się nad tym, co by 
tu robić, żeby nic nie rob'ć? 
Tu potrzeba głębokich zmian 
systemowych. Bez tego ani rusz. 
Na łanne · słnwa o patr!otyźmie 
nikt zlapać się już nie da. 

A na razie, jak to w okresie 
przejśc"owym, tych nielicznych, 
którzy dobrze pracują będzie się 
pokazywało dalej w telewizji i 
pisało o nich sążnl~te artykuły. 
Natomiast owych bezczelnych 
facetów, Jak ci dwaj od u<zcze
lek, będzie niestety coraz wię
cej. Obym się mylił! 

TOMASZ 
A. WŁODKOWSKI 
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JERZY JESIONOWSKI 

- Dlaczego? 
- Skoro ta stodoła pali się, 

to widać przyszła na nią pora. 
Nie trzeba przeszkadzać. Gos
podarz wie, co robi. 

- Sądzi pan, że właściciel 
ją podpalił? 

- A kto? Obcy nie miałby 
interesu. 

- Właściciel ma? 
- Jasne. Dostanie odszkodo-

wanie z zakładu ubezpieczeń. 
Pora jest najlepsza, przed żni
wami. Stodoła pusta, a można 
podać, że coś było. Niektórzy 
wstawiają szmelcowe maszyny 
albo coś takiego. U nas chłop 
starowny. 

Do ro7ltnowy wtrądła się Jo
la. 

- Pan Marek ma rację, Sta
chu. Jedźmy dalej, bo napato
czy się milicja i zapisze nas 
na świadków. Po co nam to. 

Polska specyfika - skapitu
lował w duchu Tambor i po
lecił Markowi ruszać. Ale nie
bawem nowe zdarzenie obu
dziło jego ciekawość i skłoniło 
do zarządzenia następnego po
stoju. W miasteczku, przez 
które przejeżdżali, gromadka 
ludzi urągała jakiemuś mło
dzieńcowi; niektórzy mężczyźni 
poszturchiwali go nawet. Do
piero po wyjściu z samochodu 
Tambor dostrzegł pijaka, leżą
cego opodal w stanie głębokie
go zamroczenia. Lecz nie . sko
jarzył go z mhltretowaniem 
młodzieńca. Swiadom swej siły 
fizycznej zdecydował się ukró
cić samosąd. 

- Czego chcecie od tego 
chłopaka? - spytał napastli
wą gromadkę. 

- Próbował okraść pijanego 
- odpowiedział jeden z męż-
czyzn obszturchujących chło
paka. - Jut sięgał po jego 
portfel. 
Łobuz - stwierdził z obu-

rzeniem inny mężczyzna. -
Mało mu trzeźwych. 

- Trzeźwych to się boi, ga
gatek. Woli poczciwca, co gol
nął sobie i zasłabł krzynę. 

- Nic świętego - westchnął 
boleściwie bez.z~bny staruszek 
o wyglądzie wódczanego wete
rana. 

- Nie mieszaj się - po-
wiedziała Jola do Tambora. -
Wracajmy do samochodu. 

Przez prawie godzinę dalszej 
jazdy Tambor nie natknął się 
na nowy przejaw polskiej spe
cyfiki. Potem zainteresował go 
nieczynny zakład przemysłowy, 
którego naziemne urządzenia 
były oodobne d'l górniczych. 

- Co to, panie Marku? -
spytał. 

- Kooalnia złota. Przyszło 
zamknąć. 

- Dlaczego? 
- Nie opłacało się. Deficyt 

był za c'luży. 
- Deficyt? 

znown Tambor. 
zdumiał się 

- Tak. Zżerała wszystko 
ad...,.,lnistracja i kontola, czy 
urobel< nie jest - rozkradany. 

- A ktoś kradł? 
- p~dobno kontrolerzy. 
Do Wrocławia przyjechali 

wczesnym popołudniem. Byli 
gł'ldni, więc przed udaniem się 
do wynalazcy zjedli w hotelu 
obiad. Tambor zapytał o pie
rogi z kapustą, ale został po
traktowany tak samo, jak 
pierwszego dnia w Warszawie. 
Pod względem gastronomicz
nym polskie hotele nie siliły 
się na rozmaitość; tylko stan
dard mieszkalny był w nich -
jak twierdziła doświadczona 
cyrkówka Jola - morzem nie
spodzianek. 

Wynalazca nazywał się Kon
rad Cyran. Mieszkał w nowo
czesnVTT' bloku nad przepłvwa
jacą orzez miasto rzeką. Drzwi 
otworzyła kilkunastoletnia 
dz;ewczvnka 

- Ja do oana 
omajmtJ Tambor. 
ka odwróciła się 
mies7.kania. 

Konrada -
Dztewczyn

ku wnętrzu 

- Babciu, ktoś do taty -
zawołała. 

Do orzedpokoju wyszła 
sz~~.<..i„:..,s;eclol<>tnia mniej 
wi„Ml ,...,..,hleta, wyglądająca na 
lnt 0 H ~„„tkę. 

- z•„cia nie ma - ośwlad
czył11 . - T d„i~ iuł nie będzie. 

- Wyjechał 11dzi~ś czy pra-
cuje na c'lrn«iei zmianie? 
dc-riekał Tambor. 

Gospodyni popatrzyła na 
n'"'~ z uważną podejrzliwoś
cią. 

- Zgaduję po akcencie, te 
jest oan cudzoziemcem 
stwier-17.iła. - Dość już was 
tutai. Zięcia nie ma. 

Do rozmowy włączyła się nie 
budzącą złych domysłów pol
szczyzną Jola. 

- Jesteśmy Polakami 
Ameryki - wyjaśniła. 
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chce załoiyć firmę polonijną. 
- To niech zakłada - trwa

ła w nieprzyjamej postawie 
gospodyni. - Mój zięć do tego 
niepotrzebny. 

- Potrzebny. On zgłosił w 
urzędzie patentowym wynala· 
zek, z którym mąt chciałby si11 
zapoznać. 

To wyjaśnienie nadtopiło 
niechęć gospodyni. Ustąpiło 
widać jej podejrzenie co do 
zamiarów Tambora. Po krót
kim wahaniu wpuściła goścf 
do pokoju i poprosiła, by sie
dli. 

- O jaki wynalazek chodzi? 
O perpetuum mobile? To prze
cież bzdura, rzecz niemożliwa. 
Odesłali mu to zresztą. 

- Chciałbym się jednak za
poznać - oświadczył Tambor. 

- To musi się pan · pofaty
gować jutro w południe, jak 
zięć przyjdzie na obiad. 

- Jest więc w mieście? -
odgadł Tambor. 

- Jest w kościele na prote
stacyjnej głodówce. 

- To mote bym tam po
szedł i wywołał go? 

- Nie wywoła pan. On dziś 
po południu lety krzytem. 

- Ksiądz mu kazał? - zwę
szył kolejną polską specyfikę 
Tambor. 

- Proboszcz to by Ich naj
chętniej stamtąd przepędził. 
Przeszkadzają. Ale nie mote 
przecież wyrzucać nikogo z 
kościoła. Nie wolno mu. A zię
cia do leżenia krzyłem wyzna
czyli kompani. 

Tambor coraz mniej rozu-
miał z tego, co słyszał. Spoj
rzał nroszaco na asysten•ke. 
Jola podjęła ro'Zmowę wyjaś
niającą. 

Gospodyni nie portafila po
wiedzieć, z jakiego powodu I 
przeciwko czemu odbywa się 
głodowy protest w kościele. 
Tego - oznajmiła - można 
dowiedzieć się tylko z zagra
nicznych radiostacji, których 
ona nie słucha. Zięć był daw
niej reżimowym propagandy
stą, ale potem przełamał się I 
teraz kontestuje; pisze tylko 
do gazetek nielegalnych. No I 
głoduje w k'lśclele, kiedy mu 
każą. Do leżenia krzyżem, bez 
czego głodówka nie ma powa
gi, komoani zmuszają go dla
tego. że przedtem 7lWal!'.'ral 
Pana Boga, teraz więc powi
nien to odkupić. Wygodny 
jest dla nich taki neofita. 

- Zięć nawrócił się napra
wdę? - spytał Tambor. 

- A skądże! Tylko udaje. 
To męczące, bo kiedy nie leży 
krzyżem, to musi chodzić z 
pielgrzymkami i pisać reporta
że. Ale bez tego nie byłby 
wiarygodny jako niezaletny 
intelektualista. 

- No dobrze, a co z tym 
przychodzeniem na obiady, 
skoro głoduje? 

- Każdy z nich ma co-
dziennie trzy godziny przerwy 
na potrzeby hi~ienicz.ne Przy 
tej okazji najadają się na całą 
dobę. Inaczej długo by tego 
postu nie wytrzymali, bo to 
przeważnie obżartuchy. 

Tambor wyczuwał, że gospo
dyni - chociat unika powie
dzenia tego wprost - jest z 
zięcia niezadowolona. Prawdo
podobnie, jako nlezaletny Inte
lektualista-kontestator, nie 
miał głowy na zabiegł o przy
ziemne potrzeby rodziny. To 
znalazło wnet potwierdzenie w 
informacji, że córka gospodyni 
- lekarka - musi pracować 
także popołudniami, aby zaro
bić na dom. 
Stanęło na tym, że Tambor 

przyjdzie powtórnie nazajutrz 
o drugiej. Zięć gospodyni, na
wet gdyby z powodu zgłodnie
nia zjawił się w domu wcześ
niej, zaczeka. 
Zwłoka była stratą czasu, 

jednakże Jola nie wyglądała 
na zmartwioną tym. W hotelu 
wyszło na jaw, że przedłużenie 
po.bytu Tambora we Wro
cławiu zgoła jej dogadza. 

- Ja myślę, że tę jutrzejszą 
rozmowę o wynalazku motesz 
odbyć sam - powiedziała. 

- Mogę - zgodził się Tam
bor. 

- To mote ja bym wysko
czyła do rodziców? Oni miesz
kają niedaleko stąd. 

- Dobrze. Niech cię Marek 
jutro zawiezie • . 

Do proipozycji podróży z kie-
rowcą Jola 'odniosła się nie-
chętnie. 

- Dziękuję. pojadę jeszcze 
dziś pociągiem. A czy mógłbyś 
wracać do Warszawy dopiero 
pojutrze? To będzie niedziela, 
nie masz się po co spieseyt. 

- Dobrze) mogę jechać w 
niedzielę. 

- To Ja ~ od rodzlc6w 
jutro wieczorem albo pojutrze 
rano. 

- Możesz wrócić pojutrze ra
no. 

Po odjeździe Joli Tambor 
wybrał się na pieszy sp.acer po 
Wrocławiu. Było bardzo ciepł<t, 
toteż po powrocl.e wstąpił do 
hotelowego baru, by napić się 
zimnego piwa. 

Niemal od razu poczuł na 
sobie zainteresowanie apetycz
nej dziewczyny, która sączyła 
obok przez słomkę kolorowy 
napój z lodem. Była sama, za
tem uprawiała tu zapewne 
najstarszy zawód świata. To 
się szybko potwierdziło. Tam
bor usłyszał jej propozycję: 

- Pójdziemy do ciebie? 
Dziewczyna podobała się 

Tamborowi. Po wyczerpują-
cych harcach miłosnych z Jo
lą miał ochotę na relaksujące 
przespanie się z profesjonalist
ką, która, nie będzie trudziła 
klienta ani trochę więcej, nit 
on sam chce. 

- Chodźmy - odpowiedział. 
W pokoju panienka najpierw 

się przedstawiła: 
- Nazywam się Małgosia. 

Biore tylko dolary. Od ciebie 
dwadzieścia. 

- Dlaczego ode mnie tylko 
dwadzieścia? 

- Bo mi się podobasz. Lu
bię przystojnych. A ty nie po
żałujesz. Dostaniesz za dwa
dzieścia więcej nit brzydale za 
pięćdziesiąt. 

- Ano zobaczymy. Ja lubię 
nago. 

- Bardzo proszę. Z zasady 
nie rozbieram się do naga, ale 
tobie służe. 

Kiedy Tambor zrzucił ubra
nie, Małgosia jęknęła z wraże
nia i przestrachu zarazem. 

- O Jezu, boję się. Jestem 
drobna, ty mnie uszkodzisz. 

- Bądź spokojna. Niejedna 
już tak mówiła, a potem się 
napraszały. 

Chociaż sfatygowany po ma
ratonach z Jolą, Tambor zdo
łał jeszcze pokazać Małgosi, co 
potrafi amerykański super
agent dla skompensowania ul
gi w taryfie, Kiedy dokończył 
awego dzieła wśród jeJ pisk<'lw 
i pojękiwań, dłuto letała na 
prześcieradle bezwładna. Po
tem oświadczyła: 

- Nic od ciebie nie wezmę. 

- Musisz wziąć. AmPryka-
nin nie używa z panienką za 
darmo. 

- To ja użyłam. Jak ci na 
imię? 

- Stacho. 
- Nie wiem, Stachu, z cze-

go żyjesz, ale na pewno się 
marnujesz. Ty powinieneś chę
dożyć zamożne panie. Nawet w 
Polsce mógłbyś z tego żyć jak 
krezus. Tyle boga.tych kobiet 
męczy się z partaczam1. Mo
głabym ci polecić naganiaczkę 
klientek z prywatnej inicjaty
wy. Przyjmowałbyś zapisy na 
parę tygodni z góry. 

- Dziękuję, zostanę przy 
swoim zajęciu. 

- W katdym razie, gdybył 
tu jeszcze był i miał ochot~ 
na mnie, zapytaj którąkolwiek 
z moich kaletanek o Małgosię. 
Zawiadomią mnie, a ty nie po
tałujesz, talk samo jak dziś. 

- Pojutrze stąd wyjeźdtam 
i pewnie jut nie przyjadę. 

- Szkoda, że jutro mnie tu 
nie będzie. Muszę jechać na 
wesele brata. Bardzo żałuję. 
życzę ci powodzenia w intere
sach. 

- Dziękuję, nawzajem. 

IX. 

Kiedy nazajutrz o drugiej 
Tambor przyjechał powtórnie 
do domu nad rzeką, niezależny 
intelektualista czekał nań. Był 
w pogodnym nastroju, bo wi
docmie podjadł jut sobie. Wie
dział od teściowej, o co gościo
wi chodzi. Zaczął od chlufaię
cia na Tambora zimną wodą. 

- Pan chce załotyć firmę w 
Polsce? - spytał. 

-Tak. · 
- To odradzam. Szybko pan 

zbankrutuje. 

- Dlatego, te w Polsce? 

- To takie. Ale przede 
wszystkim dlatego, ł.e pan. 

- Skąd taka dyskwalifika
cja? Nie zna pan mnie prze
cież. 

- Nie m'unę. Wystarczy, że 
pan uwierzył w perpetuum 

·----1!12%:Ff..~.--

mobile. Każdy pana wykołuj<!. 
Takie urządzenie jest niemoż
liwością, a pan traktuje je 
poważnie. Jak dzieciak. 

- Pan tei uwierzył. 

- Ani na chwilę. Wyciąga 
pan za daleko idący wniosek 
z tego, że zgłosiłem w urzędzie 
patentowym taki wynalazek. 

Zaskoczony Tambor • ai za
mrugał powiekami. W powie
trzu wisiało coś mglistego ze 
sfery polskiej specyfiki. Przej
rzenie tego przekraczało pro•tti
duszne, amerykańskie możli
wości Tambora. 

- Ja nie jestem niezalet-
nym intelektualistą polskim. 
mam więc kłopoty z niekt6ry
mi subtelnościami - oznajmił. 
- Czy m6głby pan wytłuma
czyć ml w sposób przystępny, 
w czym rzecz? 

- Pan jest cudzoziemcem, 
więc mogę, bo nie złoży pan 
donosu na mnie. Ja. orosze 
pana, nie pracuję na żadnej 
posadzie, totet miejski wydział 
zatrudnienia nękał mnie jako 
pasożyta. Musiałem więc pójść 

do głowy po rozum i zostać 

wynalazcą, co teraz jest w ce
nie. Zgłosiłem w urzędzie pa
tentowym to perpetuum mo
bile, teby dostać pisemne po
twierdzenie wpływu. 

- Dlaczego akurat perpe
tum mobile, skoro nie wierzy 
pan w nie? 

- A co miałem zgłosić? 
Młotek albo śrubokręt? Z ta
k.im potwierdzeniem wyśmieli
by mnie w wydziale zatrud
nienia jako głupka. 

- Perpetuum mobile znala
zło uznanie? 

- Oczywiście. Nazwa łaciń
ska, brzmi uczenie, potrakto
wano ją więc z powagą. Któ
ryż urzędnik wie, że to rzecz 
niemożliwa? Odkąd pokazałem 
to potwierdzenie, mam spokój. 

- Przepraszam za nadmier
ne może wścibstwo, ale cieka
wi mnie, jak opisał pan w 
zgłoszeniu ten sw6j nie istnie-
jący wynalazek. Musiał pan 
przecież dołączyć jakiś opis 
albo rysunek. 

- Proszę pana, oni zgłoszeń 
perpetuum mobile w ogóle nie 
czytają. Po co więc miałem 
się wysilać? Przepisałem jedną 
stronę powieści „Ogniem l 
mieczem", dopiąłem i wystar-

. c.zyło. Po tygodniu odesłali mi 
to, ale potwierdzenie wpływu 
mam. 

Dalsza rozmowa nie Intere
sowała jut Tambora. Było ja
sne, te przyjechał do Wrocła• 
wia na darmo. Gdyby nie 
obiecał Joli, te na nią zaczeka, 
mógłby zaraz wracać do War
szawy. Skoro jednak obiecał, 
musiał dotrzymać słowa. 

Po południu Marek zawiózł 
go do kąpieliska, gdzie popły
wali sobie I poleżeli w słońcu. 
Tambor wzbudził podziw swo-

• 

• .1 mistrzowskim crawlem. Pa
ru miejscowych pływaków pro
bowało za nim nadążyć ale zo
stawali na po!owie dy-;tansu. 

W bufecie kąpieliska napo
jów zabrakło podobno Jui w 
południe, toteż Tambor wrócił 
do hotelu sprag.niony je5zcze 
bardziej niż poprzedntego dnia. 
Poszedł od razu do baru na 
piwo. 

Przy ladzie było ciasno, za
brał przeto swe piwo do sto
lika, by wypić je tam bez poś
piechu. Natychmiast przysiadły 
się do niego dwie polujące tu 
panienki. 

- Dzień dobry - powie-
działa starsza z nich. - Ty 
jesteś Stacho, tak7 

- Tak - potwierdził zdzi
wiony Tambor. - Ty skąd 
znasz moje imię? 

- Małgosia opisała nam cie
bie, więc łatwo poznałyśmy. 

Mamy propozycję nie do od
rzucenia. Pójdziemy do ciebie. 

- Obydwie? 

- Obydwie. Zabawisz się 
jak nigdy i nic cię to nie bę
dzie kosztować. Balecik na 
trzy pary nóg, figury według 
tyczenia. 

Rzecz była jasna: Małgosia 
zwierzyła się koleżankom i 
sława Tambora popłynęła do 
panieńskiego ludu. To mogło 
być bardziej wyczerpujące niż 
nienasycenie Joli, która nie 
miała się komu zwierzać. Obie 
panienki prezentowały się za
chęcająco, mimo to Tambor 
postanowił nie skorzystać z ich 
gratisowej gotowości. 

- Dziękuję, ale jestem zmę
czony - odpowiedział, 

- Nie szkodzi, rozruszamy 
clę. Potrafimy niemało. 

- Jednak dziękuję. 

Panienki spojrzały na siebie 
porozumiewawczo, a potem 
starsza podbiła ofertę. 

- Zapłacimy ci. Sto wystar
czy? 

Tego było jut za wiele: ame
rykański superagent miałby 
chędożyć za pieniądze polskie 
prostytutki. Wstyd i niesława. 
Tambor - nie odzywając się 
- dopił swe piwo, a potem 
wstał od stolika i ruszył ku 
wyjściu z hotelu. Miał nadzie
ję, że panienki nie wybiegną 
za nim na ulicę. 

One jednak podjęły próbę 
niewypuszczenia go. Pobiegły 
twawo i zagrodziły mu drogę 
do drzwi. 

- Nie uciekaj. Dogadajmy 
się. Sto pięćdziesiąt. 

Od drzwi podszedł portier i 
zaswstydzil Tambora. 

- O, jest pan coś winien 
dziewczynkom t chce dać nogę. 
Brzydko. Bardzo brzydko. 

Pertraktująca z Tamborem 
panienka uznała, te wobec ta
kiego obrotu rzeczy wypada 
się W7(:ofał. 

Rys Dariusz ffo-nanowicz 

- Ten pan nie jest nam nic 
winien - powiedziała do por
tiera. - To były żarty. 

- żartować to proszę nie na 
widoku - odrzekł portier kar
cącym tonem. - Pryska)cie 
stąd, ślicznotki. 

. Tambor skorzystał z okazji 
t umknął do windy. Dotarłszy 
do swe~o pokoju pocieszył się 
w myśli tym, że następny wie
czór we Wrocławiu już mu nie 
grozi. Rano wróci Jola, pojadą 
do Warszawy, a tam obecność 
asystentki będzie go osłaniać 
przed profesjonalistkami. 

Ten dzień nie dobiegł !edna~ 
jeszcze końca. Mniej więcej po 
godzinie Tambor usłyszał pu-
kanie do drzwi. Było to 
wszakże stukanie raczej mę-
skie, twarde. Wstał podszedł 
do drzwi i uchylił je. Na kory
tarzu rzeczywiście stał męż
czyzna, na oko czterdziestola
tek. Nieomylnym węchem su
peragenta Tambor wyczuł w 
nim alfonsa, opiekuna panie
nek. 

- Czy można na krótką 
dżentelmeńską rozmowę? 
spytał nieznajomy. 

Czyżby poskarżyły się? 
pomyślał Tambor. To wyda
wało się nieprawdopodobne. 
Ponieważ gość nie mógł być 
dla niego fizycznie groźny -
dałby sobie łatwo radę z dwo
ma takimi - Tambor wpuścił 
go do pokoju z czystej cieka
wości. 

- Słucham. 

- Czy pozwoli pan siąść? 

- Proszę bardzo. 

Gość siadł i zagaił zapowle-
~zianą rozmow~ dżentelme-
nów. 

- ZmUISZO!ly byłem przepro
wadzić maleńkie śledztwo. Z 
prawdziwą przykrością stwier
dzam, że deprawuje mi pan 
dziewczęta. 

- W jakim sensie? 

- W takim, że konsumuje 
je pan za darmo. To nieetycz
ne i rujnujące dla dziewcząt. 
Nie mówiąc już o złym przy
k!adzie. 

- Nie czuję się winny. 
Chciałem zapłacić, nalegałem 
nawet na to. Powiem więcej: 
byłem dziś pod presją, żebym 
to ja przyjął pieniądze. 

- Za ciupcianie? 

-Tak. 

- O Boże! - jęknął gość. 
Taki up&aek... Gdzież dumny 
etos starego zawodu. Przy tak 
postępującym zepsuciu świat 
naprawdę nie potrwa już dłu
go. Łza się po prostu w oku 
kręci, a serce kwili z bólu. 

C.D.N. 
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